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Listy nauczycieli do Prezydenta RP
(d) W  dniach poprzedzających 

tozpoczęcie nowego roku  szkol­
nego Prezydent RP tow . Boie- 
slaw B ie ru t o trzym u je  ze wszy­
stkich stron k ra ju  se tk i depesz 
1 lis tó w  od nauczyc ie li-w ycho­
wawców nowego pokolenia. W 
hstach i  depeszach tych  nauczy­

c ie ls tw o zapewnia Prezydenta, 
że dołoży wsze lk ich starań, by 
w ychow yw ać m łodzież w  duchu 
gorącego pa trio tyzm u i in te rn a ­
c jona lizm u, by system atycznie 
podnosić na wyższy poziom  w y ­
n ik i nauczania.

80 proc. dzieci szkolnych 
uczyć się będzie w 7-klasowych 

szkołach podstawowych
Przygotowania do nowego roku szkolnego

(i) Jednym  z na jw iększych  o- 
*!3gnięć, z ja k im i nasze szkolnie 
‘wo rozpoczyna now y rok  1951- 

jes t poważne podniesienie 
stopnia organizacyjnego szkół 
Podst aw ow ych na wsi. D z ięk i 
Wyszkoleniu nowych kad r nau­
czycieli, liczba szkól re a liz u ją ­
cych pe łny program  7 klas. o. 
czterech i w ięce j nauczycielach. 
Wzrośnie w po rów nan iu  z ro ­
kiem ub ieg łym  z 8.099 do 9.450 
'• 6.438 szkół podstaw owych o 
Jednym nauczycielu, k tó re  is t­
n ia ły  w  roku  ub ieg łym , pozo­
stanie w. w y n ik u  podniesienia 
stopnia organizacyjnego jeszcze 
®-250 szkół tego typu.

D okonyw any obecnie proces 
Podnoszenia stopnia o rgan izacy j­
nego szkól szybko lik w id u je  d y ­
sproporcję k u ltu ra ln ą  m iędzy 
Wsią a m iastem  odziedziczoną 
Pczez Polskę Ludow ą po rza - 
etach bu rżuazyjno _ obszarn i- 
czych. j u j; bow iem  w nowyir. 
n°ku szkolnym  1951-52 w  szko­
łach rea lizu jących  pe łny p r j -  
Scam 7 klas, uczyć się będzie 

proc. ogólnej liczby uczniów 
szkól podstawowych. P rzypom ­
nieć na leży, że przed 1939 ro ­
giem  m ilio n  dzieci w  Polsce nie 
nczęszczał do szkół, a z tych 
*tó re  się uczyły, ty lk o  45 proc. 
niogło się kszta łc ić w  pełnych 
‘ 'k lasow ych  szkołach podstawę- 

s! Wych, bow iem  w  Polsce przed- 
Vfześniowej is tn ia ły  12.464 

szkoły o je dn ym  nauczycielu.
D z ięk i zw iększeniu liczby 

nauczycieli i  podniesien iu sto­
pnia organizacyjnego szkół, u - 
n ioż liw iono ju ż  w  now ym  roku  
szkolnym  uzyskania pełnego 
W ykształcenia podstawowego ws 
Własnych w ioskach d dęciom  w 
setkach wsi w szystk ich  w o je ­
w ództw  naszego k ra ju .

I Proces stałego podnoszenia 
stopnia organizacyjnego szkół 
Podstawowych na w s i uoprowa

ponad 80 dzieci, pe łne j 7 -k la -
sowej szkoły o 4 i w ięcej nau­
czycielach. W  m nie jszym  o b w o ­
dzie, skup ia jącym  do 40 dzieci 
is tn ieć będzie jeszcze szkoła 
4-klasowa.

S ie rpn iow e  ko n fe re n c je  
nauczyc ie ls tw a

(d) W  dniach od 25 — 29 bm. 
w  ca łym  k ra ju  odbyw a ją  się 
sie rpn iow e kon fe renc je  nauczy­
c ie lstw a szkół ogólnokszta łcą­
cych oraz re jonow e konferencje  
nauczycie li szkół zawodowych.

Dzie ln icow e kon ferenc je  nau­
czyc ie li szkół ogólnokszta łcą­
cych rozpoczną się w  dn iu  28 
bm.

M ło d z i nauczycie le  zasilą 
k a d ry  pedagogiczne

(f) 15 tysięcy m łodych nauczy­
c ie li szkół podstaw owych, ab 
so lw entów  zakładów  kszta łce ­
nia  nauczycie li, oraz rk o lo  8,0 
nowowyszkolonych, w y k w a lif i - 
kow anych w yk łado w có w  p rzed­
m io tów  teore tycznych i nauczy­
c ie li zawodu, zas ili w  now ym  
ro ku  szkolnym  k a d ry  pedagogi­
czne szko ln ic tw a ogólnokszta ł­
cącego i  zawodowego.

M łode k a d ry  pedagogiczne 
wchodzące do zawodu nauczy­
cie lskiego otoczone będą tró s k - 
liw ą  opieką w ładz ośw iatowych, 
Z w iązku  Zawodowego Nauczy­
c ie lstw a Polskiego i po w ia to ­
w ych rad narodowych. D la  za­
pew n ien ia im  ja k  najlepszych 
w a ru n kó w  by tu  i  pracy, w  ca­
ły m  k ra ju  przygotow ano w ie le  
m ieszkań przeznaczonych dla 
m łodych nauczycie li.

W W arszaw ie zostały oddane 
do uży tku  „D om y M łodego Nau 
czycie la“ . W  Łodzi m łodzi na u ­
czyciele o trzym a ją  ok. 70 m iesz­
kań, 50 z n ich  m ieścić się bę­
dzie w  now ow ybudow anym  
„.Domu M łodego Nauczycie la“ .

Rosną na Śląsku nowe bloki mieszkalne 
nowe piękne osiedla górnicze

(f) Rok 1950 — pierwszy rok realizacji planu 6-letniego za­
znaczy! się potężnym rozmachem budownictwa mieszkanio­
wego dla górników polskich. W roku tym oddano do użyt­
ku 0.700 nowych izb. Imponująco przedstawiają się plany 
budowy nowych mieszkań górniczych w roku bieżącym. Na 
cele tego budownictwa przeznaczono 102.324 tysiące złotych.

Rosną nowe b lo k i m ieszkalne, 
nowe p iękne osiedla górnicze, 
rozleg łe kolon ie . W  jasnych, 
w ygodnych m ieszkaniach zna j­
du je  pomieszczenie coraz to 
w iększa liczba górn ików .

Nowe osiedla pow sta ją  w  bez­
pośrednim  sąsiedztw ie pa rków

wznoszone w  m iejscach nieza­
grożonych szkodam i gó rn iczy­
m i.

O sta tn io  122 nowe piękne 
m ieszkania o trzym a li gó rn icy 
ko p a ln i im . J. W ieczorka. Osie­
dle, położone o 3 km  od zak ła ­
du pracy, wśród zie len i i  w  po-

i  lasów. Równolegle z n im i b u - ¡ b liż u  zalesionych terenów , pu-
dowane są nowe tra k c je  kom u­
n ikacy jne , k tó re  zapew nia ją

łączone jest z kopa ln ią  ko le jką  
wąskotorową. P rzy dom kach

rzeszom robotn iczym  w ygodny ] górn icy posiadają og ródki d z ia ł-  
dojazd do m iejsca pracy. Spe- i kowe. W  osiedlu są trzy  boga- 
c ja lne  ek ipy  geologów czuw ają I to wyposażone św ietlice , zaś w  
nad tym , aby nowe osiedla b y ły  na jb liższym  czasie am atorzy

spo rtu  uzyska ją w ie lk i,  nowo­
czesny stadion sportow y. W  no­
w ym  osiedlu robotn iczym  o trzy ­
m a li m ieszkania m .in. znani w 
całej Polsce przodow nicy pracy 
z kop a ln i im . J. W ieczorka — 
Jan i Paw eł F ilakow ie , A nd rze j 
P iw ow a r i A lo jz y  Sajdak.

D la gó rn ików  kop a ln i im . D y­
m itrow a  wybudow ano w  p o b li­
sk im  jStroszku otoczone zie len ią 
osiedle o 656 izbach m ieszka l­
nych.

Z w ie lk im  zadowoleniem  
p rz y ję li gó rn icy kopa ln i ,Jan- 
kow ice “  oddanie do ich użytku  
pierwsze j p a r ti i b loków  osie­
dla robotniczego w  Boguszow i- 
cach, w  k tó ry m  do końca br. 
zamieszka ponad 200 rodzin.

G órn icy  kop a ln i „W a le n ty  — 
■\fl£aweł“ , „W anda — Lech“  i j 
„B o b re k “  o trz y m a li p iękną ko ­

lon ię  m ieszkaniow ą o 546 iz ­
bach.

Równolegle z socja lis tycznym  
budow n ic tw em  m ieszkan iow ym  j 
ro zw ija  się potężna akcja  kap ;-  ! 
ta ln ych . rem ontów  m ieszkań | 
górniczych. Polska Ludow a, l i -  i 
kw id u ją c  zaniedbania k a p ita ł;-  j 
styczne, przeobraża pozbawione j 
n a jp rym ityw n ie jszych  wygód i | 
w ym ogów  h ig ieny stare tniesz- j 
kania. Z daw nych ciasnych 
m ieszkań ro b i się nowe k i lk u -  
izbowe m ieszkania, wyposażone 
w  piece, łaz ienk i, ins ta lac je  e- 
lek tryczne  i gazowe. Prace re ­
m ontowe rozszerzane są z roku  
na rok.. C y fra  17.875 w yrem on­
tow anych w  1949 roku  izb pod- j 
n iosła się w  1950 r. do liczby 
42.623 izb. W  ro ku  bieżącym 
rem ontem  ob ję tych jest około 
57 tysięcy izb m ieszkalnych.

Obchody Święta Lotnictwa 
maniiestacją serdecznych uczuć 
społeczeństwa dla naszych sił 

powietrznych

W y k ry je m y  i  oddam y pod  sąd szko d n ikó w
Ludzie pracy w  Lublin ie  wzm agają w a lkę  ze spekulacją

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

^zi w ro ku  1955 do utw orzen ie  i k tó ry  oddany będzie do uży tku  
^  każdym  obwodzie, liczącym  I we w rześniu br.

W  T rzeb in i powstaje  
nowa rafineria  ropy naftow ej

, (d) W  T rze b in i dobiega końca 
"Udowa nowego, dużego zak ła­
du przemysłowego, k tó ry  ta jm o- 
' vać się będzie przeróbką ropy 
ha ftow ej. U ruchom ien ie  tego o- 
"¡e-ktu u m o ż liw i 4 -k ro tn e  zw ięk ­
szenie prze róbk i ropy w  tym  o- i ry jn y c h  w yko na ła  ona urządze-

Załoga budow y F a b ry k i Sa­
m ochodów C iężarowych w  L u ­
b lin ie  po w ita ła  z w ie lk im  u - 
znaniem  uchw ałę Rady M in i­
s trów  w  spraw ie w a lk i ze spe­
ku lac ją  i  nadużyc iam i „w ha n ­
dlu.

W ie lu  rob o tn ików , p ra cu ją ­
cych na , budow ie te j fa b ry k i, 
pochodzi ze wsi. N ieraz spoty­
k a li się on i z fa k ta m i prób w y ­
kupyw a n ia  przez speku lantów ' 
św iń  oraz c ie lą t od ro ln ikó w .

— Uważam , — pow iedz ia ł ś lu ­
sarz M a ria n  C a b o ń — że ze spe­
k u la n ta m i pow in ien  walczyć 
każdy człow iek pracy, demas­
kować ich  i  oddawać w  ręce 
w ładz.

— M ieszkam  p rzy  ul. Łęczyń­
skie j w  L u b lin ie  — m ów i b ry ­
gadzista H e n ry k  F lis . —  Z n a j­
du je  się tu  sklep m ięsny. K lie n ­
c i -— ludzie  pracy, zauw ażyli, 
że n ieuczc iw i sprzedawcy sk le­
pu w y n ie ś li pewną ilość mięsa 
ty ln y m i d rzw iam i i  schow ali je  
w  po b lisk ie j ow ocarni. N a tych ­
m iast zaw iadom iono na jb liższy 
kom isa ria t MO. N ieuczc iw i p ra ­
cow nicy sklepu p rzy  ul. Łęczyń­
sk ie j zosta li uka ran i.

—  Kogo okrada spekulant? 
Nas, rob o tn ików , naszym  kosz­
tem  się bogaci - -  m ów i beto­
n ia rz  Z ygm un t T a rw a ck i z b u ­
dow y F a b ry k i Samochodów C ię­
żarowych w  L u b lin ie . —  i  d la ­
tego m us im y ja k  na jczynn ie j

pomagać w ładzom  w  zwalcza­
n iu  tych  szkodników .

— Gdy byłem  u siebie w  do­
m u na w si w  pow iecie radzy- 
m iń sk im  — opowiada betoniarz 
Kaczm arczyk — w idz ia łem  ja k  
w e ' w s i S iw ek i  innych , speku­
lan tom  udało się w yku pyw a ć 
św in ie  i  cielęta, aby potem n ie ­
lega ln ie  je  ub ić i  sprzedawać 
mięso po cenach znacznie w yż ­
szych od obow iązujących. Rą­
bankę sprzedawali np. po 18 zł. 
za 1 kg, s łoninę zaś po 22 z l  za 
1 kg.

— Brygada nasza, pracująca 
na budow ie  F a b ry k i Samocho­
dów w y ra b ia  obecnie 406 p ro ­
cent no rm y —  opow iada rob o t­
n ik  S tan is ław  Pod laski.— Chce­
m y osiągnąć jeszcze wyższą w y ­
dajność. Chcemy, aby rosła 
jeszcze szybciej nasza fab ryka  
i niech spekulanci n ie  m yślą, że 
pozw o lim y im  dezorganizować 
rynek, w yko rzys tyw ać prze jś­
ciowe trudności. Pomożemy ko ­
m is jom  do w a lk i ze spekulacją  
i  nadużyciam i w  hand lu , w eź­
m iem y ja k  na jliczn ie jszy  udzia ł 
w  l ik w id a c ji p lag i speku lacy j­
nej.

*

W alka ze spekulac ją  roz­
w ija  się p rzy  czynnej po­
m ocy lu d z i pracy. t Robot­
n icy  z fa b ry k , budów, p ra ­
cow nicy różnego rodza ju  zak ła ­

dów, dem askują speku lantów  i 
hand la rzy  trudn ią cych  się n ie le ­
ga lnym  ubojem  i  sprzedażą m ię ­
sa, sygna lizu ją  organom  w ładzy 
o fak tach  .kum oterstw a w  sk le ­
pach.

W łaścicie lce domu w  B ia łe j 
P od lask ie j — K oz łow sk ie j p ie ­
niędzy nie  by ło  b ra k  — n ie le ­
ga lny ubój i  handel mięsem, 
niew iadom ego pochodzenia, da­
w a ł dobre zyski. Ludzie  pracy 
zdem askowali jednak  K oz łow ­
ską, zaw iadom ili w ładze. K oz­
łow ska została aresztowana.

A nna Nakonieczna z G rabo­
wa w  powiecie pu ła w sk im  za j­
m ow ała się sprzedażą b im bru  i  
hand lem  mięsem. U karana  zo­
stała za to obozem pracy. N a­
uczka ta jednak  nie  posku tko­
w ała. Nakonieczna nie  wzię ła  
się do uczciwej pracy. N ie le ­
ga lny handel "mięsem i  b im brem  
— stał się je j s ta łym  zawodem. 
Nakonieczna rozp ija ła  w  dn i 
spędów i  ta rgów  p rzy jeżdża ją ­
cych do G rabowa chłopów. P rzy 
o ka z ji nam aw ia ła  ich, aby 
sprzedaw ali sz tuk i ubojowe dla 
n ie j, a n ie  w  punkcie  skupu.

S peku lantka  Nakonieczna zo­
stała. aresztowana.

Notoryczna h a nd la rka  mięsem 
z nielegalnego ubo ju  Helena 
Parzym ięso z L u b lin a  by ła  ju ż  
raz karana obozem pracy. Os­
ta tn io  przeprowadzona k o n tro ­

la w ykaza ła  jednak, że nie po­
rzuciła  ona swego procederu. 
Znaleziono u n ie j w  m ieszkaniu 
ponad 50 k ilo g ra m ó w  mięsa, 
przechowywanego w  w a ru n ­
kach san ita rnycn  urąga jących 
e lem enta rnym  w ym ogom  h i­
gieny.

Paw eł S em en iu lj z B ia łe j Pod­
lask ie j b y l na ty le  ostrożny, że 
mięsa ze św iń, c ie lą t i  ja łów ek, 
k tó rych  ubój p row adził, nie 
trz y m a ł u  siebie w  domu, lecz 
u sąsiada. K on tro le rzy  znaleźli 
w  p iw n icy  urządzonej w  cuch­
nącym  chlew ie duże ilośc i m ię ­
sa, zaw in ię te  w  pełne robaków  
v ;o rk i. Szkodnika — handlarza 1 
m ięsem nielegalnego ub o ju  — | 
Paw ła Sem eniuka aresztowano, j 

Hulaszcze życie prow adził I 
p rzedw o jenny hand la rz  m ię - j 
sem z n ielegalnego ubo ju  — ' 
M ic h a ł W ilk  z K raśn ika . M a- j 
gazyn, w  k tó ry m  przechow yw a ł I 
mięso urządz ił on w  p iw n icy , j 
W a ru n k i h ig ien iczne w  tym  m a- | 
gazynie b y ły  n ie  m n ie j okropne, 
niż u Sem eniuka. M ich a ł W ilk  i 

| został aresztowany, 
j Każdy dzień przynosi coraz to j 
I nowe m e ldu nk i, świadczące o I 
| zaostrzaniu się w a lk i ze speku- j 
| lac ją  i  nadużyc iam i w  hand lu  j 
I Ludz ie  p racy nie chcą i  nie bę- i 
I dą to le row ać szkod liw e j dz ia- | 
| łs lnośc i w roga klasowego, ja -  
I k im  je s t każdy spekulant.
I . ( iwa)

(f) Pokazy lo tn icze i  m ode la r­
skie, w ys taw y i  im prezy k u ltu ­
ra lne, zorganizowane w  w ie lu  
m iastach z o ka z ji Św ięta L o t­
n ic tw a, da ły społeczeństwu oka­
zję do zam anifestowania serde­
cznych uczuć dla  w ie rne j straży 
poko ju  ¡ niepodległości O jczyz­
ny Ludow e j — lo tn ic tw a  w o j­
skowego oraz do m an ifes tac ji 
na cześć nierozerw alnego b ra ­
te rs tw a b ron i z na jpo tężn ie j­
szym lo tn ic tw e m  św iata — lo t­
n ic tw em  Z w iązku  Radzieckiego.

B raw urow e  w yczyny lo tn ic ­
tw a  sportowego na lo tn isku  
w roc ław sk im  zgrom adziły  około 
20-tysięczną rzeszę m ieszkań­
ców W rocław ia . Szczególnie p ię­
kne akrobacje na szybowcu ty ­
pu „Ż u ra w “  zadem onstrował 
zdobywca reko rdu  św ia ta  w 
przelocie docelowym  p ilo t L L  
— P aw lik iew icz .

Radosny przebieg m ia ły  u ro ­
czystości Św ięta L o tn ic tw a  w  
K łodzku . W ieczorem na tle  
ciem niejącego nieba, wśród roz­
sypu jących się isk ie r sztucznych 
ogni, w z b iły  się w  górę dzie­

s ią tk i m odeli sam olotów  I łjg .- 
lonów.

Tysiące osób w z ię ły  udz ia ł Wt 
j o lb rzym ie j im orezie sportowej)
! na lo tn isku  w  K atow icach.
| W  Będzinie w  dzień Ś w ię ta  
! L o tn ic tw a  odbyła się uroczysta 

akademia. W uchw a lonym  n a  
zakończenie akadem ii liśc ie da  
Prezydenta RP tow . Bolesław a 
B ie ru ta  zebrani p rzyrzeka ją  za-, 
cieśniać w ięź m iędzy społeczeń­
stwem a lo tn ic tw e m  lu do w ym , 
sto jącym  nieugięcie obok potęż­
nego lo tn ic tw a  radzieckiego n »  
straży pokoju.

Pokazy lotn icze na B łon iach  
w  K ra ko w ie  zgrom adziły okol®  
50 tysięcy w idzów .

Ogrom ne zainteresowanie spo­
łeczeństwa G dyn i, Gdańska i  
Sopotu w zbudziły , zorganizowa­
ne przez L igę Lo tn iczą w  Gdań­
sku, pokazy szybowców o ra a  
pokazy tzw . małego lo tn ic tw a .

Zorganizowane w  godzinach 
w ieczornych f e s t y n y  lo tn icza  
zgrom adziły  w  parkach i  n »  
placach zabaw w ie lu  m iast ty — 
siące ludzi.

Surowe wyroki na spekulantów
mięsem

tem pe ra tu ry  p rzep ływ ów  i po­
ziomu nie  została dostarczona. 
Załoga — m im o to -— postano­
w iła  dotrzym ać te rm in u  u rucho - j 
m ienia zakładu. W  oparciu  o do­
świadczenia techn ików  ra fin e -

kręgu.

Nowa ra fin e r ia  jest jedną z 
Najnowocześniej urządzonych 
^ k ła d ó w  tego typ u  w ska li 
św iatowej.
. W trakc ie  budow y polscy in ­
żynierow ie, technicy i ro b o tn i­
cy rozw iąza li w ie le  nowych p ro ­
blemów technicznych. W  zw iąz­
ku z d ysk rym inacy jną  po lityką

nia zastępcze.
„Z d a je m y  sobie sprawę — 

m ów i jeden z budow niczych za­
k ła du  K asp rzak—ja k  bardzo po­
trzebna jes t d la  gospodarki P o l­
ski Ludow e j nasza ra fin e ria . N ie 
szczędzimy trudu , by w ykonać 
swe obow iązki dobrze i  w  porę. 
Zw alczam y w szelk ie przeszkody 
i  trudności. D u m n i jesteśm y z 
tego, że p o tra filiś m y  zastąpić za

'  *ądu angielskiego zam ówiona w  | graniczne apara ty  i  urządzenia 
Ą i'g l i i apara tu ra  d la  reg u lac ji — k ra jo w y m i“ .

Współzawodnictwo o przedterminową 
Wpłatę podalliu gruntowego i SFUR

. ,(d) Na wezwanie ch łopów  ze W  w o j. ka to w i

■ ta

(d) Na wezwanie ch łopów  ze 
s’si W ilcze T u low sk ie  w  w oj. 
arszawskim  odpow iada ją co- 
'z licznie jsze grom ady we 

.Vszystk ich w o jew ództw ach _-.ra- 
•b’ postanaw ia jąc d la  zadoku­
m entowania sw oje j pa trio tycz ­
nej postawy wobec Państwa — 
Przedterm inowo w p łac ić  yszy- 
.'■kie należności podatki; g run- 
:°Wego i w k ładów  oszczed.no- 
ci°w ych  SFOR na ro k  1951.
W w oj. gdańskim  na apel

^ o p ó w  ze w s i W ilcze T u ło w ­
i e  n ie rw s i odpow iedzie li chłop i 

i  gromady K oby la  Kępa. Na ze- 
5,.ran iu  grom adzkim  zobow iązali 

oni w p łac ić  sum y należne 
ty tu łu  podatku gruntow ego i 

A jla d ó w  oszczędnościowych 
do dn ia 29 sie rpn ia br.

W  w o j. k a to w ic k im  do w spó ł­
zaw odnictw a w  p rzed te rm ino ­
wej w p łac ie  należności podat­
kow ych i  w k ła d ó w  oszczędno­
ściowych p rzvstąp ilo  ju ż  w ie le  
gromad. W  pow. g liw ic k im  ch ło­
pi -na specja lnych zebraniach 
grom adzkich zobow iązali się u- 
regulow ać w szystkie  należności 
podatkowe do 25 września br., 
czy li na 5 d n i przed up ływ em  
te rm inu .
W spółzawodnictwo o p rzed te r­

m inow ą w p ła tę  należności w o­
bec Państwa, żywo rozw ija  sie 
rów n ież w  w o j. szczecińskim. 
W yróżn ia ją  się tu  ch łop i z pow. 
Nowogard, k tó rzy  w  ciągu 2 dni 
— po wręczeniu im  nakazów 
p ła tn iczych —  u iśc ili 11,2 p ro­
cent na leżnych od n ich  sum

B om bardow anie  s tre ly  n e u tra ln e j Kaesongu 
by ło  św iadomą prow okacją  im p e ria lis tó w  USA
O dpow iedź gen. K im  Ir-sena i gen. Peng Teh-huei’a na bezczelne

kłam stw a R idgw ay’a
(f) PE K IN  (PAP). Agencja prasowa Nowych Chin donosi 

z Phenjanu: Naczelny dowódca Koreańskiej Arm ii Ludowej 
— Kim Ir-sen i dowódca ochotników chińskich —  generał 
Peng Teh-huei wystosowali do generała Ridgway‘a następu­
jącą odpowiedź na jego pismo z dnia 25 bm.:

O trzym a liśm y  pański lis t, w  (dana na m ie jscu przez o fice rów  
k tó ry m  pan nie  ty lk o  zaprzecza | łą czn ikow ych  obu stron i  na- 
fa k to w i, że strona am erykańska i oczni św iadkow ie  s tw ie rd z ili, że 
dopuściła się poważnego ak tu  j nasz p a tro l w o jskow y  został 
p row okacyjnego, polegającego i w c iągn ię ty  w  zasadzkę przez 
na tym , że sam olot am erykan - [ um undurow anych  żo łn ie rzy po- 
sk i w ta rg n ą ł do ne u tra ln e j s tre- \ ludn iow o-ko reańsk ich . A  pan

Zasady zaopatrzenia ludności 
^ ziemniaki z akcji jesiennej 1951 r.

Uihwała Prezulium Rządu
^1  W  trosce o należyte i

br aW"ne zaopatrzenie św iata
¡a.cy w z iem n iak i na na jdogod- 
elszych w arunkach, P rezy-*U

di
żao

Ulh  Rządu uch w a liło  zasady
patrzenia ludności w  ziem - 

z a k c ji jesienne j 1951 r. 
j..Zgodnie z tą uchw alą pracow
i,-Cy sektora "Pr

uspołecznionego
j^ ż a w n ie n i są do zakupu ra ta l-  

Ęo ziem niaków .

V) p ra co w n icy , k tó rych  pełne 
L . ° Sażenie miesięczne nie prze- 
^ c z a  600 zł i k tó rzy  posiadają 
2 u trzym an iu  co n a jm n ie j 

. ° nków  rodziny, na k tó rych  
"°b ie ra i zasiłekhn ra ,P
n e' awi) 'en’ sa do zakupu ra ta l-
30rn ż’ernn iaków

kg.

rodzinny, 
pu ra ta l-  

w  wysokości

ka to w ie -
których

k i - rac° 'v n ic y  w  w o j
beh-i ' w roc ław sk im , -----  -
cza 7- uposażenie n ie  p rzekra - 

zl up raw n ie n i są do za- 
p ,. .11 z iem niaków  po 100 kg na 

CuJącego oraz po 100 kg na

każdego członka rodziny, pozo­
stającego na u trzym an iu  pracu­
jącego, na którego pracujący 
pobiera zasiłek rodzinny.

P racow n icy przem ysłu w ę­
glowego i hutniczego u p raw n ie ­
n i są do zakupu ziem niaków  
na analogicznych w arunkach 
ja k  pracow nicy w o jew ództw  
ka tow ick iego  i  w rocławskiego, 
jednak bez ograniczeń pod 
względem wysokości zarob­
ków.

Splata należności jest p rze w i­
dziana w następujących czte­
rech ra tach : 15. IX . 1951 r „  
13. X . 1951 r „  15. X I.  1951 r. 
i 15. I. 1952 r.

Z ak łady pracy, k tó rych  p ra ­
cow nicy chcą zaopatrzyć się w 
z iem n iak i systemem ra ta lnym , 
w in n y  zgłosić się po szczegóło­
wą in s tru kc ję  w te j spraw ie do 
S pó łdz ie ln i Spożywców, w  k tó ­
re j z łoży ły  zapotrzebowania na 
z ie m n ia k i z a k c ji jes ienne j 
1951 r,

fy  Kaesongu i  bom bardow ał 
oraz os trze liw a ł te ren  obrad, 
ce lu jąc w yraźn ie  w  stronę sie­
dziby naszej delegacji, —  lecz 
równocześnie, w  sposób pozba­
w io n y  wszelkiego rozsądku, od­
m aw ia  pan dokładnego i odpo­
w iedzia lnego zbadania i  uregu­
low an ia  te j sprawy. Co w ięcej, 
pow tarza pan podłe oszczer­
stwo, ja ko b y  incyden t ten został 
„s fa b ry k o w a n y “  przez naszą 
stronę. W  ten sposób us iłu je  
pan u ch y lić  się od ciężkie j od­
pow iedzia lności, ja ka  ciąży na 
stron ie  am erykańsk ie j za ten 
w ypadek. U riażam y odpowiedź 
pańską za ca łkow ic ie  niezado­
walającą.

Od c h w ili rozpoczęcia ro ko ­
w ań o roze jm  w  Kaesongu, 
strona nasza w ykazyw a ła  zaw­
sze pełne poczucie" odpow ie­
dzia lności i  op iera ła  się na za­
sadzie rów ności p rzy om aw ia­
n iu  w ypadków , w yn ika jących  
z ja k ie g o k o lw ie k  pogwałcenia 
s tre fy  ne u tra lne j. S tanow isko 
nasze podyktow ane by ło  chęcią 
u ła tw ie n ia  rokow ań. Dowodzą 
tego odpow iednie p ro toko ły . P e ł­
ny tekst dokum entów  i lis tów , 
w ym ien ionych  m iędzy nam i, w  
powyższych sprawach został 
opub likow any i św ia t zna całą 
prawdę.

A  ja k ie  by ło  pańskie stano­
wisko? We wszystkich w ypad­
kach pogwałcenia uk ładu  o 
s tre fie  ne u tra lne j — strona 
pańska albo po prostu przeczy­
ła, albo odm aw iała zbadania 
okoliczności pogwałcenia u k ła ­
du. gdy zw racaliśm y na nie 
uwagę waszą lu b  gdy składa­
liśm y  protesty. N aw et po w y ­
padku z 19 sierpn ia, w k tó rym  
uzb ro jen i żołnierze z waszej 
s trony  zaa takow ali nasz patro l 
w o jskow y. w iceadm ira ł .Joy 
og łosił zaprzeczenie, s tw ie rdza­
jąc, że byta to „ochotn icza" 
akcja, podjęta przez tzw. „o b y ­
w a te li R e pu b lik i K o re ań sk ie j“ 
na naszym teren ie oraz, że pań­
ska strona nie jest za to odpo­
w iedzia lna. S trona am erykań­
ska zajęła ta k ie  stanowisko, 
pom im o, że sprawa została zba-

w  swej os ta tn ie j odpow iedzi 
określa ca ły w ypadek, jako 
„fa łsz  pozbaw iony wszelkiego 
uzasadnienia faktycznego“ . Czyż 
by n ie  by ło  panu w iadom e, że 
w iceadm ira ł Joy w  sw ym  piśm ie 
z 23 sierpn ia, sk ie row anym  do 
generała N am  Ira , przyznał, że 
zorganizowano zasadzkę w  g ra ­
nicach s tre fy  neutra lne j?  N a­
rzuca się pytan ie , czy żołnierze 
po łudn iow o-koreańscy n ie  na le­
żą do s il ONZ,, a je ś li n ie  na le­
żą, to  co w łaśc iw ie  rob i delegat 
po łudn iow o -  koreański, Pak 
S un-up w  de legac ji ONZ? Skoro 
dowództwo s ił zb ro jnych  ONZ 
nie  może kon tro lo w ać  w o jsk  
po łudn iow o-ko reańsk ich  i  n ie 
jest odpow iedzia lne za dzia łania 
tych  w o jsk , to jakże może de­
legacją pańska prow adzić roko ­
wania w  im ie n iu  wszystk ich od­
działów , wchodzących w  skład 
s ił ONZ w łącznie z w o jskam i 
po ludn iow o-koreańsk im i?

M etody krę tac tw a , go łosłow ­
nego zaprzeczania i wypaczania 
p ra w d y  znalazły swój k u lm i­
n a cy jn y  w yraz  w  zw iązku z w y ­
padkiem , ja k i się zdarzy ł w  no­
cy 22 s ierpn ia. Na wstępie od­
pow iedzi swej oznajm ia pan w  
sposób oszczerczy, że wypadek 
został „s fa b ry k o w a n y “  przez 
naszą stronę i „n ie  zasługuje 
na odpow iedź“ . Ten a rb itra ln y  
ton  pańskie j odpowiedź; dow o­
dzi jasno. że wypadek został 
św iadom ie sprow okow any przez 
waszą stronę. Jedynie dlatego 
stosuje pan ta k ty k ę  go łosłow ­
nego zaprzeczania i oszczerstw, 
by uch y lić  się od ciężkie j od­
pow iedzia lności w obliczu n ie ­
ubłaganych faktów . W  tym  sta­
nie rzeczy nikogo nie może zdzi­
w ić  okoliczność, że pańscy o f i­
cerow ie łą czn iko w i uch y la li się 
Od udzia łu w badaniu sku tków  
na lo tu , pozoru jąc to porą noc­
ną. Pańscy o fice row ie  łączn iko­
w i zakom un ikow a li, że chc ie li­
by zbadać s k u tk i na lo tu przy 
św ie tle  dziennym . Lecz na d rug i 
dzień. t i.  23 sierpn ia, w iceadm i­
ra ł Joy spreparow ał raport, w 
k tó ry m  zaprzeczył w szystk im  
fak tom , a pańscy o fice row ie

łą czn iko w i n ie  p rzy& y li do K ae­
songu w  celu przeprowadzenia 
badań i  k ilk a k ro tn ie  ośw iad­
czy li k ła m liw ie , że nasza strona 
nie pozw o liła  im  przeprowadzić 
badań.

Czyż nie  jes t rzeczą oczyw i­
stą, że całe to postępowanie 
w yn ika  z fak tu , iż  w ypadek zo­
sta ł przez waszą stronę spro­
w okow any z prem edytacją? Czy 

i nie jes t rzeczą oczyw istą, że 
! strona . am erykańska us iłu je  o- 

becnie pospiesznie zrzucić z sie­
bie odpowiedzialność?

W ym ow a fa k tó w  jest s iln ie j­
sza od pańskich - słów. Sam olot 
z waszej s trony w ta rg n ą ł do 
s tre fy  ne u tra lne j Kaesongu, 
bom bardow ał ją  i  ostrze liw a ł. 
W brew  fak tom  u trzym u je  pan. 
że ca ły w ypadek jest „z ło ś li­
w ym  fa łszerstw em “ . Jednakże 
od!8m k i bomb, zrzuconych z 
waszego sam olotu oraz le je  od 
bomb —  zna jd u ją  się w  p o b li­
żu siedziby naszej delegacji. 
M ieszkańcy Kaesongu mogą po­
tw ie rd z ić  fa k t bom bardow ania 
i osti'ze liw ania terenu n e u tra l­
nego przez waśz samolot.

N ie może pan odm ów ić bada­
nia tych fak tów , chyba że s tro ­
na pańska jes t zdecydowana 
zerwać rokow an ia  i zakazać 
członkom  delegacji waszej, o f i­
cerom łączn ikow ym  i korespon­
dentom  w yjazdu  do Kaesongu. 
Jeśli o nas chodzi, to 22 sie rp­
nia  w  nocy nie od rzuc iliśm y w a ­
szej p ropozyc ji przeprowadzenia 
dochodzeń przy św ie tle  dzien­
nym  i czekam y dotąd na w a ­
szych p rzedstaw ic ie li, k tó rzy  by 
uczestń iczyli w  dochodzeniach.

P o-b liższym  zbadaniu fa k tó w  
na 'm iejscu, m usi być d la  każde- 
-go jasne, kto  s fab rykow a ł ten 
p -o w o kacy jn y  w ypadek i k to  
głosi absurdalne kłam stw a.

N aw et z rap o rtu  adm ira ła  
Joy ‘a, wypaczającego prawdę, 
— w yn ika , że strona wasza nie 
może zaprzeczyć, iż teren neu­
tra ln y  b y l bom bardowany. K o - 
l-u n ik a t  am erykańsk ie j V  g ru ­
py lo tn icze j rów nież stw ie rdz ił, 
że ja k iś  sam olot p o ja w i! się na 
zachód od Kaesongu 22 sierpnia 
o gódz. 21.30. Na ja k ie j zasadzie 
w iceadm ira ł Joy oraz pańscy 
o fice row ie  łączn ikow i m og li a r­
b itra ln ie  oświadczyć, że nie b v l 
to samolot, należący do s ił ONZ. 
lecz — nasz samolot, k tó ry  us i­
łow a ł zbom bardować i zam or­
dować naszą delegację? Oto 
szczyt nonsensu, do którego 
prowadzą wasze zaprzeczenia i 
oszczerstwa.

O drzucając nasze oskarżenie

I w  spraw ie napaści na nasz pa- 
| t ro i w o jskow y, s tw ie rd z ił pan,
| że napaści te j dopuściły się 
! „g ru p y  n ie regu la rne “ , niczym  

nie  związane z waszą stroną.
Czy może pan jednak zaprze­

czyć, że „g ru p y “  te b y ły  zw ią ­
zane z dowództwem  w o jsk  po­
łudn iow o  -  koreańskich? Czy 
jes t m ożliw e, że samolot, k tó ry  
22 s ie rpn ia w  nocy bom bardo­
w a ł Kaesong, b y l rów n ież  sa­
m olotem  „n ie re g u la rn ym “  K o ­
re i po łudniow ej?

F ak t pozostaje fak tem : skoro 
samolot, należący do s ił ONZ, 
bom bardow ał i  os trze liw a ł s tre ­
fę neutra lną, to wasza strona 
dopuściła się a k tu  prow okac ji, 
nad k tó ry m  nie  rńożna machnąć 
ręką.

O dpowiedź pańska w  te j 
spraw ie zaw iera wypaczenie 
fa k tó w , jest niezgodna z p ra w ­
dą i  pe łna sprzeczności. Czy­
ta jąc tę odpowiedź, trudn o  u - 
w ie rzyć, że pańskim  celem nie 
jest fab ryko w a n ie  incyden tów  i 
podważanie rokow ań, p rzy  ró ­
wnoczesnym uchy lan iu  się od 
odpow iedzia lności za zerwanie 
rokowań.

M y, z naszej s trony zawsze 
dążyliśm y i  dążym y uczciw ie i 
rozsądnie do zapewnienia w a ­
runków ' kon tynuow an ia  roko ­
wań. D opiero w tedy, gdy wasz 
samolot po d ją ł próbę zam ordo­
w an ia  członków  naszej delega­
c ji, b y liśm y  zmuszeni zawiesić 
rokow an ia  i  czekać na odpo­
w iedn ie  k ro k i z waszej strony.

U w ażam y, że poważny ten 
w ypadek prow okacyjnego po­
gwałcenia s tre fy  neu tra lne j po­
w in ien  być po trak tow any przez 
pana z pe łnym  poczuciem od­
pow iedzia lności; wówczas kon ­
tynuow anie  rokow ań w  spra­
w ie  słusznego i  rozsądnego ro - 
zejm u będzie zapewnione. Rów ­
nocześnie domagamy się, by pan 
w ys ła ł swego oficera łączn iko­
wego do Kaesongu w  celu 
uczestniczenia we wspólnych 
dochodzeniach w  spraw ie w y ­
padku, k tó ry  m ia ł m iejsce 22 
s ie rpn ia  w  nocy, gdy wasz sa­
m olot bom bardow ał i os trze li­
w a ł stre fę  neutra lną. S trona 
pańska będzie mogła się prze­
konać. że protest nasz b y l w  
całej pe iiji uzasadniony.

Pragnąc, by cały św ia t m ia ł 
w łaśc iw e wyobrażenie o w yże j 
w spom nianym  w ypadku , doma­
gamy się, by pełny tekst pism, 
w ym ien ionych m iedzy nam i zo­
sta ł ogłoszony w  waszej prasie, 
podobnie ja k  m y czyn im y to 
w  naszej prasie.

(f) Energiczna akcja  sk ie ro ­
wana przeciw ko spekulantem , 
za jm u jącym  sie n ie lega lnym  u- 
bojem byd ła  i paskarsk im  han­
dlem  mięsem doprow adziła  do 
w y k ry c ia  nowych przestępstw, 
k tó re  zostały surowo ukarane 
przez D e legatury K o m is ji Spe­
c ja lne j do w a lk i z nadużyciam i 
i  szkodnictw em  gospodarczym.

O sta tn io  uka rany  został Józef 
Banasik, rzeźn ik  z R em berto­
wa, za system atyczny handel 
mięsem, pochodzącym z n ie le - | 
gałnego uboju. S chw ytany na 
gorącym  uczynku us iłow a ł on 
p rzekup ić m ilic ja n tó w . Orze­
czeniem K o m is ji Specja lne j Ea- 
nr.sik został sk ie row any na 24 
miesiące do obozu pracy o; az 
w ym ierzono m u grzyw nę w  w y ­
sokości 1.000 zł.

Również b y ły  rzeźn ik, Stefan 
F rą tczak z Sieradza, skazany 
zestal na 24 miesiące obozu p ra ­
cy za system atyczny n ie lega lny 
ubój cie ląt. F rą tczak za to sa­
mo przestępstwo ka rany  ju ż  b y ł 
w  ro ku  1949 —  12 m iesiącam i 
obozu pracy.

Józef W ichow icz. zam ieszka­
ły  w  Łaskarzew ie, gm. G arw o­
lin , skazany został na 24 m ie ­
siące obozu pracy za za jm ow a­
nie  się po ta jem nym  ubojem  
k rów , c ie lą t i  św iń, k tó re  u - 
przednio skupyw a ł w  oko licz­
nych w ioskach.

Mięso, niepoddane k o n tro li 
le ka rsk ie j, sprzedawał oko licz­
nej ludności, żądając cen znacz­

nie  wyższych od u s ta lo n y d ii 
W ichow icz b y l ju ż  ad rr.im sLa - 
cy jn ie  ka rany  g rzyw ną za t ru d ­
n ien ie  się tym  sam ym  procede­
rem.

Leon Tochonicz. w ła ś c ic ie l 
gospodarstwa i domu, a jedno­
cześnie rzeźn ik w  m iasteczka 
Skała. pow. o lkuskiego, za jm o­
w a ł się po ta jem nym  ubojem  by­
dła i  cie ląt. M ięso z n ie lega lne­
go ubo ju  transportow a ł do K ra ­
kowa Roman S re b rn ick i i  la ra  
sprzedawał po cenach paskar­
skich. K om is ja  Specja lna ska­
zała Tochonicza na 24 miesiące 
obozu pracy a S rebrn ick iego na 
12 m iesięcy.

Jan Roskał. zam ieszkały w  
Siem ierzu, pow. Tom aszów L u ­
be lsk i sk ie row any został do o - 
bozu p racy na okres 12 m iesię­
cy za ubój byd ła  bez zezwole­
nia i  wprow adzanie do hand lu  
mięsa niepoddanego ,k o n tro ii 
le ka rsk ie j.

K rako w ska  D elegatura K o m i­
s ji Specja lne j s typa ła  na k a ry  
obozu pracy szereg by łych  rzeź- 
n ików , trudn ią cych  się po ta jem ­
nym  ubojem  bvd la  i  pośredni­
ctwem  w  paskarsk im  ha nd lu  
mięsem. M . in. sk ie row ani zo­
sta li do obozu pracy; E dm und 
W c iś lińsk i z M iechowa — na 12 
m iesięcy. Jan ina Paluch z M ie­
chowa — na 8 m iesięcy, Ta­
deusz Za jda z W adow ic —  na  
6 m iesięcy i  K az im ie rz  Wygon® 
z W adow ic —  na o m iesięcy.

Watki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczeine K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j doniosło 27 s ie rpn ia: 

26 s ie rpn ia  na fron ta ch  cen­
tra ln y m  i  wschodnim  oddzia ły 
a rm ii ludow e j, w  ścisłym  
w spó łdz ia łan iu  z ochotn ikam i 
ch ińsk im i odp ie ra ły  zaciekle a- 
ta k i n iep rzy jac ie la , usiłu jącego 
przerw ać lin ie  obronne a rm ii 
ludow e j i  zadały m u poważne

s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie»
27 sierpn ia na fronc ie  wschod­
n im  oddzia ły a rm ii lu d o w e j 
za top iły  jeden k o n trto rp e d o - 
w iec p rzec iw n ika  i  w yrządz iły ; 
znaczne szkody trzem  in n y m  

j okrę tom  w o jennym , k tó re  w la r -  
! gnęły na w ody W onsanu i  K o -  

dżo oraz zbom bardow ały w  be­
s tia lsk i sposób osiedla p rz y -  

I brzeżne, powodując liczne ofiary; 
I wśród ludności c yw iln e j.

Dalsze naruszanie obszaru powietrznego 
Chin przez samoloty USA

(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 
N dw ych C h in  stw ierdza, że sa­
m o lo ty  im p e ria lis tó w  am erykań­
skich w ta rg n ę ły  23 i  25 sierpn ia 
do przybrzeżnych re jonów  p ro ­
w in c ji K iangsu, Szantung i  Cze- 
kiang.

23 s ie rpn ia sam oloty am ery­
kańskie  prze lec ia ły  ponad p rzy ­
brzeżnym i re jon am i północnej 
części p ro w in c ji K iangsu oraz 
re jonam i Tsingtao i  Jungczeng 
w  p ro w in c ji Szantung. O godz. 
17 m in , 14 tego dn ia zaobser­
wowano sam olot am erykański 
nad m orzem  w  130 km  na po­
łu d n io w y  wschód od pow ia tu  
T s u n tr i w  północnej części p ro ­
w in c ji K iangsu. Ó godz. 18.24 
w idz iano sam o lo t. am erykańsk i 
nad Indao (wyspa na północ od 
.Tsingtao), o 18.43 sam olot ame­
ryk a ń s k i ukazał się nad T s ing­
tao. O godz. 18.48 w idz iano sa­
m o lo t am erykański nad T a i-  
pingśzang w  re jon ie  Tsingtao i 
o godz. 19.13 — spostrzeżono go 
na Czyfang w  odległości 4 km  
od Tsingtao. O godz. 19.15 nad 
Tsankou na północ od Tsingtao 
spostrzeżono cztery samoloty a- 
m erykańskie , a o godz. 19.30 w  
tejże oko licy  jeszcze pięć samo­
lo tów  am erykańskich. O godz 
20.46 w  punkcie  zna jdu jącym  
się w  odległości 30 km  na pó ł­
nocny wschód od Tsingtao za­
uważono samolot am erykański 
lecący na po łudn iow y zachód. 
O 20.49 samolot am erykańsKi 
w idz iano też w  punkcie o 5 km  
na po łudn iow y wschód od 
Tsingtao. O 22.38 w punkcie o 
8 km  na wschód od Tsingtao za­
obserwowano dwa sam oloty a- 
m erykańskie . k tó re  lec ia ły  na 
zachód, a następnie zaw róciły 
na północ. O godz 18.29 tegoż 
dnia w idz iano samolot am ery­
kańsk i w  odległości 184 km  na 
po łudn iow y zachód od Jung­

czeng i  o godz. 20.26 zaobserwo­
wano dwa sam oloty am erykań­
skie w  odległości*174 km  na po­
łu dn iow y  wschód od tegoż m ia ­
sta.

25 s ie rpn ia sam oloty am ery­
kańskie  w ta rg n ę ły  do obszaru 
pow ietrznego nad re jo n a m i 
Czenghai T s ingha i i  Hangczou 
w  p ro w in c ji Czekiang, ja k  ró w ­
nież nad re jonem  Szanghaju. O! 
godz. 6.00 cztery sam oloty ame­
rykańsk ie  spostrzeżono w  od le­
głości 135. km  na pó łnocny 
wschód od Czenghai. L e c ia ły  o -  
ne w  k ie ru n ku  na wschód od  
Tsinghai, , następnie zaw róc iły  
na północny wschód i u k ry ły  się 
poza w yżyną Longkang na po­
łu d n io w y  wschód od Szanghaju
0 godz. 6.52. Dwa inne sam olo ty 
am erykańskie  w ta rg n ę ły  do re ­
jonu Lungtsa (przedmieścia 
Szanghaju), p rzybyw a jąc  z po­
łudn iow ego wschodu o godz. 
6.31 tegoż dnia. O d lec ia ły  ona 
nast pn ie na północ do północ­
nej czę 'c i p ro w in c ji K iangsu.

F akt. że sam oloty am erykań­
skie w  przeciągu dwóch d n i 
n ie jednokro tn ie  i ta k  b ru ta ln ie  
w dz ie ra ły  się do suwerennego 
obszaru pow ietrznego Chin —• 
podkreśla agencja N ow ych  
Chin — stanow i now y dowód a - 
gresywnej p o lity k i,  uporczyw ie  
prowadzonej przez rząd am ery­
kański. a zm ierzającej do za­
grożenia bezpieczeństwa narodo 
\vego Chin. Te agresywne dzia­
łan ia  am erykańskich  s il lo tn i­
czych w ym ierzone są p rzeciw ko 
Chinom  i  pozostają w idocznie W 
zw iązku ze zbrodn iczym i dz ia­
ła n ia m i w Kaesongu. W c h w ili 
obecnej jest rzeczą jeszcze bar­
dziej oczyw istą, że i rząd ame­
rykan  k i chce um yśln ie  zaprze-
1 ->ć rokow ań o rozejm .
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Fakty  i wnioski

T ito  u stóp Harrim ana
Po truda ch  sw e j m is ji w ; 

Ira n ie , osobisty doradca T ru -  j 
m ana — H a rrim a n  udał się na : 
zaproszenie tito faszys tow sk ie j j 
k l ik i  do Jugosław ii, gdzie zo­
s ta ł z w iernopoddańczym i ho­
n o ra m i p rz y ję ty  przez T ito .

J a k ' w y n ik a  z en tuz jastycz­
nych  enunc jac ji H a rrim an a  na 
tem at przeprowadzonych w  J u ­
go s ław ii rozm ów, faszystow ski 
satrapa T ito  okazał się znacz­
n ie  ba rdz ie j skory  do ustępstw  
na w e t od ira ń s k ie j bu rżuaz ji.

W  w yw iadz ie  udzie lonym  po 
p rzyb yc iu  do Lo ndynu  H a r­
r im a n  ośw iadczył, że jes t „b a r ­
dzo zadow olony z rozm ów prze­
prow adzonych z T ito “ . „M a r ­
szałek T ito  i  ja  jesteśm y co do 
tego zgodni, że USA i  Jugosła­
w ia  muszą w zm ocn ić swe s iły  
zb ro jn e “ .

W  dalszym  ciągu H a rrim a n  
ośw iadczył, że om ó w ił z T ito  
spraw ę „gospodarczej i  w o j­
skow e j pom ocy“  d la  Jugos ław ii 
I  że om aw ia ł rów nież zagad­
n ie n ia  „p o ko ju  i  w o jn y “ . Jest 
oczyw iste, że owe dostawy b ro ­
n i  o k tó rych  w spom n ia ł H a r­
r im a n  są potrzebne nie  dla 
poko ju , o k tó ry m  ja ko b y  roz­
m a w ia ł z T ito , lecz w łaśnie 
d la  w o jn y .

Jak  w y n ik a  z doniesień 
prasy jugos łow iańsk ie j, jedno­
cześni«: z dostaw am i b ron i po­
trzebn e j m u do u trzym an ia  w  
te rro rze  narodów  Jugos ław ii i 
do p rzygotow ań w o jennych  na 
B a łkanach, T ito  zwiększa wciąż 
lo k a js k ą  go rliw ość w  „dem o­
k ra ty z a c ji“  swego k ra ju  w ed ług 
„na jle pszych “ , kap ita lis tycznych  
w zorów .

Prasa tito w ska  donosi, że w  
n a jb liższym  czasie ma nastą - 
p ić  dalsza „ lib e ra liz a c ja “  go­
spodark i jugos łow iańsk ie j. Cho­
dz i o pozostaw ienie cen „w o l­
n e j grze s ił ry n k o w y c h ", czy li 
k ró tk o  m ów iąc — w olnem u ob­
dz ie ran iu  ze skóry  mas pracu­
ją cych  przez różnego rodza ju

speku lantów , o dalszy, n iezw y­
k le  g w a łto w ny  w zrost cen a r ­
ty k u łó w  p ierw sze j potrzeby.

W ykonu jąc  ściśle przykazan ia 
swoich im peria lis tycznych  w iad  

i ców, faszystow ski dyk ta to r, z ry - 
] w a jąc naw et z „soc ja lis tyczną“  
I frazeologią , pozostaw ia „w iększą 
| swobodę dzia łan ia  przedsiębior- 
j stwom  p ry w a tn y m “ . To o s ta ł- 
i nie posunięcie jes t oczyw iście 

potrzebne przede w szystk im  a- 
m erykańsk im  i ang ie lsk im  k a ­
p ita lis tom , rozgrab ia jącym  ju ­
gosłow iańskie bogactwa n a tu ­
ralne.

T ito , k rw a w y  k a t i  zdra jca  na­
rodów  Jugos ław ii w yprzeda je  

I hu rtem  i  w  de ta lu  sw ó j k ra j a- 
m erykańsk im  im peria lis tom , 
poddaje masy pracujące Jugo­
s ła w ii coraz okropniejszem u, 
okru tnem u w yzyskow i. Jako po­
słuszne narzędzie zbrodn iarzy 
p rzygotow ujących nową wojnę, 
s tara się on te rro rem  zmusić na­
rody Jugosław ii do posłuszeń­
stwa.

Coraz ja w n ie j prowadząc po­
lity k ę  zdrady i  zaprzedania k ra ­
ju  obcym im peria lis tom , zw ię k ­
szając sk ra jn ą  ju ż  nędzę mas 
pracu jących Jugosław ii, w p ro ­
wadzając w  k ra ju  coraz o k ru t­
nie jszy te rro r, T ito  tra c i jedno ­
cześnie coraz ba rdz ie j g ru n t pod 
nogami, jedyne oparcie zna jd u ­
jąc  w  elem entach k a p ita lis tycz ­
nych i ku łack ich  i  w  am ery­
kańsk im  im peria lizm ie . Tym  
większa jes t n ienaw iść do k l i ­
k i zd ra jców  ze strony narodów  
Jugosław ii, k tó re  n ie  chcą da­
le j znosić rosnących ciężarów 
zbro jeń i w yzysku k a p ita lis ty ­
cznego. I  tym  s iln ie jsza  i  b a r­
dz ie j zdecydowana je s t w a lka  
narodów  Jugos ław ii o pokó j i 
niezawisłość, przeciw  p rzekszta ł­
caniu ich k ra ju  w  bazę im p e ria ­
lis tyczne j agresji, w a lka  p rze­
c iw  zn ienaw idzonym  faszystom 
tilo w sk im .

RB

Indie nie podpiszą amerykańskiego 
projektu traktatu z Japonią

'  m  M O S K W A  (PAP). Agencja 
TTASS donosi z D e lh i:

P rem ie r In d ii N ehru ośw iad­
czy ł na posiedzeniu parlam en­
tu , że In d ie  n ie  podpiszą ame­

rykańsk iego  p ro je k tu  tra k ta tu  
pokojowego z Japonią i n ie w e­
zmą udz ia łu  w  ko n fe re n c ji w 
San Francisco.

Bao Dai nie może reprezentować 
narodu vietnamskieqo

r (D P E K IN  (PAP). W  zw iązku 
z  zaproszeniem m arionetkow ego 
cesarza Bao D a i‘a do udz ia łu  
w  kon fe ren c ji w  San Francisco 
i  do podpisania tra k ta tu  poko­
jow ego z Japonią, V ie tnam ska 
A genc ja  Prasowa pisze.

Bao' Dai, m arione tka  im pe­
r ia lis tó w  francusk ich  i lo ka j fa ­
szystów japońskich, nie ma ża­
dnego praw a reprezentow ania 
na rodu vietnam skiego. Tedynie 
i  ty lk o  rząd V ie tnam sk ie j Kepu- 
bliki D em okratycznej, na k tó -

rego czele stoi H o S z l-m in , m o­
że lega ln ie reprezentować naród 
V ie tnam u i  może uczestniczyć 
w  rokow aniach w  spraw ie tra k ­
ta tu  pokojowego z Japonią.

V ie tnam ska A gencja  Prasowa 
■podkreśla, że tra k ta t po Kojowy 
z Japonią będzie ważny jodyn ie  
w  tym  w ypadku , je że li będą 
pod n im  w id n ia ły  podpisy 
ZSRR, Ch in Ludow ych  i wszy­
stk ich  k ra jó w , k tó re  w a lczy ły  
z faszyzmem japońskim .

Protesty w Japonii 
przeciw amerykańskim planom

(a) P E K IN  (PAP). Jak  dono­
szą z Tokio , p ro jektow ane poro­
zum ien ie  w o jskow e pomiędzy 
S tanam i Z jednoczonym i a Ja­
ponią, k tó re  w  istocie po tw ie r­
dz iłob y  okupację Japon ii przez 
am erykańskie  s iły  zbro jne, w y ­
w o łu je  ostre pro testy społeczeń­
stw a japońskiego. P rzeciw ko te ­
m u porozum ien iu w ystępują 
n ie  ty lk o  s iły  dem okratyczne, 
ja k  postępowe zw iązk i zawo­
dowe, pa rtia  kom unistyczna 
p a rtia  robotn iczo _ chłopska i 
in ne  organizacje dem okra tycz­
ne lecz także lewe skrzyd ło ja­
pońsk ie j p a r ti i socja listycznej, 
zw iązk i zawodowe wchodzące 
w  skład Radv G eneralnei Z w ią ­
zków  Zaw odow ych Jap on ii 1 
inne.

W  toku osta tn ie j sesji p a rla ­
m entu japońskiego w ie lu  przed­
s taw ic ie li p a r ti i socja listycznej, 
a nawet tzw. p a r ti i na-odowo- 
dem okra tyczne i w ystąp iło  z o- 
s trym i pro testam i przeciwko 
tem u pogwałceniu suw erenno­
ści Japon ii..N a  jednym  z posie­
dzeń pa rlam entu  socjalista Va- 
da ośw iadczył, że pobyt w o jsk 
obcych na te ry to r iu m  japoń­
skim  jest groźbą dla n iepodle­
głości k ra ju . Tw ie rdzen ie  p re­
m ie ra  Yoszidy i  in nych  m in i­
s trów  ja kob y  porozum ienie a- 
m erykańsko - japońskie  n ie  sta­
now iło  uszczerbku dla  suweren­
ności Japon ii, zostało przy ję te  
przez posłów nader k ry tyczn ie .

7 milionów podpisów 
pod Apelem Pokoju we Francji

(d) P A R Y Ż  (PAP). W edług 
dotychczasowych danych we 
F ra n c ji zebrano 7 m ilio n ó w  
podp isów  pod apelem Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju  o zawarcie 
pa k tu  poko ju  m iędzy pięcioma 
m ocarstw am i. A kc ja  składania 
podp isów  pod apeiem szczegól­
n ie  się wzm ogła po ogłoszeniu 
odpow iedzi przewodniczącego 
P rezyd ium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR Szwernika.

A k c ja  zbieran ia podpisów 
t rw a  w  dalszym  ciągu.

*
(a) K A IR  (PAP). W  Egipcie 

trw a  w  dalszym  ciągu zb iórka 
podp isów  pod apelem Ś w ia to ­
w e j R ady P oko ju  o zawarcie

P aktu  P oko ju  m iędzy pięcioma
m ocarstw am i.

T ygodn ik  „ A l  K a te b “  donosi, 
że w  osta tn ich k ilk u  dn iach apel 

i oodpisalj m. in. 4 członkow ie 
| Izby Posłów : d r Azis Fahtni.
| d r M oham m ed M andur, Ib ra - 
| h im  T a laa t i  S u ie jm an E l Ja - 
' mani.

A pe l podpisany został ró w ­
nież przez sekretarza parlam en­
tarnego m in is te rs tw a  spraw 
w ew nę trznych  — Ahm ed El 
Bedeini. przez pro fesorów  u n i­
w ersyte tu  ka irsk iegó  Ib ra h im  
S abri-be i. M o h ja ld in  El H a- 
w a d lj i Ruszwan Fahm i. a rtystę  
film ow ego ż a k i Ib ra h im  oraz 
przez w ie lu  sportowców , na u ­

czycie li itp .

W Warszawie odbędzie się sesja 
Rady Międzynarodowego Związku 

Studentów
W iwiad z sekretarzem MZS-Bernardem Bereanu

W  dniach od 31 bm. do 6 
w rześnia br. odbędzie się w  
W arszaw ie sesja Rady M iędzy­
narodowego Z w iązku  S tuden­
tów . P rzebyw a jący w W arsza­
w ie  sekre tarz .M iędzynarodow e­
go Z w iązku  S tudentów  — B er­
na rd  Bereanu w rozm ow ie z 
przedstaw ic ie lem  P A P  om ów ił 
dntvchczasowy w ie lk i rozw ój 
M ZS.

W  d n iu  17 sie rpn ia b r  M ię ­
dzynarodow y Zw iązek S tuden­
tó w  — oświadcza B ernard  Bere­
anu — obchodził 5 rocznicę swe­
go powstania. Pięć la t is tn ie ­
n ia  Z w iązku  to szybki wzrost 
jego w r ły w ó w  wśród rzesz s tu ­
dentów 'w szystk ich  k ra jó w  św ia ­
ta . W c h w ili pow stan ia M ZS re ­

prezentow ał 1.500 tys. s tudentów  
z 38 k ra jó w . Obecnie w ystępuje 
on w im ien iu  ponad 5 m ilionów  
studentów. Tegoroczna w a r­
szawska sesja Rady M ZS zgro­
m adzi ju ż  p rzedstaw ic ie li s tu ­
dentów z 80 k ra jó w .

M iędzynarodow y Zw iązek S tu ­
dentów, m ilionow e  rzesze stu­
dentów  łącza n ie rozerw a ln ie  
w a lkę  o poprawę swego betu z 
w a lką  o pokój, z żądaniem za­
w arc ia  paktu  poko ju  m iędzy 5 
w ie lk im i m ocarstw am i W łaś­
nie zagadnienia pop raw y w a­
ru n kó w  życia i nauk i studentów, 
będą cen tra lnym  tem atem  obrad 
w arszaw skie! sesji Rady M ię ­
dzynarodowego Z w ią zku  S tu ­
dentów.

Zlot berliński wielkim wkładem 
w sprawę utrwalenia pokoju

Oświadczenie prezydenta W ilhelm a Piecka dla rozgłośni krajów
dem okracji ludowej

(f) B ERLIN  (PAP). Z okazji I I I  Światowego Zlotu M5o- 
; dych Bojowników o Pokój prezydent Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej Wilhelm Pieck udzieli! wywiadu dla 
Polskiego Radia i dla rozgłośni innych krajów demokracji 
ludowej.

O ceniając znaczenie I I I  Ś w ia ­
towego Z lo tu  M łodych  B o jo w ­
n ikó w  o P okó j w- dziedzinie 
w a lk i o pokój św ia tow y, p re­
zydent P ieck s tw ie rdz ił, że Z lo t 
ten b y ł na jpotężnie jszą i zara­
zem na jp iękn ie jszą  z dotychcza­
sowych m an ifes tac ji po ko jo ­
w ych  m łodzieży. P rzypom inając, 
że b ru ta ln y  te rro r  n ie  zdołał 
pow strzym ać od udzia łu  w  Z lo ­
cie an i m łodzieży zachodnio- 
n iem ieck ie j, ani też m łodzieży 
z innych  k ra jó w  Zachodu, p re ­
zydent P ieck podkreś lił, że jest 
to w ie lk ie  zwycięstwo nad im ­
p e ria lis tycznym i podżegaczami 
w o jennym i.

D z ięk i tem u zw yc ięstw u — 
ośw iadczył prezydent NRD — 
p rzy jac ie lsk ie  spotkanie przeo­
b raz iło  się w  poryw a jącą m an i­
festację b ra te rsk ie j łączności 
m łodzieży w szystk ich  narodów 
w  walce o pokój. I I I  Ś w ia tow y 
Z lo t M łodych  B o jo w n ik ó w  o Po­
k ó j w ykaza ł potężny w zrost sil 
św iatowego obozu pokoju.

Z ko le i prezydent P ieck m ó­
w i ł  o re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich ja ko  o groźbie w y ­
m ierzone j nie ty lk o  przeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra ­
jo m  dem okrac ji lu do w e j, lecz. 
rów nież w szystk im  k ra jo m  za­
chodnim . Is to tn ie  —  pow iedzia ł 
prezydent NRD —  odrodzenie 
w ojow niczego im p e ria lizm u  n ie­
m ieckiego zagraża rów nież n ie ­
podległości F ra n c ji, W łoch, B e l­
g ii, H o lan d ii i in nych  k ra jó w  
zachodnio _ europejskich. Na­

rod y  w in n y  pam iętać, że im p e ­
r ia liś c i ich k ra jó w  ju ż  się raz 
p rze liczy li, gdy po pa rli H itle ra , 
gdy dopuścili do re m ilita ry z a c ji 
N adren ii, gdy zaw arli z H it le ­
rem  uk ład w  spraw ie flo tv , dy 
rz u c ili Czechosłowację na łup  
n iem ieckiem u im p e ria lizm o w i — 
ponieważ sądzili, że w  ten spo­
sób mogą skierow ać niem iecką 
m achinę w o jenną przeciw ko 
W schodowi. N arody F ranc ji, 
B e lg ii, H o lan d ii, D an ii, N orw e­
g ii i  w  n iem a łe j m ierze rów nież 
A .rg lij m us ia ły  zapłacić za ten 
b łąd swych im p e ria lis tó w  k rw ią  
n iezliczonych o fia r  spustosze­
niem  swych k ra jó w  i  ru in ą  swej 
gospodarki.

W  zw iązku z ob łudnym i, sło­
w am i prezydenta T rum ana na 
tem at przy jazne j w ym iany  idei 
i in fo rm a c ji pom iędzy na roda­
m i, prezydent W ilh e lm  P ieck 
pow iedzia ł m. in .:

Nagonka w ojenna im p e r ia li­
stów zachodnich op iera się na 
kłam stw ach i oszczerstwach. 
I  dlatego nie  chc ie li on i dopu­
ścić do tego, by  m łodzież ich 
k ra jó w  w zię ła  udz ia ł w  w o lne j 
i n ieskrępow anej w ym ian ie  m y ­
ś li podczas I I I  Światowego 
Z lo tu . M łodych  B o jo w n ikó w  
o Pokó j. Panow ie podżegacze 
w o jen n i n ie  chcą w o lne j i p rzy ­
jazne j w y m ia n y  ide i i  in fo rm a ­
c ji  m iędzy narodam i. P ragną o- 
n i na tom iast wolności nagonki 
w o jenne j, wo lności k ła m s tw  i 
oszczerstw przeciw ko k ra jo m

dem okrac ji i  socja lizm u. R ów ­
nież w  B e rlin ie  zachodnim  pod­
żegacze w o jen n i zdem askowali 
się srom otn ie przed m łodzieżą 
wszystk ich k ra jó w , używ ając 
pałek gum ow ych, pomp s tra ­
żackich i  ka ra b inów  przec iw ­
ko W olne j M łodzieży N iem iec­
k ie j.  P raw dziw a wolność po­
glądów, ide i i in fo rm a c ji is tn ie ­
je  dz is ia j jedyn ie  u nas, w  o- 
bozie pokoju.

P rezydent NR D s tw ie rdz ił 
pastępnie, że zjednoczeniu N ie ­
m iec na podstaw ie dem okra­
tycznej stoi na przeszkodzie po­
lity k a  w o jenna im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  i angielskich. 
G wałcąc uk ład  poczdamski i 
pom im o poko jow e j p o lity k i -za­
du radzieckiego rozb ili oni 
N iem cy, ażeby uczynić z zacho­
dn ie j części tego k ra ju  główną 
bazę swej agresywnej p o lity k i 
w o jenne j. D la celów te j p o lity  
k i — ośw iadczył prezydent W il­
he lm  P ieck — posługują się oni 
k ie ro w n ik a m i h itle ro w s k ie i go­
spodarki w o jenne j, generałam i 
h itle ro w s k im i i  nawet zn;ena- 
w idzonym i na ca łym  świecie 
m ordercam i z gestapo i  z band 
SS. S iły  im peria lis tyczne  i  m i-  
lita rys tyczn e  w  Niemczech za­
chodnich są n ie  ty lk o  wrogam i 
innych  narodów , lecz przede 
w szystk im  w rogam i narodu n ie ­
m ieckiego. Są one w rogam i je d ­
n o litych , dem okra tycznych i  po­
k ó j m iłu ją cych  N iem iec.

O dpow iada jąc na pytanie , co 
należy uczynić, ażeby dopomóc 
poko jow ym  i  dem okra tycznym  
N iem com  i  w  ten sposób p rzy ­
służyć się spraw ie u trzym an ia  
poko ju , prezydent P ieck w y ­
m ie n ił t rz y  następujące zada­
nia, k tó re  w y tkn ą ć  sobie p o w i­
n ien każdy uczestnik Z lo tu

be rlińsk iego  1 każdy obrońca
pokoju:

1) szerzyć w  swoim  k ra ju  
praw dę o N iem ieck ie j R e pu b li­
ce D em okratycznej, o je j budo­
w n ic tw ie  poko jow ym  i  o w ie l­
k ich  osiągnięciach tam te jszych 
ak tyw is tó w , in fo rm ow a ć św ia t 
o tym , że w  N iem ieck ie j Repu­
blice D em okra tyczne j w yrasta  
m łodzież, k tó ra  uczy się i p ra ­
cuje d la  pokoju, ale k tó ra  um ie 
rów nież w a lczyć o pokój o f ia r ­
n ie  i  z entuzjazm em ;

2) szerzyć w  sw ym  k ra ju  
praw dę o tym , że odrodzenie 
żądnego w o jn y  im peria lizm u  
n iem ieckiego -i powstanie no­
wego W ehrm achtu  pod kom en­
dą generałów  h itle ro w sk ich  jest 
n iezm ie rn ie  poważną groźbą 
dla  poko ju ;

3) w ytężyć w szystk ie  swe s i­
ły , aby rozw inąć w  swoim  k ra ­
ju  potężny, m asowy ruch na 
rzecz zaw arcia P aktu  P oko ju 
p ięciu  w ie lk ic h  m ocarstw .

T a k i P ak t P oko ju  —  podkre ­
ś li ł prezydent P ieck —  u to ru je  
rów nież drogę do pokojowego 
rozw iązania prob lem u n iem iec­
kiego i uw o ln i na rody E uropy 
od groźby nowego, n iem ieck ie ­
go im p e ria lizm u  i m ilita ry z m u .

Kończąc prezydent P ieck o- 
św iadczył:

— Jestem przekonany, że 
I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych Bo­
jo w n ik ó w  o P okó j i ś lubowanie 
m łodzieży przyczyn ią  się w  o- 
grom nym  stopniu do tego, że 
narody u jm ą  w  swe ręce spra­
wę zachowania poko ju  i  będą 
b ro n iły  je j do końca. W  ten 
sposółp — zgodnie ze wskaza­
n ia m i w ie lk iego  S ta lina  —  po­
k ó j zostanie u trzym a n y  i  u - 
trw a lo n y .

M ię d zyn a ro d ó w ka  podżegaczy w o je nn ych
A rty k u ł Otto Kuusinena na łaniach dziennika „P raw da“

(f) MOSKW A (PAP). Na lamach dziennika „Prawda“ uka­
zał się artykuł Otto Kuusinen‘a pt. „Międzynarodówka pod­
żegaczy wojennych“. Autor odsłania istotny charakter i cele 
organizacji pn. „Międzynarodówka Socjalistyczna“, powoła­
nej do życia we Frankfurcie n. Menem na kongresie prawi­
cowych socjalistów krajów paktu atlantyckiego i niektórych 
innych państw.

Kongres ten od by ł się pod 
p ro te k to ra tem  okupantów  an- 
g lo-am erykańsk ich . P rzew odn i­
czącym now e j organ izac ji został 
M organ P h illip s , sekre tarz eg­
zeku tyw y ang ie lsk ie j p a r t i i la -  
bourzy stowskie j .

W yjaśn ia jąc  is to tę  te j „M ię ­
dzynarodów ki S oc ja lis tyczne j“ , 
O tto  K uus inen pisze m. in .:

W  d e k la ra c ji o celach i  za­
daniach sw o je j m iędzynarodów ­
k i p ra w ico w i socja liści napisali, 
że walczą on i rzekom o „p rz e ­
c iw ko  w sze lk ie j fo rm ie  im oe- 
r ia liz m u “ . A le  naw et tak ie  od ­
grodzenie się w  słowach od im ­
pe ria lizm u  zanika na tychm iast 
w  ustach tych  „ in te rn a c jo n a li­
s tów “ , gdy ty lk o  powstaje kw e ­
stia stosunku do im p e ria lizm u  
am erykańskiego. W  sw o je j po­
lityce  p ra w ico w i socja liści po­
p ie ra ją  usłużn ie rea lizację  
wszystk ich im peria lis tycznycn  
p lanów  rządu am erykańskiego 

I — p lanu M arsha lla , pak tu  a tla n ­
tyckiego, re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec i Japon ii itd . W  doku ­
m entach kongresu nie  w spom i­
na się ani słowem  o tym , że na 
św iecie w  ogóle is tn ie je  tak ie  
z jaw isko  ja k  im p e ria lizm  ame­
ryk a ń s k i — chociaż —  ja k  w ia ­
domo — po zdruzgotaniu im pe­
r ia liz m u  niem ieckiego podczas 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, m ie j­
sce głównego ośrodka m iędzv- 
narodow ej re a k c ji im p e r ia lis ty ­
cznej za ję ły  S tany Zjednoczone

A u to r podkreśla da le j, że po­
de jm u jąc się rek la m y  p o lity k i 
am erykańsk ie j, działacze f ra n k ­
fu rc k ie j m iędzynarodów ki posu­
nę li się do przedstaw ian ia zbó­
jeck ich  p lanów  i  m etod im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich  ja ko  dą­
żeń wręcz... „soc ja lis tycznych “ .

Oto na p rzyk ład  —  pisze 
au to r — M organ P h illip s  w y ­
k rz y k n ą ł: „R e m ilita ryza c ja  (N ie­
m iec) może dopomóc do rozw o­
ju  socjalistycznego“ (!). Tenże o- 
zn ą jm ił jeszcze na kon fe ren c ji 
w stępnej w  Kopenhadze: „P la n  
M arsha lla  i  pomoc ja k ie j udzie­
la prezydent T rum an  stanow ią 
p ra k tyczn y  socja lizm  w  ska li 
m iędzynarodow e j“ .

O to —  pisze au tor —  reko rd  
bezwstydnej rek la m y ! Po p rzy ­
toczeniu innych  p rzyk ład ów  
te j k ła m liw e j rek lam y, O tto  
K uus inen podkreśla, że ob liczo­

na jes t ona przede w szystk im  
na oszukanie europe jsk ich  ro ­
b o tn ikó w  socja listycznych. Ta 
propaganda sprzedajnych so­
c ja lis tó w  bu rżuazy jnych , zw ią ­
zana z osław ioną „to ta ln ą  d y ­
p lom acją “  p. Achesona nie  m o­
że je dn ak  u k ry ć  drapieżnego 
cha rak te ru  im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich , k tó rz y  rządzą się 
bezcerem onialn ie w  k ra ja ch  za­
chodnio -  europejskich, ja k  u 
siebie w  domu. N ic  dziwnego, 
że we w szystk ich  k ra ja ch  E u­
ropy zachodniej wzmaga się 
szybko oburzenie p rzec iw ko  za­
le w o w i am erykańsk ich  em isa­
riuszy — wszelkiego rodzaju 
doradców, spekulantów , szpie­
gów, senatorów, przedstaw ic ie­
l i  wo jska, po lic jan tó w , słowem 
w szystk ich  na ta rczyw ych  i chc i­
w ych  agentów p lu to k ra c ji ame­
rykań sk ie j.

C harak te ryzu jąc  cele te j p ro ­
pagandy, au to r cy tu je  rów nież 
znamienne, ośw iadczenie 'zastęp­
cy Achesona —  Webba, k tó ry  
podczas niedawnego pobytu  w  
Londyn ie  pow iedzia ł b r y t y j­
skiem u m in is tro w i spraw  za­
granicznych M orrisonow i, że 
rząd U S A  zainteresowany jest 
rów nież w  zacieśnieniu w spó ł­
p racy jugos łow iańsk ie j g rupy  
T ito  z m iędzynarodów ką p ra w i­
cowych socja listów . Zdaniem  
Webba, „w zm o cn iłob y  to  euro­
pe jsk ie  ug rupow ania  po lityczne, 
na k tó rych  op ie ra ją  się S tany 
Zjednoczone i A ng lia , p ro w a ­
dząc swą propagandę wśród ro ­
b o tn ik ó w “ .

Pom im o jednak zaciekłe j p ro ­
pagandy p roam erykańsk ie j so­
c ja lis tó w  p raw icow ych  roz­
brzm iewa coraz potężnie j —  p i­
sze O tto  K uus inen —  glos mas 
ludow ych  E uropy  zachodn ie j: 
„P recz z im p e ria lis ta m i am ery­
ka ń s k im i! Do domu, Jankes i!“ .

W  dalszym  ciągu a r ty k u łu  
O tto  K uus inen zwraca uwagę 
na fa k t, że m iędzynarodów ka 
p raw icow ych  soc ja lis tów  pe łn i 
ro lę  agen tu ry im p e ria lis tyczn e j 
rów n ież w  dziedzin ie  l ik w id a c ji 
suwerenności narodu fra n c u ­
skiego, angielskiego, w ło sk ie ­
go, be lg ijskiego, holenderskiego, 
narodów  skandynaw skich  i  in ­
nych. Tzw. „soc ja liśc i“  k ra jó w  
n ieam erykańsk ich  p o d ję li się 
p róby „przezw yciężen ia“  n ie ­
chęci w łasnych narodów  d o >

sprzedania swej suwerenności. 
Jest to — stw ie rdza au to r —  za­
danie oczyw iśc ie . n iew ykona lne.

Co się tyczy  stosunku 
m iędzynarodów k i „s o c ja lis ty ­
czne j“  do w a lk i k ra jó w  ko­
lo n ia ln ych  i  zależnych o swą 
niezawisłość narodową, to zna­
m ienne jest, że je j dekla rac ja  
o „celach i  zadaniach“  om ija  
s tarannie naw e t samo słowo 
„n iezaw is łość“ . Chodzi o to, 
że hasło n iezaw isłości k ra jó w  
ko lon ia lnych  ja w n ie  n ie  podo­
ba się im p e ria lis to m  am erykań­
skim . Bez względu jednak  na 
w sze lk ie  w y s iłk i im p e ria lis tó w  
oraz ich agentów praw icow o - 
socja listycznych, w szystkie  lu ­
dy uciskane przez im p e r ia li­
stów  . będą k o n tyn u o w a ły  i 
w zm agały w a lkę  wyzwoleńczą. 
N ie  ulega w ą tp liw ośc i, -że plan 
u ja rzm ien ia  narodów  m iłu ją ­
cych wolność i ustanow ien ia 

’ przez im p e ria lis tó w  „nowego 
ładu św ia tow ego“  dozna fiaska.

Z ko le i K uus inen c h a ra k te ry ­
zuje stosunek p raw icow ych  so­
c ja lis tó w  do ruchu  mas p racu­
jących w  obron ie poko ju  i de­
m asku je ich ro lę  ja ko  a k ty w ­
nych pom ocn ików  podżegaczy 
do now ej w o jn y  św ia tow e j. 
A u to r stwierdza', że w  obaw ie 
przed izo lacją  re a k c y jn i p rz y ­
wódcy socja ldem okra tyczn i od 
1651 roku  zm ie n ili ta k ty k ę  i  w  
celu oszukania mas u s iłu ją  o- 
słaniae się flagą  pokoju. M i­
mo to  prześladują on i nada! 
zaciekle w szę lk i m asowy ruch 
obrońców poko ju  i  w ystępu ją  
przeciw ko ide i P ak tu  P oko ju  
pięciu w ie lk ic h  m ocarstw . W  
dokum entach kongresu nie ma 
an i słowa o konieczności roko ­
w ań pokojow ych. N ie trudn o  
zgadnąć — pisze au to r —  czemu 
tak  jest. Oświadczenie zaleca­
jące drogę rokow ań m ogłoby 
osłabić w  pewnej m ierze p ro ­
pagandę wojenną. P ostaw iłoby 
ono w  niezręcznej sy tuac ji rzą ­
dy U SA i  A n g lii,  sabotujące 
w szystk ie  w y s iłk i rządu ra ­
dzieckiego w  k ie ru n k u  poko jo ­
wego rozw iązania na jw a żn ie j - 
szych spornych p rob lem ów  po­
l i ty k i  m iędzynarodow ej.

Zam iast tego kongres w ezw ał 
w szystk ie  k ra je  kap ita lis tyczne , 
by z jednoczyły się i  zb ro iły  od 
stóp do głów. W ystąpien ia  u - 
czestn ików  kongresu f ra n k fu r ­
ckiego przepojone b y ły  wście­
k łą  n ienaw iśc ią  do ZSRR i 
do k ra jó w  dem okrac ji ludow ej. 
Socja liści p ra w ico w i w yka za li 
naocznie ja k  bardzo złości ich 
i n iepoko i zacieśn.anie p rz y ja ­
źni mas pracu jących k ra jó w  ka ­
p ita lis tyczn ych  z narodam i, k tó ­

re  w y z w o liły  się spod ja rzm a 
kap ita łu . Ich rezo luc je  przepe ł­
nione są b ru d n y m i oszczerstwa­
m i p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u, k ra jo m  dem okrac ji 
ludow e j i  m iędzynarodow em u 
ruch ow i kom unistycznem u.

O tto  K uus inen zwraca da le j 
uwagę na stosunek p ra w ico ­
w ych socja lis tów  do agresji a- 
m erykańsk ie j w  K ore i. Pod­
c h w y c ili on i w szystk ie  k ła m ­
stwa am erykańskie  na ten te­
m at i  doda li do n ich  swoje 
w łasne k ła m liw e  zm yślenia. 
Kongres we F ra n k fu rc ie  —  p i­
sze m. in. au to r —  uznał za 
agresora w o jn y  koreańskiej... 
K o m in fo rm ! N a tom iast chw acki 
przewodniczący m iędzynaro­
d ó w k i M organ P h illip s  posunął 
się jeszcze da le j i  znalazł nowe­
go agresora —  „R osję“ ! N ie m o ­
żna ju ż  posunąć się da le j. K ła m ­
stw o i  oszczerstwo weszły obe­
cnie n ie jako  o fic ja ln ie  do arse­
na łu  sojuszu a tlan tyck iego  — . 
obok bom by atom owej, gazów 
tru ją cych  i  b a k te r ii dżumy.

Tenże kongres popa rł znaną 
w ers ję  im p e ria lis tó w , w ed ług 
k tó rych  k ra je  a tla n tyck ie  zbro­
ją  się rzekom o „d la  zapobieże­
nia  w o jn ie “ , grożącej im  jakoby 
ze strony ZSRR i k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j. Czyż m og liby  
oni jednak przytoczyć ja k ie k o l­
w ie k  fa k ty  na po tw ie rdzen ie  
tego k łam stw a? A bso lu tn ie  żad­
nych. Śam i on i zresztą n ie  w ie ­
rzą w  is tn ien ie  ta k ie j groźby. 
Przecież nie Zw iązek Radziecki 
budu je  bazy w o jenne w  innych 
k ra jach , w o kó ł U S A  lu b  A n ­
g lii,  lecz S tany Z jednoczone bu ­
du ją  wszędzie bazy w okó ł 
Z w iązku  Radzieckiego. K ła m ­
stwo w  po lityce  n ie  św iadczy 
o sile, lecz o słabości.

Kończąc O tto  Kuusinen 
stw ierdza, że w  św ie tle  pow yż­
szej c h a ra k te rys tyk i tzw. „M ię ­
dzynarodów ki S oc ja lis tyczne j“ 
w idać, że jes t ona na tu ra ln ym  
po tom kiem  d ru g ie j m iędzyna­
rod ów k i, k tó ra  by ła  agenturą 
bu rżuaz ji w  ruchu  robotn iczym . 
Równocześnie nowa m iędzyna­
rodów ka zajęła ju ż  od początku 
stanow isko jednego z na jzacie- 
k le jszych oddzia łów  s tra ty  p rzy ­
bocznej współczesnego im p e ria ­
lizm u. M iędzynarodów ka p ra w i-  
cow o-socja listyczna okazała się 
ju ż  agenturą na jba rdz ie j agre­
sywnego im p e ria lizm u  — im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego. Jej 
bezpośrednia i  g łów na fu n kc ja  
polega na podżeganiu do agre­
syw nej w o jn y  p rzeciw ko całe­
m u obozowi de m okra c ji i  socja­
lizm u.

Monopole USA ograbiają kraje gospodarczo zacofane 
i pozbawiają je niezawisłości

Obrady Rady Gospodarczo-Społecznej 0\!Z
(a) GENEWA (PAP). W Radzie Gospodarczo - Społecz­

nej ONZ zakończyła się dyskusja nad zagadnieniem podzia­
łu dochodu narodowego w krajach gospodarczo zacofa­
n ych .

W toku dyskus ji delegat ra ­
dziecki A rk a d ie w  przytoczy ł o- 
f ic ja ln e  dane o o lb rzym ich  zy­
skach w ie lk ich  koncernów  a- 
m erykańsk ich  W edług tych da­
nych, w Stanach Z jednoczo­
nych działa 58 w ie lk ich  m ono­
poli, k tó rych  w łaścicie le mają 
w  m a ją tku  ponad m ilia rd  do la­
rów  każdy. A k ty w y  tych m ono­
po li wynoszą 147 m ilia rd ó w  
M ilia rd e rz y  i m ilion e rzy  ame­
rykańscy. stanow iący zaledwie 1 
procent ludności S tanów  Z je d ­
noczonych, posiadają ponad 60 
procent wszystk ich bogactw 
k ra ju : Jednocześnie 87 procent 
obyw a te li S tanów Z jednoczo­
nych, żyjących z pracy, dyspo­
nu je  zaledwie 8 procentam i do­
chodu narodowego.

Prezes koncernu „G enera l
M otors Co“ ma pobory w wv 
sokości 586.000 do la rów  rocznie, 
a rob o tn ik  za trudn iony  w fa ­
brykach tego koncernu zarabia 
rocznie zaledwie 3 430 do larów  
Prezes koncernu „A m erican  
Tabacco“ o trzym u je  460 000 do 
la rów  rocznie, a rob o tn ik  tego 
koncernu przecię tn ie 2.430 do­
la rów .

Zysk i koncernu „D u po n t de 
Nem ours' w yn ios ły  w 1640 ro ­
ku. po potrąceniu wszystkich 
oodatków 213.6 m ilion a  do la­
rów , Czyste zyski koncernu 
„G enera l M oto rs“  w yn ios ły  w 
1949 r. 656 m ilio n ó w  do la rów  i 
by ty  o 36 procent wyższe od zy­
sków z ro k u  poprzedniego.

W ciągu ostatn ich 5 la t zyski 
w ie lk ich  m onopoli am erykań­
skich w yn ios ły  ogółem 107 m i­
lia rd ó w  dolarów . Te m ilia rd o ­
we zyski są w yn ik ie m  pracy ro ­
bo tn ikó w  i są przyw łaszczane 
przez bank ie rów  i kap ita lis tów  

Podczas dyskus ji zabrał także 
gtos delegat polski, m in is te r pe ł­
nomocny Ju liusz Suchy Pod­
kreśl:« on że w ie lk ie  m o n o p o le  
k o n tro lu ją  także w  znacz­
nej m ierze ekonom ikę k ra ­
jó w  gospodarczo zacofanych. 
O grab ia ją  one te k ra je  z 
poważnej części docnodu na­
rodowego i pozbaw ia ją je  n ie ­
zależności gospodarczej i p o li­
tycznej. G dyby dochód narodów1 
tych k ra jów , zagrabiany przez 
monopole im peria lis tyczne, po­
zostawał na m iejscu, w ys ta r­
czy łby na przeprowadzenie po­
ważnych planów  gospodarczych 
i na znaczne podniesienie pozio­
m u życia ludności.

W  toku  debat wniesione zosta­
ły  dw ie  rezo lucje: P o lsk i i K a ­
nady.

Rezolucja polska domagała 
się by wykonane zostały u - 
ehw ały osta tn ie j sesji Zgrom a­
dzenia Ogólnego ONZ. k tó re  po­
lecały przeprowadzenie w ycze r­
pujących badań nad p rob le ­
mem wysokości i podziału do­
chodu narodowego, ze szczegól­
nym  uw zględn ien iem  odn łvw u 
tego dochodu w  fo rm ie  zysków 
m onopoli

Rez.olucja K anady zaleca prze­
stud iow anie tego problem u w 
ramach badań nad ogólna sy­
tuacją  gospodarcza św iata, co 
prowadzi do zamazania tego tak 
palącego problem u.

Posłuszna im p eria lis tom  ame­
rykań sk im  większość Radv Go­
spodarczo - Społecznej od rzuc i­
ła rezo lucje oo ‘ską i uchw a liła  
rezo luc ję  Kanady.

Zgon przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego Korei Ludowe] Ho Hona

(f) P H E N JA N  (PAP) Radio 
P hen jan nadało kom u n ika t Z je ­
dnoczonego Dem okratycznego 
F ro n tu  O jczyźnianego K o re i o 
zgonie przewodniczącego N a j-

wyższego Zgrom adzenia Narty 
dowego K oreańsk ie j R e p u b lik -  
Ludow o-D em okra tyczne j, czion* 
ka B iu ra  Politycznego K o re a ń ­
skie j P a r t ii P racy —  Ho Hona-

Dowódzlwu USA nie uda się przy 
pomocy wykrętów i oszczerstw 

zrzucić z siebie odpowiedzialności 
za zbrodnicze prowokacje

Oświadczenie Agencji Nowych Chin
(a) P E K IN . (PAP). W zw iązku 

ze zbrodn iczym  zbom bardow a­
niem  przez samolot am erykań­
ski n e u tra lne j s tre fy  Kaesongu. 
Agencja Nowych Chin ogłosiła 
następujące oświadczenie:

— Jak w iadom o, w  dn iu 
23 sierpnia, na tychm iast po p ro ­
w okacy jnym  zbom bardow aniu 
przez A m erykanów  neu tra lne j 
s tre fy  Kaesongu, dowódca na­
czelny K oreańsk ie j A rm ii L u ­
dow e j gen. K im  Ir-se n  i do­
wódca ochotn ików  ch ińsk ich 
gen. Pen Teh-hue i w ystosow a li 
stanowczy pro test do gen. R id- 
gw ay ‘a.

W odpowiedzi na ten protest 
gen R idgw ay po lec ił przew od­
niczącemu delegacji am erykań­
skie j, prowadzącej rokow ania  
w Kaesongu — w iceadm ira ło ­
w i Joy, przesłać delegacji ko­
reańsko-ch ińsk ie j tzw. „sp raw o­
zdanie o w yn ikach  dochodze­
n ia “ .

W  „spraw ozdan iu “  tym  a d m i­
ra ł Joy, żeby zrzucić z dowódz­
tw a am erykańskiego odpow ie­
dzialność za zbrodniczą p row o­
kację — wypacza ca łkow ic ie  
isto tne fa k ty . A d m ira ł Joy 
ośmiela się naw et tw ie rdz ić , że 
barbarzyńskie  zbom bardowanie 
neu tra lne j s tre fy  Kaesongu 
przez sam olot am erykański i 
us iłow an ie  zam ordowania de­
legacji koreańsko-ch ińsk ie j by ło  
.inscenizacją“  zm ontowaną przez 
stronę koreańsko-chińską.

Jak  w iadom o, am erykańscy 
o fice row ie  łą czn ikow i m im o na­
legań ze strony de legacji kore­
ańsko-ch ińsk ie j ociągali się z 
przybyciem  na m iejsce, gdzie 
pad ły bom by am erykańskie , a 
gdy wreszcie p rz y b y li, to 
ośw iadczyli, że „...n ie w a rto  pa­
trzeć na ta k ie  w y n ik i bom bar­
dow ania“ . A m erykańscy o fice ro ­
w ie łą czn iko w i zapow iedzie li 
swe p rzybyc ie  dn ia  'następnego, 
lecz przedstaw icie le  delegacji 
ko reańsko -ch ińsk ie j czekali na 
n ich na próżno w  dn iu  23 s ie rp ­
nia rano. Żaden z am erykań­
skich o fice rów  łączn ikow ych 
nie p rz y b y ł na m iejsce w yp ad ­
ku. N ie w iadom o w ięc, na czym 
ad m ira ł Joy m ógł oprzeć swe 
„spraw ozdan ie o w yn ikach  do­
chodzeń“ .

N ie  mogąc zaprzeczyć, oczy­
w is tym  faktom , ad m ira ł Joy 
w y m y ś lił w ersję , że bomby, 
k tó re  w yb u ch ły  w  neu tra lne j 
s tre fie  Kaesongu. zostały zrzu­
cone nie przez samolot am ery­
kański. lecz przez sam olot k o ­
reański lub  ch ińsk i. U s iłu jąc  
dowieść tego absurdalnego 
tw ie rdzen ia , ad m ira ł Joy o- 
świadcza iż „w  c h w ili, gdy do­
konano bom bardow ania neu­
tra ln e j s tre fy  Kaesongu. t j.  22 
sie rpn ia o godz. 21.30, am ery­
kańskie  stacje radarow e don io ­
sły, że ja k iś  „n ieznany“  samo­
lo t zna jdu je  się nad zachodnią 
częścią Kaesongu“ .

W ten sposób a d m ira ł J or  |n'  
synuuje, że samolot, k tó ry  d°' 
konał bom bardow ania, nie by 
samolotem am erykańskim .

Ta absurdalna insynuacja 
m ira ła  Joy ‘a nie w ytrzym uj 
k ry ty k i — stw ierdza Agend* 
N ow ych Chin. .

Sam a d m ira ł Joy podkreślą 
n ie jednokro tn ie  w  toku  rok0'  
wań w  Kaesongu. że „lotni®' 
tw o  am erykańskie  sprawni 
ca łkow itą  kon tro lę  nad oo' 
szarem pow ie trznym  Kor®** 
aż do rze k i J a lu “ . Cj® 
by łoby w ięc do pomyśl®' 
nia, że 22 sie rpn ia o godz. 21-3 
lo tn ic tw o  am erykańskie  naS*’ 
s trac iło  tę „k o n tro lę “ . Czy kt?' 
ko lw ie k  rozsądny uw ierzy. z9 
gdyby „n ieznany“  sam olot zJ®' 
w ił się w  re jon ie  Kaesongu, 
dowództwo am erykańskie  
zm ob ilizow ałoby natychmi®5* 
swych sam olotów pościgowy®“  
do w a lk i z ty m  „nieznanym  
samolotem.

N ie ulega w ięc wątpliwości' 
że ten „n ieznany“  samolot by 
samolotem am erykańsk im  D °' 
wództwo am erykańskie  w iedziz' 
ło doskonale, ja k i sam olot prz°' 
lec ia ł nad Kaesongiem w  dr»“
22 sie rpn ia o godz. 21.30 i jaki® 
p ilo t tego sam olotu otrzym®1 
zadanie. M ia ł on, zbombardo­
wać rezydencję de legacji kore­
ańsko -  ch ińsk ie j, położoną n* 
obszarze ne u tra lne j s tre fy  Ka­
esongu.

W ykrę ty , oszczerstwa 1 insy­
nuacje adm ira ła  Joy ‘a nic ,l* 
nie pomogą i dow ództw u wojsk 
am erykańskich n ie  uda s1» 
zrzucić z siebie odpowiedzial­
ności za tę zbrodniczą prowo­
kację.

N arody całego św iata 
stw ierdza w  zakończeniu Age»', J 
c ja  N ow ych C h in  —  zdają ■ 
bie coraz lep ie j sprawę, że s tr° ' 1 
na am erykańska z prem edytacji 
dążyła i dąży do zerwania  ̂ f0'  | 
kow ań roze jm ow ych w  K®e'   ̂
songu.

*
M O S K W A ’ (PAP). —  Agend» 

TASS donosi z Phenjanu, 
dz ienn ik  „N odon S in m un “ , oma­
w ia ją c  ostatn ie prow okacyj»9 
a k ty  pogwałcenia s tre fy  r10'  
u tra ln e j przez w o jska  amery®1 
kańskie , — stw ierdza:

B om bardow anie i  ostrzeliwa­
nie k w a te ry  de legacji ludowe) 
w  Kaesongu przez stronę ?me' 
rykańską  — jest zbrodniczy»* 
aktem, ob liczonym  na stworze­
nie nowych trudnośc i i na zer­
w an ie  rokow ań. Jeżeli w  wy»,1'  
ku  dz ia łan ia  s trony  am erykań­
sk ie j rokow ania  zostaną zerwa­
ne, to odpowiedzialność za 19 
spadnie jedyn ie  i ty lk o  na im­
pe ria lis tó w  am erykańskich, któ­
rzy  podczas rokow ań wysuwa" 
ja w n ie  swe agresywne cele.

Rząd USA zmienia ministrów 
w... Argentynie

(a) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik 
„Paese“  donosi w  korespon­
dencji z W aszyngtonu, że za­
stępca sekretarza stanu do 
spraw A m e ry k i Ł a c iń sk ie j — 
M ille r  ośw iadczył zaufanvm  
dziennikarzom , że stosunki po­
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i 
i  A rgentyna ulegaja znacznei 
oopraw ie do przeprowadzonych 
zmianach w k ie row n ic tw ie  a r­
gentyńskiego m in is te rs tw a
spraw zagranicznych i po m ia - 
aowaniu m in is trem  spraw za­
granicznych A rge n tyny  b am ­
basadora argentyńskiego w W a­
szyngtonie Rem orino M il le r  o- 
św iadczył że m in is te r Rem ori- 
no .jest oddanvm  c rz y ja c .e l'm  
Stanów Z jednoczonych"

Na zapytanie dz iennikarz^
dlaczego rząd USA zgodził 5,4 
na m ianow an ie  b. m in istf®
spraw zagranicznych Argenty1n*
Paza, ambasadorem w  WaszVn^  
tonie i czy to nie w p ły n ie  u i^ L  
nie na stosunki m iędzy obu kr®
iam i, M il le r  odpow iedzia ł, _ 
Paz „n ie  będzie już  długo 
basadorem “  A rge n tyny  w  St® 
nach Zjednoczonych.

Oświadczenie M ille ra  1®t tf l
dowodzi, że zm iany w  k ie r u j  

_____...... __utyk*n ic tw ie  a rgen tyńsk ie j poHtrj
zagraniczne! p rze p ro w ad za j 
zostały w w y n ik u  bezpośredm 
inge renc ji S tanów ¿jedno®*0 
nvch

Holenderscy obrońcy pokoju w PolsCe
(f) W  dn iu  25 bm. p rzyby ła  do 

W arszaw y na zaproszenie K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranica 8-osobowa wyciecz­
ka ho lenderskich działaczy ru ­
chu poko ju , złożona z ro b o tn i­
ków  i in te lig en tó w  pracujących.

W  czasie k ilku tygodn iow e^ 
pobytu w  Polsce goście ir>ole 
derscy zapoznają się ze sta»ê  

naszyminaszej odbudowy, 
sięgn ięciam i p ro du kcy jnym i. 5 
c ja in y m i i  k u ltu ra ln y m i.

Wi adomośc i  spo r t owe
Koszykarze Chińskiej Republiki

Ludowe! w Polsce
W e w to re k  o c z e k iw a n y  je s t w  s to ­

l ic y  p rz y ja z d  re p re z e n ta c y jn e j d r u ­
ż y n y  k o s z y k a rz y  C h iń s k ie j R e p u b li­
k i L u d o w e j,  k tó r z y  s ta r to w a li  w  X I  
A k a d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ­
ta  w  B e r l in ie  l  w  d ro d z e  p o w ro t­
n e j do  k r a ju  z a trz y m a ją  s ię  w  P o l­
sce.

R o ze g ra n ie  m eczu  m ię d z y p a ń s t­
w o w e g o  P o lska  — C h in y  p r o je k to -  
w a n e  je s t w  środę . 29 bm .. o godz 
16.30 na  k o rc ie  c e n tra ln y m  C W K S  
(M y ś liw ie c k a  3).

Po raz p ie rw s z y  w ię c  gościć  b ę ­
d z ie m y  u  s ie b ie  w  k r a ju  s p o r to w -

iti**
có w  b ra tn ie j  C h iń s k ie j Re^ ÜsnOf |
L u d o w e j.  P ie rw s z y  k o n ta k t  SÍJlí}$»
to w c a m i c h iń s k im i n a w ią z a li ^  
re p re z e n ta n c i w  B e r lin ie ,  w y &!ZęiC& 
ia c  w  czasie ig rz y s k  akadenU
69:52.

O p ró cz  s p o tk a n ia  w  ^
gośc ie  m a ją  ro z e g ra ć  w  P o isc_____ _____  ^
szcze d w a  m ecze: 1 w r z e ś n i * * ^

k a d e m ic k a  re p re z e n ta c ja  Ch; 1 ^  1> 
d o w v c h  s p o tk a ła  s ie  w  Gdah*
m ie js c o w a  S n ó jn ia  i  4 wrze*śni3
W ro c ła w iu  g ra ć  będą  z repu 
c ją  ZS  G w a rd ia

ez®1*1

Bad/io wygrywa turniei tenisowy 
w Cieuhocinku

W  fin a le  tu r n ie ju  te n is o w e g o  w  
C ie c h o c in k u  w  g rze  p o je d y n c z e 1 
m ę żczyzn  R ad z io  p o k o n a ł L i  cisa 
6:3. 6:4. 6:4. S p o tk a n ie  to  s ta ło  na 
dość d o b ry m  p o z io m ie . L ic is  po-

o rz e d n to  w  p ó łf in a le  poko n a *
k .  8:6. 6:4. / cjn*4

T u m ie *  te n is o w y  w  
c ie ś z y ł s ię  w ie lk im  z a in te I
n ie rn  p u b lic z n o ś c i.

Porażka Dynamo ze Sparlakien1
W d a lszym  c ią g u  m is trz o s tw  p i ł ­

k a rs k ic h  ZS R R  S p a rta k  (M o skw a ) 
p o k o n a ł D y n a m o  (M o s k w a ) 2:1.

W  ta b e li .
C DS A — 34 o k t.  p rzed  - , 

G ó rn ik ie m  (Stań»

ro z g ry w e k  ̂
4i« i

(T b i l is i)  i

1
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Podręczniki szybko i sprawnie docierają  
do młodzieży szkolnej

(OD W ŁA S N Y C H  KO R ESPO N D EN TÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “ )
M łodzież W ybrzeża nie ma w 

tym  roku k łopo tów  z podręcz­
n ikam i. W Domu K s iążk i aa 
P r im i, robotn iczym  przedm ie­
ściu Gdańska, ruch panuje od 
samego rana Choć jeszcze parę 
dni oddziela od rozpoczęcia no­
wego roku szkolnego, m łodzież 
zawczasu zaopatru je się w  pod­
ręczn ik i

— Poproszę o ks iążk i dla I I  
klasy — m ów i m atka Iren ki 
R.ybakówny, có rk i p racow nika 
parowozowni Gdańsk -Połud,- 
nie Za chw ilę  uszczęśliw iona 
Le n ka  trzym a ju ż  w rękach 
Paczkę barw nych książek

— Poproś mamę, żeby ci je ­
szcze ku p iła  papier do obłożenia 
i na lepki — rzeczowo in fo rm u je  
kupu jący rów nież książki To­
mek Spychacz z V I klasy — nie 
Zniszczą ci się książk i i będą 
przyzw oicie w yg lądały.

Więc m atka Ire n k i rea lizu je  i 
ten dodatk owv obstąp!n"dc

— Dla .m nie książkę do pol­
skiego!

— A ja poproszę o kom plet 
książek do V klasy!

Prośby n iec ie rp liw ych , prze­
ważnie m łodocianych k lien tów , 
krzyżu ją  sie w pow ietrzu I tak 
jest codziennie — od rana do 
Wieczora.

— Sklep nasz — m ów i k ie ­
ro w n ik  sklepu — zaopatru je

obwód zaw ie ra jący 5 szkół pod­
stawowych i liceum  w odno-m e­
lio racyjne . Posiadamy w szystkie 
ty tu ły ,  bo w  tym  roku zaopa­
trzenie w  podręcznik i jest b a r­
dzo dobre. Każdy uczeń będzie 
m ógł pójść do szkoły z w łas­
nym i książkam i.

Taka sama sytuacja jest w  
Domu K s iążk i w N ow ym  P or­
cie. gdzie zaopatru je się m ło ­
dzież i z Le tn iew a i z P len ie- 
wa Energiczna k ie row n iczka  
skleou ob. S trza łkow ska doda­
je. że nie ty lk o  odbywa się o- 
ży w ioną sprzedaż podręczni­
ków  szkolnych, ale rów nież i 
innych książek, choć gdy i<j 
k ie row ano przed paroma m ie ­
siącami na tę placówkę, to u- 
przedzano, że książka tu jest 
„n ie ch o d liw a “

Gdańska ekspozytura Domu 
K siążki o trzym ała w  bieżącym 
roku  do rozprowadzenia około 
m iliona  podręczników  szkol­
nych, co pozwoli na zaspoko­
jen ie  potrzeb m łodzieży ca’ ego 
wojew ództw a. ( jk )

*
K sięgarn ie  i pu n k ty  sprzeda­

ży w  woj. b ia łos tock im  p rzy­
gotow ały się ju ż  do nowego ro ­
ku szkolnego. Ekspozytura Do­
m u K s iążk i w  B ia łym stoku  o- 
trzym a ła  do rozprowadzenia 940 
tys. podręczników  szkolnych

1 Łącznie z ks iążkam i pozostały­
m i z ub. r. Dom K s iążk i posia­
da ponad 1 m ilio n  podręczni­
ków . Ilość ta ca łkow ic ie  zaspo­
ko i po trzeby m łodzieży szkol­
nej.

P odręczn ik i te zostały już 
rozprowadzone! do księgarń i 
sklepów G m innvch spółdzielni.

G m inne spółdzie ln ie na 
wsiach zostały dostatecznie zao­
patrzone w podręcznik i. W razie 
wyprzedaży po zam eldowaniu 
przez k ie row n ic tw o  spółdzielni 
Dorn K s iążk i bezzwłocznie uzu- 

-pe łn i b raku jące ks iążk i z posia­
danych rezerw. W krótce  powo­
łane zostaną kom is je  społeczne 
k tó re  skon tro lu ją  rozprowadza­
nie podręczników  przez G m inne 
spółdzielnie. W B ia łym stoku  i 
innych m iastach podręcznik i 
można nabyć nie ty lk o  w ks ię­
garniach lecz rów nież w spe­
c ja ln ie  uruchom ionych w  tym  
celu punktach, u licznych.

Po rozooczęciu roku  szkolnego 
w  dniash ^największego popytu 
na podręcznik i zostaną u rucho ­
mione kierm asze książkowe.

W  księgarniach zapotrzebo­
wanie na podręcznik i wzrasta 
z każdym  dniem. .Tedna z n a j­
w iększych księgarń w  B ia ły m - 

. stoku sprzedaje dziennie oko­
ło 500 książek. (w)s k le p u  —  z a u p iu iu j c  uys. t iu u i  ę u z iu K o w  s z i to in y c n  1 iu  uuu ti& ią z e iv . [ o u j

Ważne zadania kierowników qrup hodowców 
trzody chlewnej' w powszechne] kontraktacji

tuczników
(a) U chw ała P rezyd ium  Rządu 

® powszechnej k o n tra k ta c ji i 
Popieraniu hodow li tuczn ików  

roku 1952, staw ia ważne i od­
pow iedzia lne zadania przed k ie ­
row n ika m i g rup  hodowców 
trzody ch lew nej ZSCh. K ie ro w ­
nicy grup przy ścisłe j w spół­
pracy z gm innym i spółdzie ln ia­
m i zaw ierać będą um ow y z 
chłopam i na odstawę tuczn i­
ków, a jednocześnie czuwać, 
®by um ow y te b y ły  we w łaśc i­
w ym  te rm in ie  realizowane. Po­
nadto k ie row n icy  g rup  zaznajo­
m ią chłopów ze w szystk im i ko­
rzyściam i i udogodnieniam i, ia - 
k ie zapewnia uchwala P rezy­
dium  Rządu hodowcom kon­
tra k tu ją cym  trzodę chlewną.

W  celu zapewnienia sta łe j 
op iek i i pomocy fachow e j człon­
kom  grup  hodowców trzody 
ch lew nej, k ie ro w n icy  w spó łp ra ­
cować będą ja k  na jściśle j z 
gm innym i in s tru k to ra m i służby 
ro lne j. N iezależnie od tego k ie ­
row n icy , jako  bardzie j dośw iad­
czeni hodowcy, udzielą członkom  
swoich grup rad i  wskazówek 
racjonalnego żyw ien ia  i w ycho­
w u trzody chlewnej.

W czasie odstawy zakon trak­
towanych tuczn ików , wspóln ie 
z zarządam i kó l grom adzkich 
ZSCh i sołtysam i, k ie row n icy  
g rup  zapewnią m a ło ro lnym  i 
średn ioro lnym , chłopom  - ho­

dowcom, k tó rzy  nie posiadaja 
w łasnej s iły  pociągowej, odpo­

w iedn ie  środk i transp o rtu  w  ra ­
mach pomocy sąsiedzkiej.

Za zaw ieranie um ów k ie ro w ­
nicy g rup  będą wynagradzani. 
W ysokość te j zap ła ty zależeć 
będzie przede w szystk im  od ilo ­
ści zakontraktow anych tuczn i­
ków  i w ykonan ia  p lanu odstaw.

W na jb liższym  czasie gm inne 
spółdzie ln ie „Samopomoc C h łop­
ska“ : zw ola ja  dla w szystkich 
k ie ro w n ikó w  grup  hodowców 
trzody ch lew nej specjalne nara­
dy. W czasie tych narad zosta­
ną oni szczegółowo zapoznani z ] 
zasadami i w a run kam i k o n tra k - i 
towania trzody ch lew nej oraz i 
z grom adzkim i p lanam i na 1952 j 
rok.

Szerokie możliwości 
upowszechnienia 

metalizacji natryskowej
(f) Coraz ba rdz ie j rozpo­

wszechnia sie w  naszym prze­
m yśle m eta lizac ja  natryskow a, 
k tó ra  pozwala na regeneracje 
zużytych części maszyn. M eta­
lizac ja  _ na tryskow a ma rów nież 
duże zastosowanie w  walce z 
ko roz ja  m eta li.

Popu laryzacja  te j m etody w  
naszych zakładach pracy za jm u ­
je się od dwóch la t inż. Józef 
Ł a p iń sk i — k ie ro w n ik  Z ak ła ­
dów M e ta liza c ji N a trysko w e j; 
lau rea t tegorocznej Nagrody 
Państw ow ej I I I  stopnia.

„O d 30 la t p racu ję  ju ż  nad 
zagadnieniam i m e ta lizac ji n a try ­
skowej — opow iada inż. Józef 
Łap iński. — Przed w o jną  k a p i­
ta lis tyczna gospodarka u nas 
w  k ra ju  nie in teresowała się zu­
pełn ie tą m etodą W roku  1949 
rozpocząłem prace nad u ru ch o i 
m ieniem  zakładu dośw iadczal­
nego. W spółpracował ze mną 
jedyn ie  technik. Za ję liśm y się 
przede w szystk im  opracowa­
niem  k o n s tru k c ji apara tu ry  na­
tryskow e j. Po niespełna dw u la ­
tach nasz zakład dośw iadczal­
ny dysponuje ju ż  8 fachowca­
mi.

Ponadto w yszko liliśm y  75 in ­
żyn ie rów  i  techn ików  ńa in ­
s truk to ró w . Przeszkoleni in ­
s tru k to rzy  rozpowszechnia ją me 
todę m e ta lizac ji na tryskow e j w 
przem yśle m oto ryzacy jnym , e- 
nerget.ycznym, e lek tro techn icz­
nym . w  hu tn ic tw ie , gó rn ic tw ie , 
ko le jn ic tw ie , w  przem yślę stocz­
n iow ym , le kk im , ro ln y m  i  spo­
żywczym  oraz w  zakładach re ­
m ontu  samochodów.“

Jednak m im o o lb rzym ich  ko ­
rzyści, ja k ie  przynosi metoda 
m e ta liza c ji na tryskow e j, napo­
tyka  ona w  n iek tó rych  d y re k ­
cjach, zjednoczeniach i  cen tra l­
nych zarządach na opory, w y ­
n ika jące z n iezrozum ienia je j 
ro li. Np. Zak łady Mechaniczne 
w  Ursusie, dotychczas nie  u ru ­
chom iły  własnego warszta tu 
m eta lizac ji, chociaż już  ro k  te ­
mu przydzie lono im  in s tru k to ­
ra “

Wzmocnię walkę o plany 
w przemyśle bawełnianym

W  drugą połotyę 1951 r. prze­
m ys ł baw e łn iany w kro czy ł z po­
w ażnym i osiągnięciam i p ro d u k ­
cy jn ym i. P lan za d ru g i k w a rta ł 
b r, w  tkan inach gotowych zo­
stał przekroczony, przy czym 
m im o zaostrzenia k la s y fik a ­
c ji tow arów , znacznie się po­
p ra w iła  jakość p ro d u kc ji i 
w  czerwcu br. ilość tkan in  
pierwszego ga tunku  sięgała już  
78 procent. A kum u la c ja  w  prze­
m yśle baw e łn ianym  w yn ios ła  w 
pierw szym  półroczu br. ponad 
102 procent.

W szystkie te osiągnięcia są 
przede w szystk im  w yn ik ie m  sta­
le w zrasta jące j świadomości k la ­
sy robotniczej, co w yraża się w 
system atycznym  rozw oju  no­
w ych , wvższvch #orm współza­
w odn ictw a, ja k  na p rzyk ład  in i ­
c ja tyw a  załogi ZPB im. Szym ań­
skiego 100-procentowego w y k o ­
nania norm , wzrost rac jon a liza ­
to rs tw a oraz coraz bardzie j m a­
sowe korzystan ie  z doświadczeń 
przodujących w łó kn ia rzy  radz ie ­
ckich itp

D zięk i oparciu reż im ów  tech ­
nologicznych na wzorach ra ­
dzieckich dzięki szkoleniu sy­
stemem inż. K ow alow a itd . uzy­
ska liśm y nowe poważne sukcesy 
produkcyjne .

U chw a ła  B iu ra  
O rgan izacy jnego
w y ty c z y ła  drogę

Drogę do tych osiągnięć w y ­
ty c z y ć  przede w szystk im  u - 
chw ała B iu ra  O rganizacyjnego 
KC  PZPR w  spraw ie przem ysłu 
bawełnianego, wskazując w a ­
ru n k i, potrzebne dla spraw ne­
go w ykonan ia  p lanów  p ro d u k ­
cyjnych.

Wszędzie tam, gdzie uchw ała 
jest system atycznie realizowana, 
gdzie zarówno organizacje pa r­
ty jn e  ja k  dyrekc je  i rady za­
kładow e k o n tro lu ją  w ykonan ie  
poszczególnych je j postanowień 
— p lany są w ykonyw ane i prze­
kraczane. Do zakładów  tak ich  
na teren ie Łodzi zaliczyć należy 
m. in. ZPB im. Róży Luksem ­
burg (108,7 procenta planu), ZPB 
im. Dzierżyńskiego (103,1 p ro ­

Jerzv Boquslanshi

centa), ZPB im . Szymańskiego, 
ZBP im . Dubois i inne.

Sekretarz organ izacji p a r ty j­
nej ZPB im . R. Luksem burg — 
tow. Jach stw ierdza, iż w yko na ­
nie i przekroczenie planu przez 
ich zakład stało się m ożliwe 
dzięki w łaściw em u u łożeni^ się 
stosunków m iędzy organizacją 
pa rty jną , „dyrekc ją  a radą za­
kładow ą

— Z w róc iliśm y  szczególną u - 
wagę — m ów i tow. Jach — na 
doszkalanie zawodowe ro b o tn i­
ków  i zm ob ilizow aliśm y do te j 
akc ji cały aparat m a js te rsk i i 
techniczny Dało to m in tak i 
w y n ik , że w m aju średnie w y ­
konanie norm  na tk a ln i w yn o ­
siło 112 procent i ty lk o  około 
30 tkaczy nie wykomało. swych 
baz. z tym , że większość z nich 
daje p rodukc je  w  granicach od 
90 — 99 procent Co miesiąc, a 
nawet częściej przeprowadzane 
szczegółowe analizy planów, 
systematyczne narady w y tw ó r­
cze, techniczne, przy udzia le 
p rzodow n ików  pracy i rac jona ­
liza to rów  oraz w łaściw a opieka 
nad załogą ze strony g rup  p a r­
ty jn ych  i zw iązkow ych spowo­
dowały, iż zakłady nasze należą 
do' przodu jących w  przemyśle 
baw ełn ianym .

W  Z P B  im . Szym ańskiego 
ro z w ija  się ruch  

w ie low a rsz ta tow ośc i

P rzyk ładem  w łaściwego k ie ­
ro w n ic tw a  zarówno na odcinku 
a d m in is tra cy jn ym  ja k  i p o lity ­
cznym — mogą być rów nież 
ZPB im. Szymańskiego, które  
jeszcze w  ub ieg łym  roku  b o ry ­
ka ły  się z pow ażnym i trudnoś­
ciam i p ro du kcy jnym i.

W fabryce te j, począwszy od 
stycznia br., no tu jem y stały 
wzrost w yda jności pracy. I  tak 
w  I-szym  kw a rta le  1951 r. pod­
niosła sie ona na krosno -  go­
dzinę o 16,1 procenta, a w  d ru ­
g im  kw a rta le  o 19,4 procenta w  
stosunku do g rudn ia  ub r.

— W ykona liśm y plan pó łrpcz-

J \ n marginesie

G ru n t to  sm o k in g  na agencie
Na fasadzie — b lic h tr . B ia ły  

koń na szyldzie. W oku łezka 
za u traconym  ideałem  (m ajątek 
Pod Poznaniem), na ustach 
»sprawa narodow a“ , w  ustach 
— am erykańskie  cygaro. No i 
smoking.

A  z ty łu  — śm ie tn ik , na k tó - 
z5’m spo tka ły  się odpadki ze 
żłobów sanackich, endeckich, 
Nuerenow skich i m iko ła jczy - 
kow skich. Tu „spraw a narodo­
w a“  bez szm inki okazuje się 
być złodzie jską kieszenią, u - 
P rzejm ie o tw a rtą  przed łaska­
wością wszystk ich m ożliw ych 
W ywiadów. T ak w yg ląda z g ru b ­
sza rzecz biorąc „e l ita “  po lsk ie j 
em rgracji w  Londynie . A  że w  
L j  sy tuac ji w ytw arzana  przez 
nią atm osfera raz i nozdrza nie­
k tó rych  co w raż liw szych  w y ­
znawców białego kon ia  — stąd 
°d czasu do czasu jakieś pisem ­
ko em igracyjne przyb ie ra  pozę 
Katona, i zaczyna prać rodz in ­
ce brudy.

Jedno z tak ich  prań sezono­
w y c h  zadem onstrowała ostatn io 
londyńska „Gazeta N iedzie lna“ . 
1 — trzeba z uznaniem  przyznać 
‘ au tor s tara ł się o ob ie k ty ­
w izm  wobec sm okingowych e- 
Cngrantów. „T am ta  em igracja.

k tó ra  w yda la  M ick iew icza  i 
Szopena — by ła  w ie lka . Ta zaś, 
k tó ra  w yda ła  wszystkie p ien ią ­
dze publiczne, jest em igracją  
sm okingow y“  — pisze „Gazeta 
N iedzie lna“ .

N ic dziwnego, że panowie, 
k tó rzy  op iekow a li się ta k  zwa­
nym  skarberrf na rodow ym  — 
bez za jąkn ien ia  po dz ie lili się 
sami z sobą pow ie rzonym i sobie 
przez na iw nych funduszam i. Za 
cóż m ie lib y  inaczej błyszczeć 
w  sm okingach i la k ie rkach  „Pod 
B ia ły m  K on iem “  i w  „M ro w i­
sku“  — reprezentacyjnych lo ­
kalach em igracji?

Ci, k tó ry m  się nie udało czer­
pać ze „s k a rb u “  — nie ustępują 
szczęśliwcom sm okingow ym i 
re kw izy tam i z „dob rych  cza­
sów". „Gazeta N iedzie lna“  nie 
ma złudzeń co do pochodzenia 
tych  re kw izy tó w . „P ożyczy li ten 
b lic h tr  z w ypożycza ln i — pisze 
— może w yw ie ź li z P o lsk i w 
k u fe rku , (w raz z ko lekc ją  k a k ­
tusów i  p inczerkiem  przez Za­
leszczyki — przyp. nasz), a m o­
że dostali od A n g lik ó w  za w ie r ­
ną służbę“ . O statn ie źród ło jest 
zresztą na jbardz ie j cenione w 
tych kolach. A  ju ż  szczytem „a - 
w ansu" jest korzystan ie  z po­

dobnego źród ła ale am erykań­
skiego, gdyż ja k  w;adom o a- 
gent agentow i n ie rów ny, ta k  ja k  
n ierówna pensyjka w  fun tach 
.pensyjce w  dolarach.

Tak ży je  em ig ra cy jn y  p ó ł­
św iatek. A  przy tym  — ta śm ie­
tanka agentów, m alw ersantów  
i oszustów z ty tu ła m i baronów, 
h rab iów  i książąt (rzeczyw istych 
i u ro jonych) 1— p iln ie  strzeże 
kastowości nawet na em ig ra ­
cy jn ym  śm ie tn iku . „O kazu je  się, 
pisze „Gazeta N iedzie lna“ , że 
pod em ig racy jnym  wozem są 
ściśle od siebie odgrodzone 
m iejsca: p rzy dyszlu, p rzy k o ­
lach, p rży orczyku, przy  k ło ­
nicy... Kogo niebo pasowało na 
fu rm ana przy dyszlu, tego sza­
nu jc ie  c iu ry  od k łon icy . Nie 
pchać się, pa ta łachy z cegielni 
do salonu, gdzie zas iłkow i eme­
ryc i wspom inają przeszłość.. “

W ynieś li ze sobą na londyńsk i 
b ru k  w szystkie swoje cechy: i 
nienaw iść do „n iższych w a rs tw “ 
i zadziw iającą gotowość do k u p ­
czenia w łasnym  sum ieniem . A -  
genci, ąu is lingow ie , zd ra jcy  — 
według jednego skro jen i mode­
lu , którego fason tak  p lastycznie 
pokazały procesy ich pechowych 
w spó ln ików . A R T

L obchodu Śnięta Lotnictwa w U ar sza w ie

IV cen tra lnym  pokazie, lo tn i czym w  Warszawie wz ię ły  m. in. ud i. i ł  nasze najlepsze 
p i lo tk i  szybowcowe. Na zdjęciu od p raw e j:  Lucyna Wlazło  — rekordz is tka świata, Jadwiga  
A leksandrow icz  — skoczek spadochronowy  i  Danuta Z m irkow ska  — skoczek spadochronowy  

•  F o to  C A F  — T y m iń s k i

nv dlatego, że teraz każdy w ie 
ile  ma zrobić. Dlatego, że coraz 
w ięcej ludzi u nas przechodzi 
na w ielow arszta tow ość — m ó­
w i przodownica tych zakładów 
tow  Lucyna Karasek. — P rz y ­
czynia sie to przecież poważnie 
i do wzrostu wydajności i do 
podniesienia zarobków Pracując 
na 4 krosnach zarabia łam  prze­
c ię tn ie 420 — 450 zł, a dziś k ie ­
dy pracuje na 6 krosnach — o- 
trzym u ję  b lisko  800 zł m iesięcz­
nie. ,

Żeby jednak pracować na 6-
ciu krosnach — trzeba było  
n a jp ie rw  donrowadzić do po­
rządku maszyny I to. że obec­
nie p raw ie  wszyscy w y k o n u j­
m y normę, zawdzięczamy w  d u ­
żej m ierze naszym m ajstrom .

G ołosłow ne u ch w a ły

Jednakże obok zakładów  k tó . 
re z honorem  w yko na ły  swoje 
zadania produkcy jne  w  p ie rw ­
szym półroczu 1951 r.. w w ie lu  
jeszcze fabrvkach. ja k  np ZPB 
im. I-szej D y w iz ji Kościuszko­
w skie j, ZPB im. A rm ii L u do ­
wej, ZPB im. S ta lina — p lany 
nie  zostały zrealizowane. Tam  
ani organizacja pa rty jna , ant 
dyrekc je  i ra d j zakładowe nie 
p o tra f iły  przełamać trudności, 
tam  nie w yciągn ię to w n iosków  
z postanowień B iu ra  O rgan iza­
cyjnego w spraw ie bawełny.

W zakładach im. I-sze j D y ­
w iz ji Kościuszkowskie j, k tó re  
w  p ierw szym  półroczu w y k o ­
na ły  zaledwie 93,8 procenta p ia - 
nu, — organizacja p a rty jn a  nie 
um ia ła  pokierować- pracą rady 
zakładowej i nie kon tro low a ła  
dzia ła lności d y re kc ji. I  chociaż 
na naradach w ytw órczych  i  e - 
gzekut.ywach om awiano spraw y 
produkcyjne , n igdy nie  pod­
ję to  konkre tnych  postanowień. 
7m:erza jących do usunięcia b łę ­
dów.

Ograniczano się ty lk o  do 
s tw ie rd  eaia fak tu , że zakłady 
nie w yko nu ją  planu, że jest 
znaczna absencja i ‘.p., lub sta­
w iano wniosek o potrzebie roz­
w o ju  w ie low arszta tow ości, lecz 
n :"  podejm owano żadnych k ro ­
ków. aby uchwałę w prow adzić 
w życie...

W  tym  czasie 150 krosien sta­
ło na tk a ln i bezczynnie.

Nie analizowano rów nież przy 
czyn zwiększania się z m iesią­
ca na miesiąc postojów  m a­
szyn. A  w  czerwcu by ło  3.81 
procenta postojów  technicznych 
i 11.56 procenta postojów  orga­
n izacyjnych, co św iadczy do­
b itn ie  o złe j o rgan izacji pracy.

Stan tak i w y n ik n ą ł z zupeł­
nego zaniedbania po lityczno- 
wychowawczej pracy wśród za­
łogi. Chociaż zebrania i odnra- 
w y  grup p a rty jn ych  i mężów 
zaufania odbyw a ły  się syste­
m atycznie — organizacja pa r­
ty jn a  i zw iązkowa nie w y ja ś n i­
ły  konkre tn ie  zadań, stojących 
przed załoga, nie m ob ilizow a ły  
je i do rea lizac ji p lanów  pro­
dukcyjnych.

A przecież wśród robotników ’ 
zakładów im. I-sze j D y w iz ji 
Kościuszkowsk e j są tacy tow a­
rzysze ja k  Teresa Pawelec. M a ­
rian Paradoński i inn i. k tó rzy  
sami przeszli na obsługę k ilk u  
krosien; przecież 60 procent 
załogi przekracza swoje no rm y 
O rganizacja p a rty jn a  nie- um ia ­
ła jednak podchwycić in ic ja ty ­
w y mas, nie w idz ia ła  zapału ro ­
bo tn ików , nie b iła  się w  d y re k ­

c ji o popu laryzow anie ich osiąg­
nięć i doświadczeń.

Sam ouspokojenie  w  Z P B  
im . A rm ii L u d o w e j

Podobnie przedstaw ia się sy­
tuacja  w ZPB im. A rm ii Ludo ­
wej, k tó re  w żadnym  nresiacu 
b r nie w ykona ły  swoich p la ­
nów p rodukcy jnych , przy czym  
w czerwcu uzyskano zaledw ie 
96.7 procenta planu, a postoje w  
tym  miesiącu w yn os iły  13,83 
procenta.

I  tu ta i — m im o iż uchw a ła  
B iu ra  O rganizacyjnego b y ła  
przedm iotem  specja lnych ze­
brań i dyskusji, — nie k o n tro ­
lowano nodjętych postanowień, 
nie vvyc:ą?n:ęto w n iosków  z 
błędów  i niedociągnięć i n ic nią 
zrobiono, aby je usunąć.

D yrekcja  upojona sukcesami 
ubiegłego roku. k iedy zakłady 
te b y ły  p rzodu jącym i w  prze­
m yśle baw e łn ianym  — w pa­
dła w stan samouspokoienia. 
O rganizacja pa rty jn a  zapom­
niała o pracy wśród załogi, o 
m ob ilizow an iu  je j do w ykona­
nia planu, nie po tra fiła  też. do­
statecznie w ykorzystać do­
świadczeń ruchu w ie low arszta ­
towości sądząc, że sprawę tę 
można za ła tw ić  „od gó rnym “  
zarządzeniem a d m in is tra cy j­
nym .

W szystkie niedociągnięcia, ja ­
k ie  is tn ie ją  w  zakładach im . 
A rm ii Ludow e j, mogą i muszą 
być usunięte. A że można tego 
dokonać, śwdadczy chociażby 
p rzyk ład  ZPB im. M a rch lew ­
skiego, k tó re  rów n ież cd d łuż ­
szego czasu nie w y ko n yw a ły  
p lanów, ale zm ieniw szy g ru n ­
tow n ie  s ty l pracy d y re kc ji oraz, 
rozw inąw szy pracę po lityczną 
wśród załogi przez organizację 
p a rty jn ą  — doszły do tego, że 
od k w ie tn ia  p rodukc ja  te j fa ­
b ry k i stale wzrasta i niedobo­
ry  p lanu półrocznego zostaną 
w  trzecim  kw a rta le  ca łkow ic ie  
w yrównane.

S ystem atyczn ie  
ko n tro lo w a ć  w ykon an ie  

postanow ień
Jak ie  w n iosk i 

z tych faktów ?
nasuw ają się

Otóż przede w szystk im  na­
leży stw ierdzić, że pom im o osią­
gnięć całego przem ysłu baw e ł­
nianego w ie le  jeszcze zakładów  
nie zrea lizowało w  pe in i w ska­
zań i  zaleceń uchw a ł B iu ra  O r­
ganizacyjnego KC.

Źród łem  tych błędów  je s t 
częste dub low anie  pracy dy ­
re k c ji przez organizację p a r ty j­
ną, b rak k o n tro li o rgan izac ji 
p a rty jn e j nad działa lnością 
przedsiębiorstwa, siaba praca 
grup zw iązkow ych i pa rty jn ych , 
niedostateczna troska o czło­
w ieka, o podniesienie jego kw a ­
li f ik a c ji i s tworzenie m u odpo­
w iedn ich  w a run ków  pracy.

Przede w szystk im  zaś — b ra k  
system atycznej k o n tro li w yko * 
nania podejm ow anych postano­
wień.

D latego też należy ponowni« 
rozpracować w  tych zakładach 
uchwałę i po podjęciu k o n k re t­
nych wniosków , wyznaczyć to­
warzyszy, odpow iedzia lnych za 
rea lizację każdego z uchw a lo­
nych w niosków

T y lk o  bowiem  w  ten sposób, 
przez konsekwentne w ykonanie 
zaleceń uchw a ły  — m ożemy 
uzyskać pewność, że zadania 
drugiego roku  planu 6-le tn iego 
zostaną zwycięsko zrealizowane 
w  całym  przem yśle baw ełn ia­
nym.

Osiem grop finansowych 
rządzi w Stanach Zjednoczonych

A. LennwiczZamieszczamy poniżej fragm ent p rzy­
lo tó w  wanel do druku większej pracy 
, a temat am erykańskiego im p e ria liz ­
mu

Unia personalna banków  z 
1,9 j  w iększym i przedsięb iorstw a­
mi przem ysłowo -  hand low ym i 
doszła w  Stanach Zjednoczo­
nych do zenitu i st.worzvla n a i- 
i^ekszą w  dziejach o liga rch ię  
Phansową. Osiem grup  fina n - 
*o\vych tw orzy  tę o ligarch ię , 
ntóra panuje nad całą gospo- 
nsrką narodową Stanów Z jed ­
noczonych. Są to g rupy : M o r­
f in ,  R ockefe lle r K uhn-Loeb. 
'L llo n . DuPont, Chicago, C le- 
eland i  Boston.

B a n k i, na fta , ko le je
J P M organ i Ska. oraz m or- 

" ahowski „F irs t  N a tiona l Bank* 
,v Nowym  Jo rku  tw orzą czoło- 
,vż* grunę bankową W a ll S treet 

kon tro lu ją  bezpośrednio przed. 
J^h io rs tw a  z kap ita łem  do 55 
z1’hardów  dolarów. D yrekto rzy 
.^oh dwóch b .n k ó w  za jm ują  
Jednocześnie 83 stanowiska k ie - 
°Wnieze w w iększych - korpo- 

j,aciach i sporo stanow isk dy ­
rektorskich w  m niejszych kon­
in a c h  M organ k o n tro lu je  31 
°ivarzyst w przem ysłow ych. 15 

k^eds ieb io rs tw  ko le jow ych, 14 
, Ohcernów kom un ikacy jnych  i 

> związanych z użytecznością 
nnbliczną 5 banków. 3 tow a rzy- 
^ " ’a asekuracyjne, poza tvm  
jl ,an-gażowanv jest w p rodukc ji 
j{° mb atom owych, w pożycz- 

a"h zagranicznych itp.
p ^  odróżn ien iu  od M organa 

finansowa Rockefellera 
fort - rą z.wiązane są również 
octziny D u P o itó w  i M ellonow ). 

^  e wyrosła bezpośrednio z W all 
gU eet w ścisłym  znaczeniu tego 
y ° Wa- t j  z in s ty tu c ji finanso- 

Fundam entem  fo rtu n y  i 
g rupy finansow ej Rocke­

fe lle ró w  jes t nafta . Do te j g ru ­
py ńaieży 6 w ie lk ich  ko rp o ra c ji 
na ftow ych  ze „S tandard  G il Co“ 
na czele, 1 koncern papierow y. 
2 tow arzystw a asekuracyjne i 
1 bank — „Chase N a tiona l 
B ank“  — trzeci z rzędu spośród 
na jw iększych banków am ery­
kańskich.

A k ty w a  rocke.fe llerowskich 
kom pan ii na ftow ych  w ynos iły  w 
1948 r. 8,1 m ilia rd a  do larów, 
a razem z „Chase N ational 
B ank“  z o lb rzym im i tow a rzys t­
w am i asekuracy jnym i „M etropo  
lita n  L ife "  i „E qu itab le  L ife “ 
oraz z koncernem  papierow ym  
„ In te rn a tio n a l Paper Co.“ — 
grupa finansowa Rockefellera 
k o n tro lu je  k a p ita ł 26,7 m il ia r ­
da do larów. W ciągu 2 lat 
(1947 i 1948) czyste zyski Rocke­
fe lle ró w  z samej n a fty  w y n io ­
sły 3,2 m ilia rd a  do larów , do 
czego do łożyły się m ilio n y  w ła ­
śc ic ie li samochodów osobowych 
i ciężarówek, szoferów i  auto- 
m ob ilis tów  A m e ry k i i  w ie lu  
państw  zagranicznych, k tó rzy  
zmuszeni są p łacić za pa liw o 
ceny monopolistyczne, dyk to w a ­
ne przez Rockefellerów .

O ile  R ockefe lle r jest g łów ­
nie „k ró le m " na ftow ym  to Dorn 
B ankow y K uhn-Loeb  and Co. 
iest „k ró le m “ ko le jow ym  K u h n - 
Io e b  k o n tro lu je  6 w ie lk ich  lin i i  
ko le jow ych , przecinających S ta­
ny Zjednoczone wzdłuż i 
wszerz, oraz szereg m niejszych 
l in i i  89 proc dyre k to rów  tych 
ko le ; ;°?t związanych z banka­
m i i tow a rzys tw am i asekura- 
cy in vm i.

A k ty w a  wszystkich ko le i 
kon tro low anych  przez grupę 
K uhn-I.oeb  w ynos iły  w 1949 r. 
przeszło 8,7 m ilia rd a  do larów,

a razem z monopolem te legra ­
fu  „B a n k  o f M an ha ttan “ , 
„W estern  U n ion “  i m onopo­
lem transportow ym  „A m erican  
T ransp o rta tio n “  grupa finanso­
wa K uh n -L oe b  k o n tro lu je  ka p i- 
p ita ł 10,3 m ilia rd a  do larów . G ru ­
pa K uh n -L oe b  ściśle związana 
jest z Domem Morgana.

F a b ryka n c i m asowej 
śm ie rc i

P rodukc ja  a lum in iu m  — bo­
dajże na jba rdz ie j rozpowszech­
nionego lekkiego m etalu, uży­
wanego w  na jrozm aitszych ga­
łęziach przem ysłu od sam olo­
tów  i samochodów aż do pa te l­
ni dla domowego użytku  — na­
leży do finansow ej „d y n a s t ii“ 
rodziny M ellonów . Lecz a lu m i­
n ium  nie jest je dyn ym  źródłem 
potęgi finansow ej M ellonów . 
M ają oni rów nież w ie lk ie  w p ły ­
w y i źródła dochodów w prze­
myśle chem icznym, sta lowym , 
m iedzianym , szklanym , na fto ­
wym , węglowym , gazowym  i 
e lektrycznym . W szystkie te roz­
legle in teresy skoncentrowane 
są w g igantycznym  „N a tiona1! 
Bank &  T ru s t Co“ , opanowa­
nym  przez M ellonów  O w zro­
ście potęgi gospodarczej g rupy 
finansow ej M ellona świadczy 
fak t. że w  1935 r. grupa ta kon ­
tro low a ła  przedsiębiorstwa z 
kap ita łem  3.3 m ilia rd a  do larów, 
a w  1948 aktyw a te j g rupy 
w zrosły  już  do praw ie  6 m il ia r ­
dów dolarów.

P rzem ysł chemiczny, gum o­
wy, a w  znacznym stopniu t 
m otorow y, produkc ja  nylonu, 
syntetycznych tw o rz y w  i mas 
plastycznych — należą do „d y ­
na s tii“  DuPontów. G eneralny 
p ro k u ra to r S tanów Z jednoczo­

nych Tom  C la rk  o k re ś lił grupę
finansową D uP ontów  jako  
„ na jw iększą rodzinną koncen­
trac ję  potęgi p rzem ys łow e j“  
dlatego, że grupa D uP ont ob­
sadza większość k ie row n iczych  
stanow isk we wszystkich sWych 
korporacjach nie  ty lk o  swoim i 
ludźm i, lecz członkam i swej ro ­
dz iny (P ierre  DuPont, Lam m ot 
DuPont, Irena  D uPont, C h r i­
stiana DuPont itd.). Rodzina ta 
opanbwała rady nadzorcze „G e ­
nera l M otors Co“ . „U.S. R ubber“  
(guma), „N a tio n a l Bank of De­
t r o it “  i szereg m niejszych ko n ­
cernów  .chemicznych i am u n i­
cy jnych, niezależnie od w łas ­
nych „ro d z in n ych “  banków. W 
1948 r. m onopol DuPont k o n tro ­
lo w a ł ka p ita ł w  wysokości 6,5 
m ilia rd a  do larów.

M ach inacje  finansowe m ono­
polu DuPonta b y ły  tak  ja sk ra ­
w ię  sprzeczne z w ym aganiam i 
nawet prawa am erykańskiego— 
byn a jm n ie j nie krzywdzącego 
m onopolistów  — że pod presją 
op in ii został on pociągnięty do 
odpowiedzialności w  1942 r. A le  
kara sądowa opiewała zaledwie 
na... 65 tysięcy do larów, t j.  na 
jedną dz iew iątą rocznej pensji 
prezesa „G enera l M oto rs“ .

Stan Delaw are jest c a łko w i­
cie ekonom icznie i po lityczn ie 
opanowany przez rodzinę D u­
Pontów. N ie ty lk o  banki, lecz 
równaeż parlam ent loka lny tego 
małego stanu jest kon tro low any 
przez DuPontów  Toteż koncer­
ny innych stanów, chcąc o m i­
nąć obowiązek płacenia w yż ­
szych podatków szukają schro­
nien ia w Delaware, przez zw ią ­
zanie się z grupą finansową D u­
Pontów.

Prócz w yże j w ym ien ionych 
„skoordynow anych m onopoli“ 
dzia ła jących w  skali k ra jo w e j 
is tn ie ją  rów nież potężne reg io ­

nalne g rupy  finansowe: C h ica­
go, C leveland i  Boston.

Co ich  łączy?
W szystkie 8 g rup  m onopoli 

nie są w za jem n ie  od siebie od­
izolowane, aczko lw iek r y w a li­
zują ze sobą o uzyskanie ja k  
na jw iększe j k o n tro li nad prze­
mysłem, a co za tym  idzie w 
osiąganiu m oż liw ie  n a jw ię k ­
szych zysków i „s fe r w p ły w u “  
Łączy je  wspólna obrona syste- 

•mu kap ita lis tycznego — podsta­
w y  ich o lb rzym ich  zysków i po­
tęgi po lityczne j. W szystkie te 
poszczególne g rupy m onopo li­
styczne w spó łp racu ją  ze sobą w 
walce z masami robotn iczym i, 
dom agającym i się podw yżki 
plac i um ów zbiorowych. W spól­
nie bronią n iew o ln icze j ustawv 
T a fta -H a rt!e y ‘a, wspóln ie prze- 
kun u ją  i zaprzęgają do swego 
rydw anu sprzedajne i zdradziec­
k ie  re form istyczne k ie ro w n i­
c tw o zw iązków  zawodowych 
Są one rów nież związane ze so­
bą finansow o w  eksploatacji 
szczególnie ważnych zasobów, 
ja k  np. pokładów  uranu i całe­
go przem ysłu energ ii atomowej, 
gdzie Rockefeller, M organ, M e l­
lon, DuPont i szereg „n ieza leż­
nych“  ko rp o ra c ji współpracu je 
ze sobą.

M onopol na ideologię
Gospodarczo wszechpotężna 

o liga rch ia  finansowa zmonopo­
lizow ała rów nież prasę, f ilm , 
radio, te lew iz ję  — większość 
środków  ideologicznego oddzia­
ływ an ia  na społeczeństwo i za­
spokojenia jego potrzeb k u ltu ­
ra lnych ilość dz ienników  w 
Stanach Zjednoczonych w cią­
gu ostatn ich 40 la t od 1909 r  do 
1949 r. spadła o 31 procent, pod­
czas gdy nakład dz ienn i­
ków  wzrósł w  tym  czasie 
dw ukro tn ie . O koło po łowy te ­
go olbrzym iego nakładu p rzy ­
pada na u ltra  reakcyjne „ ła ń ­
cuchowe" koncerny prasowe: 
Hearsta, Roy Howarda i 
Patterson — M c Corm icka, 
związane unią osobistą z szere­
giem banków i  ko rp o ra c ji, opa­

nowanych przez o liga rch ię  f i ­
nansową. Również trzy  agencje 
in fo rm acy jn e  — Associated 
Press, U n ited  Press i In te rn a ­
tion a l News Service — zmono­
po lizow a ły dostarczanie in fo r ­
m ac ji dla całej prasy, przy 
czym 2 z tych agencji' są p ry ­
watną w łasnością H ow arda i 
Hearsta, a trzecia ko n tro lo w a ­
na jest przez w ie lk i tru s t gaze­
towy.

Specja lne tow arzystw o „W e­
stern Newspaper U n ion " roz­
syła dla tysięcy dz ienn ików  i 
tygodn ików  prow inc jona lnych  
gotowe a rty k u ły , fe lie tony  itp., 
N ie jes t oczj’w iscie rzeczą p rzy­
padku, że wszystkie te „ ła ń c u ­
chowe“  monopole prasowe są 
sk ra jn ie  reakcyjne i  faszystow­
skie.

M onopole i o liga rch ia  f in a n ­
sowa k o n tro lu ją  prasę w znacz­
nym  stopniu rów nież przez 
płatne ogłoszenia,' k tó re  często 
za jm ują  w ięcej m iejsca niż in ­
form acja, pub licys tyka , sport, l i ­
te ra tu ra  i sztuka razem wzięte. 
„W olność prasy“  w tych w a­
runkach je s t.n ie  ty lk o  f ik c ją  
lecz cyn icznym  szyderstwem.

Przem ysł f ilm o w y  jest bardzo 
ściśle i bezpośrednio zw iązany 
z m onopolistycznym i in teresa­
m i o lig a rch ii finansowej. T y lko  
8 w ie lk ich  tow arzystw  f ilm o ­
w ych p roduku je  75 proc. f ilm ó w  
i rozpowszechnia 95 proc. wszy­
stk ich w yśw ie tlanych dia publicz 
ności film ów . Wśród te j „ósem­
k i “ czołowe miejsca za jm u je  5 
na jw iększych koncernów  f ilm o ­
wych. finansowo zw iązanych z 
Domem Morgana, z bankam i 
Rockefellera, Kuhn-Loeba. M e l­
lona i innych czołowych m agna­
tów o liga rch ii finansowej.

Tow arzystw a rad iow e są ró w ­
nież na jściś le j związane z in te ­
resami finansow ym i Morgana, 
Rockefellera. M ellona, i praw ie 
wszystkich w ie lk ich  grup fin a n ­
sowych. Ogłoszenia dziesią tków  
w ie lk ich  koncernów  dostarczają 
przeszło po łowy zysków wszyst­
k im  tow arzystw om  rad iow ym  w  
Stanach Zjednoczonych. Prasa, 
f ilm . rad io  i  te lew iz ja  są ca łko­
w ic ie  wprzągnięte w służbę in -

teresów o lig a rch ii finansow ej 1 
są kon tro low ane przez nią  w 
ty m  samym stopniu co prze­
m ysł, transport, bankowość, 
handel, ubezpieczenia i  ca ło­
kszta łt życia gospodarczego.

Od W a ll S tree t do rządu 
i  z pow ro tem

O ligarch ia  finansowa w  opar­
ciu o sw oją potęgę gospodarczą 
w yw ie ra  o lb rzym i w p ły w  p o li­
tyczny i fak tyczn ie  k o n tro lu je  
rząd Stanów Zjednoczonych, n ie ­
zależnie od zwycięstwa te j czy 
inne j z dwóch czołowych p a rtii 
w wyborach. Żadna maskarada 
„dem okra tyczna“  nie jest w  sta­
nie u k ryć  fa k tu  wszechwładzy 
po lityczne j kap ita łu  finansowe­
go w  sy tuac ji obecnej.

Un ia osobista banków  z k o r­
po racjam i przem ysłow o-hand lo­
w y m i jest uzupełniona „u n ią  o- 
sobistą“  z rządem. K a p ita ł f i ­
nansowy zrasta się coraz b a r­
dziej z aparatem  rządow ym , k tó ­
ry  jest niczym  innym , ja k  k o m i­
tetem  wykonaw czym  o lig a rch ii 
finansowo -  m onopolistycznej 
K ilk a  fak tów  z osta tn ich ia t po­
wojennych z ilu s tru je  tę un ię  o- 
śobistą m iędzy m onopolam i a 
rządem Stanów Zjednoczonych

B y ły  m in is te r obrony — James 
Forresta l — k tó ry  s trac ił zm js ły  
z patologicznego strachu przed 
kom unizm em , b y ł czołowa f ig u ­
ra w  banku „D illo n , Read and 
Co“ . Jego następca, Louis John­
son za jm uje  czołowe stanowisko 
w przem yśle chem icznym  Gene­
ra ł W illia m  Draper, wiceprezes 
banku „D illo n . Read and C c  oy ł 
naczeln ikiem  w ydzia łu  ekonom i­
cznego am erykańskie j ad m in i­
s tra c ji w okupowanych N iem ­
czech. później w icem  n is trem  
w o jny, a w 1949 r  pow róc ił do 
swego banku A vere l] H arrim an, 
b m in is te r handlu, k ie ro w n ik  
„P lanu M arsha lla “  i jeden ? g łó­
wnych doradców Trum ana. jest 
jednocześnie czołowa fig u rą  ban­
ku „B ro w n  B ro thers ’ Robert 
Love tt, w spó ln ik  tego bar,ku. by ł 
w icesekretarzem  stanu od 1947 
do 1949 r.. później pow róc ił na 
W all Street, a obecnie zajm uje 
stanowisko w icem in is tra  obiony.

Prezes m organowskiego Koncer­
nu elektrycznego „G ene ia i Elec­
tr ic  Co” . — Charles W ilson je s t 
szefem tzw . m ob ilizac ji gospo­
darczej, czy li fak tycznym  gospo­
darczym  dykta to rem  w  USA.

Lew is  Douglas — b y ły  amba­
sador S tanów Zjednoczonych w  
A n g lii, jes t dyrekto rem  ..Gene­
ra l C o rpo ra tion ” (DuPont), a 
obecny ambasador G iffo rd  jes t 
dyrekto rem  m organowskiego 
„F irs t  N a tiona l B an k”  i  tru s tu  
te lekom unikacyjnego „A . T. T .“  
John Foster Dulles. po tentat 
przem ysłu n iklow ego, d y re k to r 
„ In te rn a tio n a l N icke l Co”  i prze­
wodniczący w ie lom ilionow e j tz,v. 
F undacji Rockefellera jest g łó­

w nym  doradca Sekretarza S ta­
nu. a sam Sekretarz Stanu — 
Dean Aeheson — jest w spó ł­
w łaścic ie lem  w ie lk ie j f irm y  
praw n icze j, obsługującej M o r­
gana, R ockefellera i  DuPonta.

P raw ie  w szystkie w p ływ o w e 
stanowiska w rządzie., w  a rm ii, 
w dyp lom acji, sa w  rękach lu ­
dzi należących do o lig a rc h ii 
finansow ej, ściśle z nią zw iąza­
nych, lu b  ca łkow ic ie  od n ie j za­
leżnych Nie ty lk o  przedstaw i­
ciele fina ns je ry  „de legow an i“  
są do rządu, arm ii, m a ry n a rk i 
i lo tn ic tw a  na czołowe stano­
w iska, lecz zachodzi rów nież 
proces od w ro tn y : zasłużeni 
dla kap ita łu  w o jskow i po po­
daniu sie do d ym is ji za jm u ją  
czołowe stanow iska w  m onopo­
lach.

*
K a p ita ł finansow y p a rn ie  

niepodzielnie w Stanaclj Z je ­
dnoczonych i dąży do ta k ie ­
go samego niepodzielnego i bez­
względnego panowania nad ca­
łym  św iatem  Jednakże caia 
jego potęga nie może pow strzy­
mać nieustannego od c h w ili 
W ie lk ie j Rew olucji Październi­
kow ej procesu cofania się i k u r ­
czenia zasięgu w p ływ ó w  im pe­
r ia lizm u  Nie p o tra fi zahamo­
wać rosnącego ruchu pokojow e­
go. ruchu oporu ludów  św iata, 
k tó re  nie chcą być n ie w o ln ika ­
m i o lig a rc h ii finansow ej W all 
Street,

' V
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W ogródku jordanowskim pustki -  a dzieci 
bawią się na ulicy

P rzy  u l. W aw e lsk ie j zna j - 
du je  się Ogródek Jordanow ski 
obe jm u jący obszar oko ło 3 ha.

W  ogródku tym  W ydzia ł 
O św ia ty D zie ln icow ej Rady Na­
rodow e j W arszawa — Śródm ie­
ście u rządz ił na okres waka - 
c y jn y  pó łko lon ie  dla dzieci 
przedszkolnych sw o je j dziel - 
n icy. Ponieważ jednak teren ' 
je s t duży i p iękny, a nie w szyst­
k ie  dzieln ice W arszawy posia­
da ją podobne. DRN — W arsza­
w a  — Śródmieście zgodziła się 
na to, aby z pó łko lon ii ko rzy ­
s ta ły  także dzieci przedszkolne 
in nych  dzieln ic.

W  rezultacie z ogrodu ko - 
rzysta około 150 dzieci, zapi - 
sanych na półkolonie. A  ty m ­
czasem ogród śm ia ło może s łu ­

żyć swoim  roz leg łym  terenem  
liczb ie  naw et 3 -k ro tn ie  w ię k  ­
szej. N iestety dzieci n iezap i- 
sane na pó łko lon ie  mogą prze­
byw ać ty lk o  na chodn iku  u licz ­
nym  poza ogrodem. bowiem 
bram a ogródka Jordanow skie - 
go przy ul. W aw elskie j, za - 
rządzeniem W ydz ia łu ' O św ia ty 
DRN jest dla n ich zam knięta.

W ydaje m i się, że jest to 
zarządzenie niesłuszne i trzeba 
ie ja k  na jszybcie j zm ienić. 
Dzieci bow iem  z pó łko lo n ii k o ­
rz y s ta ją . ty lk o  z m niejsze j czę­
ści ogrodu, pozostała zaś jest 
pusta. A  przecież m ogłoby ko ­
rzystać z n ie j jeszcze praw ie  
300 innych dzieci.

BARBA RA C H A Ł U P C Z A K  
Warszawa

Nowe zastosowanie ceramiki 
w Polsce Ludowej

w S T O L I C 1

W len sposób wychowujemy nową kadrę 
dla naszej fabryki

Is tn ie jąca  p rzy  Zakładach 
P rzem ysłu Tłuszczowego — 
„S c h ic h t“  Szkoła Przem ysłowa 
n ie  spełniała do n iedaw na po­
s taw ionych sobie zadań.

Zam iast szkolić w y k w a lif ik o ­
w anych  rob o tn ików  przem ysłu 
tłuszczowego szkoła kszta łc iła  
m łodzież na... p ra k tyka n tó w  biu  
row ych , przy czym nauka ta 
prowadzona by ia  w  sposób 
chaotyczny, bezpianowy.

Ń ie  przestrzegano w  szkole 
d yscyp lin y  pracy, b ra k  było  
op ie k i nad- uczn iam i, p rzysy ła ­
n y m i na p ra k tykę  do fa b ry k i, 
sku tk ie m  czego chłopcy zam iast 
uczyć się zawodu „o b ija li się“  
po fabryce. Załoga, a zwłaszcza 
p rzodow n icy pracy i ra c jo n a li­
zatorzy, nie u trzym yw a ła  żadne 
go kon tak tu  z uczniam i, nie 
m ogło więc być m ow y o prze­
kazyw an iu  im  swych dośw iad­
czeń.

Sprawa szkoły n ie  była  n igdy 
s taw iana na zebraniach o rgan i­
zac ji p a rty jn e j i  zw iązkow ej, 
n ie  żyło spraw am i szkoły ró w ­
nież i ko ło  Z M P  przy naszej 
fabryce.

Na ten w ażny odcinek pracy
naszej fa b ry k i zw róc iła  nam  u-

wagę ostatn ia uchw a ła  B iu ra  
O rganizacyjnego K C  PZPR w 
spraw ie szkolenia i za tru d n ia ­
nia m łodocianych p racow n ików .

W ytyczne uchw a ły  unaoczni­
ły  nam i po zw o liły  przeanalizo­
wać a następnie przełam ać b łę ­
dny stosunek do S zkoły Prze­
m ysłow ej.

Na zebran iu o rgan izac ji pa r­
ty jn e j pod ję to  uchw ałę w p ro ­
wadzającą w  życie nowe m eto­
dy pracy szkoły, w  k tó re j to 
pracy brać będą odtąd czynny 
udzia ł p rzodu jący robo tn icy , ra ­
c jona liza to rzy  i doświadczeni 
m a js trow ie . U czn iow ie szkoły 
otoczeni zostaną tro s k liw ą  opie­
ką w szystkich , dz ia ła jących na 
teren ie Z ak ładów  organ izacji.

R e fo rm y te oraz ścisłe prze­
strzeganie w ytycznych  uchw a ły  
B iu ra  O rgan izacyjnego KC  
PZPR da ją  gw arancję , że Szko­
ła Przem ysłowa przy naszej fa ­
bryce będzie należycie spełniać 
swe zadania: szkolić i wciągać 
do rea liza c ji p lanu 6-łetn iego 
k a d ry  m łodych fachowców.

STEFA N W Ó JC IC K I 
fabryka „Schicht“ 

Warszawa

Przed dynam izm em  postępu,
k tó ry  p rze jaw ia  się dziś w  ka ż ­
dej dziedzin ie gospodarczej 
naszego k ra ju , n ie ,o s to ją  się 
żadne tw ie rdze  konserw atyz­
mu. A  jest ich jeszcze dużo.

B udow n ic tw o  ceram iczne do 
niedawna by ło  u nas jeszcze 
jedną z tw ie rd z  konserw atyz­
mu.

Cóż to jes t budow n ic tw o  ce­
ramiczne?

Po prostu wznoszenie b u ­
d o w li z elem entów  ceram icz­
nych, k tó re  są zresztą wszyst­
k im  dobrze znane. Są to w y ­
roby w ypa lane z g lin y  ja k  ce­
gła pełna, dz iuraw ka, wszel­
kiego typu  pustaki, hu rd isy  tj. 
pustak i o specja ln ie dużych 
w ym iarach  itp .

W alą  się „ tw ie rd z e "  
konse rw a tyzm u

M u ra rk a  zespołowa, bu do w ­
n ic tw o  szybkościowe i m etody 
potokowe od szeregu ju ż  la t 
czynią w  te j „z a tw a rd z ia łe j“ 
tw ie rdzy  potężne w yłom y, k tó ­
re jednak do tknę ły  ty lk o  jednej 
s trony zagadnienia budow n ic ­
tw a ceramicznego — strony 
wykonawczej.

Z pew nym  1 opóźnieniem , bo 
z końcem 1949 r., zostały za­
atakowane dalsze pozycje b u ­
dow n ic tw a ceramicznego. Zo­
sta ły  m ianow ic ie  stworzone 
nowe, nieznane dotąd u nas 
typy  k o n s tru k c ji, w ykonanych 
z pustaków  ceram icznych, sta­
li  i nieznacznych ilośc i betonu.

K on s trukc je  te, noszące naz­
wę sta locerkm icznych i  w y ­
magające u ruchom ien ia  p ro ­
d u k c ji nowego typu  pustaków  
ceram icznych, zostały po raz 
p ierw szy zastosowane przy b u ­
dowie jednego z na jb a rdz ie j 
przebo jow ych i postępowych 
ob iektów  planu 6-letn iego, m ia ­
now ic ie  — fa b ry k i na Ż eran iu  
w  W arszawie.

Nowe kon s tru kc je  odniosły 
na budow ie żerańskie j pełny 
sukces i są ju ż  obecnie stoso­
wane w  bu dow n ic tw ie  prze­
m ysłow ym  w  ca łym  k ra ju . Przy 
noszą one znaczne oszczędno­
ści w  sta li, cemencie, drzew ie 
i czasie trw a n ia  montażu, a 
w ięc —  w  na jw ażn ie jszych ele­
m entach budowy.

Korzyści, ja k ie  przynosi no ­
we zastosowanie ceram ik i, 
mogą być zobrazowane na 
p rzyk ładzie  .na jp ros tszym . Roz-

Mgr inż. Roman Ilowgird
L a u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o w e j

Urządzenia socjalne lo nasza wspólna zdobycz 
• i sami musimy o nie dbać

W  trosce o zapewnienie sze­
ro k im  rzeszom rob o tn ików  na ­
leży tych  w a run ków  pracy Rząd 
nasz asygnuje rokrocznie zna­
czne sum y na budowę urządzeń 
socja lnych i  san ita rnych  w  f a ­
b rykach .

Również i rob o tn icy  W arszaw­
skich  Zakładów  N apraw  Samo­
chodów, m y ją cy  się dotychczas 
po pracy w  jednym  m a łym  k u ­
ble, o trzym a li niedawno nowo- 
\v\"budowaną łaźn ię  z szatnią i 
na tryska m i.

ko legów  nie  ty lk o  n ie  stara ją  
się o u trzym an ie  szatni i u m y ­
w a ln i w  porządku, ą przeciw n ie 
bezm yśln ie — że nie  powiem  
z łoś liw ie  —  zaśmiecają je  i 
brudzą.

Ludzie  ci w idocznie n ie  zdają 
sobie spraw y, że urządzenia so­
c ja lne  w  fab rykach  są naszą 
wspólną własnością, że nie dba­
jąc o nie, szkodzą przede wszy­
s tk im  sobie

pa trzym y m ianow ic ie  budowę 
stropów  tj. te j części każdego 
budynku  m ieszkalnego, b iu ro ­
wego, czy ja k ieg oko lw iek  in ­
nego, k tó ra  oddziela jedną kon ­
dygnację bu dyn ku  od d rug ie j.

Ten, k to  p racu je  w  b u d o w n i­
c tw ie : techn ik , m urarz, czy ro ­
b o tn ik  n ie w y k w a lif ik o w a n y , a 
naw et każdy z nas, k to  śledzi 
i: ostępy odbudowy i rozbudowy 
k ra ju , w ie  co to są pustaki ce­
ram iczne typu  Akerm an. P rzy 
każdym  nowo wznoszonym b u - 
dymku w idz im y  ogrom ne stosy 
tych pustaków , zm agazyno­
wanych pod go łym  niebem  i 
oczekujący-ch w budow ania  w  
stropy, noszące nazwę . A k e r-  
mana.

S tropy te, znane u nas od 
dz ies ią tków  la t, stosowane są 
w  naszych budowach masowo 
i w ie lu  inżyn ie rów  uważa, że 
są one nie do zastąpienia. W łaś­
nie w  tym  tk w i konserw atyzm , 
gdyż ja k k o lw ie k  z punktu  w i ­
dzenia jakości stropy A ke rm a - 
na rzeczyw iście są bez zarzu­
tu, to jednak nie odpow iadają 
one w  żadnej m ierze naszym 
dzisiejszy-m wym aganiom .

P rz y jrz y jm y  się bowiem , w 
ja k i sposób są one w y k o n y w a ­
ne.

D łu g i i  żm ud ny  proces

Otóż n a jp ie rw  cieśle s taw ia ­
ją  rusztow ania, a w ięc cały 
las d rew n ianych  okrąg laków  
tzw. stem pli, na k tó rych  m on­
tu ją  deskowanie. Na ty m  des­
kow an iu  uk łada  się rzędam i 
obok siebie pustak i Akerm ana, 
po czym  zbro ja rze  uk łada ją  
w  ro w k i m iędzy rzędam i p u ­
staków  zbro jenie , składające 
się z d ru tó w  stalowych.

Teraz następuje be tonow a­
nie. Betonem  w ype łn ia  się n a j­
p ie rw  ro w k i m iędzy rzędam i 
pustaków , a następnie cały 
strop zostaje zalany w ars tw ą 
betonu o grubość-' oko-lo 5 cm.

W ykonany w  ten sposób strop 
tw a rd n ie je  w  ciągu 3-4 tygodni, 
i po tym  dopiero te rm in ie  m o ­
gą być usunięte stemple i  des­
kowanie.

Powyższy opis przebiegu prac 
przekonuje nas, że strop ten w 
dzisiejszych czasach p re fa b ry - 
k a c ji i  m echanizacji jes t ana­
chronizm em , k tó ry  pow in ien w

ciągu jednego lu b  na jw yże j 
dwóch la t zniknąć ca łkow ic ie  
z naszego budow nictw a.

A nachron izm  tego stropu po ­
głębia fa k t, że pustak i , cera­
miczne są tu  użyte ty lk o  jako 
fo rm a do w ykonan ia  betonu, 
k tó ry  tw o rzy  g łów ną k o n s tru k ­
cję nośną. Tymczasem m ate ­
r ia ł pustaków  jest m ocniejszy 
i lepszy niż beton.

Lecz te w łaśnie cechy pusta ­
ków  ceramiczny-ch są tu nie 
w ykorzystane i ca łkow ic ie  zraar 
nowane. Log ika  zastosowania 
m a te ria łu  lepszego, ja ko  fo r ­
m y do w ype łn ien ia  m a te ria ­
łem  gorszym  — jest taka sama, 
ja k  gdybyśm y przedm io ty ze 
złota p o k ry w a li w a rs tw ą  sre­
bra.

W yko rzys tane  w łaśc iw ośc i 
pustaków

Doświadczenia na Żeran iu 
i  na szeregu innych bu do w li w  
Polsce Ludow ej w ykaza ły, że 
ceram ika może być stosowana 
ja ko  sam odzielny m a te ria ł 
nośny.

O tw ie ra  to przed bu do w n ic ­
tw em  nowe perspektyw y, gdyż 
możemy śm ia ło powiedzieć, że 
g lina  jest naszym m ateria łem  
w  pewny-m sensie narodow ym , 
zna jdu jącym  się u nas wszę­
dzie i  w  dużych ilościach.

Celowe zastosowanie cera­
m ik i wym aga jednak  p ro du kc ji 
ca łkow ic ie  now ych typów  pu ­
staków.

Otóż — nowoczesny p re fa ­
brykowanym strop ceram iczny 
nie w ym aga stem pli i  deskowa­
nia, gdyż nowe ty p y  pustaków  
są ta k  pomyślane, iż  da ją się 
łączyć ■ fab ryczn ie  w  be ton ia r- 
n i przy pomocy zbro jen ia  z d ru ­
tów  w  beleczki o długości k ilk u  
m etrów . Beleczki te układane 
są obok siebie w p ros t na m u- 
rach bez potrzeby w ykonan ia  
rusztow ań i  deskowań.

W ykonanie p ły ty  betonowej
— jest tu  ca łkow ic ie  zbędne, 
gdyż beleczki z ce ra m ik i same
— bez betonu, są w  stanie u d źw i­
gnąć przew idziane obciążenie. 
W ytrzym a łość ce ra m ik i jest 
w ięc tu  ca łkow ic ie  w y k o rz y ­
stana, a żmudne procesy beto­
nowania na budow ie — odpada­
ją.

P re fa b rykow any  strop sta lo- 
ceram iczny jes t go tów  do u -

życia n iem a l na tychm ias t po 
ułożeniu gotowych beleczek 
obok siebie i zalan iu spoin d ro ­
bną ilością zapraw y cem en­
tow e j. Ókres tw a rd n ien ia  zo­
staje tu  zm niejszony z k ilk u  
tygodn i do k ilk u  dni.

Opisane stropy stalocera- 
m iczne są ty lk o  jedną z fo rm  
nowego zastosowania ceram i ■ 
k i. W budow n ic tw ie  p rzem y­
słow ym  nowa ceram ika jest 
stosowana do na jba rdz ie j od­
pow iedzia lnych ko n s tru kc ji, 
ja k  np. do lu ków  rozpiętości do 
30 m e trów  (bez słupów), lub 
do tzw. dźw iga rów  sk lep ien io ­
wych.

We wszystk ich wypadkach 
zastosowania te j nowej fo rm y 
k o n s tru k c ji budow lane j o trz y ­
m u jem y znaczne korzyści e- 
konom iczne w  postaci zaoszczę­
dzonych m a te ria łó w  de ficy to ­
w ych, ja k  stal i drzewo, ze z re ­

d u k o w a n ie m  do m in im um  zu­
ż y c ia  cem entu i p r fy  w ie lo ­
k ro tn y m  zw iększeniu szybko­
ści w ykonan ia  robót.

A  osiągania tych w łaśnie ko ­
rzyści wym aga od nas pian 
E -ie tn i, w ym aga ją  potrzeby 
naszego budow n ic tw a w  P o l­
sce Ludow ej.

Tysiące mieszkańców stolicy wezmą udział 
w pracach związanych z Miesiącem Warszawy

/

ZMP-ow shn załoga kutra , . \ rka i I-i"

i sw ym  to w a rzy ­
szom pracy. Żc naszym obow iąz- 

. -kiem jest dbać o nowe urządze- 
Większość naszej załogi na le- nia socjalne i  dop ilnow yw ać

życie oceniła ten prze jaw  dba­
łości w ładz o nasze potrzeby. 
N iestety, są wśród nas i tacy, 
k tó rz y  m im o w ie lo k ro tnych  u - 
w ag ze strony k ie ro w n ic tw a  i

ich konserw acji.

K A Z IM IE R Z  K O S C IE LE C K I 
Warszawskie Zakłady Napraw  

Samochodów

,,Wybór pism44 Smjiusza Wau iłowa
(f) Nakiadem  „K s ią ż k i i W ie­

dzy “  w ydany został „W yb ó r 
p ism “  zm arłego niedawno w y ­
bitnego uczonego radzieckiego, 
prezydenta A kad em ii N auk 
ZSRR Sergiusza W aw iłow a.

„W yb ó r p ism “  poprzedza roz­
dz ia ł w stępny m ów iący o życiu 
Sergiusza W aw iłow a, jego w y ­

b itn ych  pracach naukowych w 
dziedzinie f iz y k i oraz o zasłu­
gach położonych na po lu pracy 
społecznej w  s łużbie w ie lk ie j 
idei kom unizm u. Obok prac nau 
kow ych „W yb ó r p ism “  S erg iu­
sza W aw iłow a  zaw iera jego a r­
ty k u ły  społeczno-polityczne.

Załoga ku t ra  rybackiego „ A r k a  113“  składa  się z samych Z M P -owców. M łodz i rybacy  
osiągają duże sukcesy. Na zdjęciu : załoga kutra, od lewej s to ją :  Jan Tsśsner, S tan is ław  

Szczepan, Jan D ług i ,  Jan C lczyk  i  W ładys ław  Waleńczak
F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k i

K ron ika  
wydawnicza

W IO S N A  LU D Ó W  
W EUR O PIE

P o ja w iły  się ju ż ^ w  ks ięga r­
n iach dwa dalsze obszerne tom y 
w ie lk iego, o encyklopedycznym  
charakterze w yd aw n ic tw a  Pań­
stwowego In s ty tu tu  W ydaw n i­
czego o W iośnie Lu dó w  1848 r. 
opracowywanego pod red. prof. 
N a ta lii G ąsio row skie j (dwa 
pierwsze tom y ukazały się w 
stulecie tego w ielonarodowego 
ruchu  rew olucy jnego mas ludo ­
wych). Tom  IIJ  w yd aw n ic tw a  
(str. 444, cena 30 zł.) zaw iera 
trz y  w ie lk ie  rozp raw y: G ryze l- 
dy M issa low ej o francusk im  so­
c ja lizm ie  u to p ijn y m  i jego w p ły ­
w ie  na polską m yśl re w o lu c y j­
ną; W ito lda  Łukaszewicza o 
w p ły w ie  m asonerii, k a rb o n a ry - 
zmu i Józefa M azziniego na po l­
skie idee rew o lucy jne  owych 
czasów; i  H enryka  Katza o so­
c ja lizm ie  naukow ym  i jego 
twórcach. Tom  IV  (str. 396, ce­
na 30 zł.) zaw iera szeroko na- 

| kreślone sy lw e ty  po lskich ideo- 
j logów i działaczy rew o lu cy jn e ­
go ruchu bu rżuazy jne j i ra d y - 

j ka lne j dem okrac ji w  okresie 
i W iosny Ludów  (a m ianow ic ie  

W orcella (opr. H. Pomorska), 
: K rępow ieckiego (opr. W. Ł u k a -
■ szewicz), Darasza (opr. A. Rvr, - 
| kowska), Kam ieńskiego (opr. W

K ula) i S tefańskiego (opr. F. 
Paprocki).

O N A JW IĘ K S Z Y M
P O W S TA N IU  C H ŁO P S K IM  

W  A N G L II
B un t ch łopów  angie lskich w 

1 1381 r. pod wodzą Johna Balia 
: i W ata T y ie ra  zakończył się 
klęską powstańców — wśród za- 

' uszn ików  k ró la  i baronów  feu- 
| da lnych w y ró ż n ił s:ę wóvezas 
: gorliw ością  n ie ja k i A tte  Lee— 
podobnie ja k  klęską zakończy­
ły  się w tym  samym stuleciu 

; podejm owane w ie lk ie  powstania
■ chłopskie we F ranc ji, Włoszech 

i F la n d rii. A l?  ów  „W ie lk i 
B u n t“  b y ł na jw iększym  z b ro j­
nym  ruchem  an ty feuda lnym  w  
X IV  w ieku  i jednym  z n a js il­
n ie jszych p rze jaw ów  re w o lu ­
cyjnego ruchu mas ludow ych w  
A n g lii. Toteż zasługuje na sze­
roką poczytność doskonale i 
n iezm ie rn ie  żywo napisana 
książka postępowych h is to ry ­
ków  R. H. H iltona  i H. Fagana 
p.t. „P ow stan ie  angie lskie 1381 
r .“  (przeł. Jerzy S taw ińsk i, str. 
224, cena 10 zł ), wydana przez 
P aństw ow y In s ty tu t W yd a w n i­
czy ja ko  druga z te j serii po 
znakom ite j książce Ch. H illa  
„Rewolucja , angielska 1640 r  ‘

| Z b liża  się M iesiąc W arszawy. 
Podobnie ja k  w  la tach ub ie - 

1 g lych, we w rześn iu  tego roku  
I tysiące m ieszkańców sto licy  p ra - 
j cowąć będą p rzy  budow ie W ar- 
l.szawy, aby przyczyn ić się do 
| wspaniałego ro z k w itu  dźw ign ię ­
tego z gruzów  M iasta Pokoju.

W  tym  ro k u  cen tra ln ym i 
p u nk tam i prac będą: M uranów , 

j P ark  K u ltu ry  na Pow iś lu , W y- 
| brzeże Gdańskie oraz P lac K ra -  
i sińskich. Będą tu  pracować e k i- 
| py z zakładów  pracy. Poza tym  
| ek ipy  pracow nicze będą praco- 
| wać przy uporządkow an iu  tzw. 
I M orskiego Oka i na terenach 
o tw artego ZOO.

Na M ura no w ie  prowadzone bę 
dą w  M iesiącu W arszaw y prace 
odgruzowawcze pod budowę 
drug ie j części osie‘dla m ieszka­
niowego. Teren prac położony 
m iędzy u l. M iłą , u l. Zam enho­
fa, Pałacem M ostow skich i ul. 
N o w o tk i p rzygo tow u ją  ju ż  ro ­
bo tn icy  ze zjednoczenia BW -2, 
k tó re  będzie tu  k ie row a ło  ro ­
botam i. Na u lic y  M iłe j i  w zd łuż 
u l. Zam enhofa brygady ro b o t­
n ik ó w  ze zjednoczenia BW -2. 
ju n a cy  i  ek ipy  ko le ja rzy  u k ła ­
da ją to ry , na k tó re  będą pod­
staw iane wagony do w yw ózk i 
gruzu na Kępę Potocką.

Prace, rozpoczęte k ilk a  dn i 
tem u, postępują szybko naprzód. 
B udu je  się szopy na narzędzia, 
p rzygo tow u je  podjazdy dla sa­
mochodów. k tó re  będą odw ozi­
ły  cegłę, nadającą się jeszcze do 
użytku . Teren prac będzie zra- 
d io fon izow any. P rzew idu je  się, 
że w  ciągu w rześnia pracować 
tu  będzie co> dzień około 2.000 lu ­
dzi.

Teren prac w  P arku  K u ltu ry  
na P ow iś lu  w ynos i około 30 ha. 
C iągnie się on od S karpy  aż po 

| W isłę m iędzy u licam i Zagórną a 
i Ludną. Prowadzone tu  będą 
| przede /Szystkim  rob o ty  ziemne 
| i ogrodnicze oraz niezbędne ro ­
bo ty  odgruzowawcze. Całością 
prac k ie row ać będzie D yrekc ja  
P a rkó w  K u ltu ry , k tó ra  zapew­
n iła  ju ż  po trzebny sprzęt, trans­
p o rt itp . P racować tu  będzie 
około 1000 lu dz i dziennie.

Na części W ybrzeża K ośc iu ­

szkowskiego i na Wybrzezń 
G dańskim  w ykonyw ane  będą 
robo ty  n 'w e laey jne  pod kie run­
k iem  M ie jsk iego Przedsiębior­
stwa Robót D rogowych. Będz>® 
tu  pracować około 700 ludz1 
dziennie.

200 w arszaw iaków  będzie Pra* 
cować co dzień p rzy  porządko­
w a n i  p lacu w okó ł pom nika K 1* 
lińskiego. Prace bedz!e tu  PrCH 
wadzić rów nież M PRD.

Niezależnie od p u n k tó w  cen' 
tra ln ych  w  tegorocznej akcj 
w rześniow e j prowadzone będ4 
pod k ie ru n k ie m  MiejśkieS® 
Przedsiębiorstw a Ogrodnicze® 
prace porządkowe w  ogrodach 
i pa rkach sto licy. Do prac tych 
przystąp ią  g’ ów nie n iepracuj^C  
m ieszkańcy sto licy, za pośred­
n ic tw em  D zie ln icow ych Rad Na* 
rodow ych i K o m ite tó w  Bloko­
wych.

W  Śródm ieściu prace n ro w '3 *  
dzone będą w  Ó srodzie S ask im » 
Ogrodzie K ras ińsk ich  i  parkń 
U jazdow skim . M ieszkańcy dz'-e‘'  
n icy *Z ach ód  uporządku ją  Par? 
Sow ińskiego i zie leniec przy P* 
N a ru to w :cza. W dz ie ln icy  
lu dn ie  prace będą prowadzone 
w  Zakładzie H odow li Roślin na 
M okotow ie. W dz ie ln icy  Fólnoc
250 osób będzie pracować co
dzień p rzy  porządkow aniu u^ 
K rasińskiego. A l. W ojska P i ­
skiego. u l. Stołecznej oraz PaI',‘ 
ku  leśnego na B ie lanach.

Na G rochów ie w  Miesiąc’1 
W arszaw y uporządkowane zo­
staną przez m ieszkańców ogr°* 
dy szkolne p rzy ul. Siennickie) 
i  Zw ycięzców  A le ja  Waszyng* 
tona, ul. M iędzynarodow a, u‘- 
S tan is ław a Augusta. Prowadzo­
ne też będą prace w  Olszyn^® 
G rochow skie j.

M ieszkańcy P rag i —  Półno® 
włączą się do a k c ji wrześniowe)’ 
pracu jąc przy  porządkow ań” 1 
zam kniętego ogrodu zoologiczne­
go. pa rku  praskiego, oraz w  no- 
w ozakładanyn: pa rku  leśnym  na 
B ródnie.

Oprócz tych w szystk ich  Pra® 
K o m ite ty  B lokow e podejm ą w® 
w rześniu akcję porządkowani*
nieruchom ości. (b.s.) :

Komunikat szkoły partyjnej przy KCPZPR
Zajęcia I  i  I I  ku rsu  Szkoły I poczynają się w  dn iu  3 w r z e ś n i*  

P a rty jn e j p rzy  K C  P ZP R  roz - I (poniedziałek) o godzin ie 8 r a ń J-

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
o w n ic tw o  w y s ta w y  p ro s i wszy* 
o rg a n iz a c ie  spo łeczne  i za - I  
a cy  o w cześn ie jsze  zgłaszani® 
czek do S e k re ta r ia tu  wyS*?-

W y s ta w a  p ośw ię con a  p a m ię c i,  F e ­
l ik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  A l.  gen. 
Ś w ie rc z e w s k ie g o  U2- ( b y ły  p a ła c  R a ­
d z iw i łłó w )  o tw a r ta  je s t c o d z ie n n ie  
od godz. 10 do  20 w  n ie d z ie lę  i  
ś w ię ta  od godz. 8 do 20. D o ia z d  do 
p la c u  D z ie rż y ń s k ie g o  tra m w a je m  
n r  4, 5, 15, 16, 18, 30.

| K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  p ro s i wszy^ 
s tk ie  o rg a n iz a c je  spo łeczne  i

| d y  p ra c y  r  --------£ '  ' * “—
! w y c ie c z e k  uu o c s .n n R n a iu  w ^» łt 
i w y , k tó r y  c z y n y  je s t codzienni®
: w  godz. od 10 do  20. T e le fo n  

8-09-02.

O D C Z Y T  I  W IE C Z Ó R  L IT E R A C K I | 
W  C E N T R A L N Y M  K L U B IE  T P P RI '

W e w to re k  28 b m . o g. 18 inż. 
i S e!den w y g ło s i w  C e n tra ln y m  K lu -  i 
j b ie  T P P R  o d c z y t: „Z a g a d n ie n ia  ! 
j n o rm  p ra c y  w  P o lsce  i Z S R R “ . Po 
' o d c zyc ie  zo s ta n ie  w y ś w ie t lo n y  f i lm  i 

p t.  „D z ie ń  z w y c ię s k ie g o  k r a ju “ .
W  c z w a r te k  30.8.51 o g. 18 — w ie ­

czó r l i t e r a c k i  p .t. „ G o r k i ,  s z e rm ie rz  I 
p o k o ju “ , z p re le k c ją  d r. J. S ie k ie r -  j 
s k le j.  W stęp  na  w ie c z ó r  i  o d c z y t ! 
b e z p ła tn y . Z a p ro s z e n ia  w y d a ją  

: d z ie ln ic e  i  k o ła  T P P R .

S P R Z E D A Ż  B IL E T Ó W  
K O L E J O W Y C H  N A  Z A M Ó W IE N IE  

T E L E F O N IC Z N E

odkryc ie  to w prow adzi p rzew rót j przedh istoryczne j osady prze- 
w  dotychczasowych poglądach j m yślowej. To nie b y ły  ga rnk i 
na p reh is to rię  naszych ziem. że ! produkow ane na w łasne i n a j-  
rzuc i nowe św ia tło  na za- ■ bliższego otoczenia potrzeby, 
m ie rzch łe  dzieje naszego k ra ju . ! N ie w ą tp liw ie  m am y tu  do czy- 
Fojedyncze sztuki analogicznych j nien ia z w ysoką k u ltu rą , z pro- 
naczyń znajdowano ju ż  u nas j clukcją na eksport, k tó ry  p raw -

Głos m a człow iek p reh is to ryczny
Z wędrówki po Muzeum Archeologicznym w Krakowie

G dy podczas robót ziem nych . tak  ja k b y  porzucono je, nie do- I s łynne j k u ltu ry  z zachodu, na 
p rzy  budowie Now ej H u ty  od- kończywszy roboty. Co tych lu -  ■ d ługo przed rozpoczęciem o fi-  
kopano nagle dz iw ne j kon s tru k - , dzi spłoszyło, na razie pozostaje ; c ja lne j h is to r ii Po lski is tn ia ła  
c ji piece garncarskie z w ie lką  i ta jem nicą. Ważne jest jednak ; nad W isłą stara wysoko ro zw i- 
i  i ością pozostaw ionych w  nich | to, że zarówno o lb rzym ia  ilość p ięta k u ltu ra . To ju ż  nie są dzie- 
garnków . ruało k to  prócz k ilk u  pieców, ja k  i p rodukc ja  na w ie ł-  i je  bajeczne, to nie podania i le - 
specja listów  o rien tow a ł się, że j ką skalę św iadczy o is tn ien iu  tu  j gendy lecz nam acalny doku ­

ment, nie dające się zbić św ia ­
dectwo.

Same jednak piece n ie  roz­
szy frow u ją  jeszcze wyczerpująco 
ówczesnej epoki. I  tu  o tw iera  
się pole dz ia łan ia  dla archeolo­
gów. Jeżeli is tn ie ją  piece, to 
muszą być gdzieś w  pobliżu do­
mostwa. A  jeże li te nie ocalały, 
to zachowało się n ie w ą tp liw ie  
cm entarzysko i g roby zn a jd u ją ­
ce się na n im , w ed ług w sze lk ie ­
go praw dopodobieństwa muszą 
być grobam i ówczesnych rze­
m ieśln ików , a w ięc zaw iera ją  
szczątki narzędzi i inne przed­
m io ty , k tó re  pozwolą zbadać 
szczegółowo życie, sposób p ro ­
d u k c ji ówczesnego mieszkańca 
ziem i k rako w sk ie j.

P ie rw s i lud z ie  
na w zgórzu  w aw e lsk im
0  h is to r ii cz łow ieka z epoki, 

gdy nie um ia ł on jeszcze pozo­
staw iać innych dokum entów  
swego życia i pracy prócz na­
rzędzi, b ron i, szczątków domów 
lub  po prostu ja sk iń  i p ry m ity ­
wnego rysunku , m ów i ziemia. 
A krakow ska ziemia może opo­
w iadać bardzo d ług ie  h is to rie  
i bardzo dużo ta jem n ic  k ry je  
leszcze w swoim  wnętrzu.

1 tak  na p rzyk ład  na dz iedz iń ­
cu w aw e lsk im  odkopano osta t­
nio m u ry  przedrom ańskiego bu­
dynku , prawdopodobnie pocho­
dzące z po łow y X  w ieku. To-

dSw nie j. byio jednak m niema 
r.:e, że są. to zabytk i przyn ies io­
ne do nas z północy i zachodu 
przez plem iona stojące na zna­
cznie wyższym  poziomie k u ltu ­
ra ln y m  niż nasi preh is to ryczni 
pradziadow ie. Była teoria, że 
przed M ieszkiem  I  na ziemiach 
nadw iś lańsk ich  panowały „noc 
i  m ro k “ , że żyjący tu człow iek 
zna jdow a ł sie n iem al na po­
ziom ie ja sk in io w e j k u ltu ry  O d­
k ry c ie  B iskup ina było  w  swoim  
czasie rewelacją . Z iem ie k ra ­
kow sk ie  jednak m ilcza ły  up a r­
cie, I oto. budu jąc nasyp ko le jo ­
w y  na lew ym  brzegu W isły, ko­
ło  Igo tom ii pod K rakow em , ro ­
bo tn icy  odkopu ją  zagadkowy 
piec.

Osada garncarska
Po pierwszym  piecu znale­

ziono drug i, trzeci. dziesią­
ty... W pulchnych po dkra kow ­
skich lessach odkopano całą o- 
sade garncarska z I I I —IV  w ie ­
ku. Jakiś  ka ta k lizm  — wojna, 
powódź czy zaraza — m usiał 
w  sposób gw a łtow ny przerwać 
prace pradziadów, gdyż piece 
pozostały w ypełn ione garnkam i.

dopodobnie odbyw ał sie wzdłuż 
W isły, nie ja k  przypuszczano do 
niedawna z północy na po łud­
nie. ale przeciw n ie  — z biegiem 
rzeki od nas na północ.

K ilk a  pieców zabezpieczono w 
terenie, ja ko  dokum ent, jako 
pewnego rodzaju rezerwat. Za­
wartość pozostałych umieszczo­
na została w by łym  w ie lkopań 
skim  pałacu w  Igo łom ii, gdzie 
powstają pracow nie archeo log i­
czne i muzeum. Tu każdy szcze­
gół. każdy pozornie n ic nie 
znaczący fragm ent poddany 
jest drobiazgowym  badaniom  
K szta łt naczynia, m ateria) z ja ­
kiego zostało zrobione, szczątki 
znalezionych przy piecach na­
rzędzi, wszystko to m ów i o ży­
ciu i pracy prehistorycznego 
człow ieka Nawet tak i szczegół, 
jak  odcisk liści w ierzbow ych na 
g lin ie  paleniska pozwala nam 
nie ty lk o  dowiedzieć się. w ja ­
k i sposób piece te b y ły  budo­
wane. ale rów nież jaka ro ś lin ­
ność is tn ia ła  tu w te j odległe j 
eooce. O dkryc ie  w  Igo ło ­
m ii św iadczy w b rew  do tych ­
czasowym teoriom , że na długo 
przed przyjściem  do nas owej

czą się wśród specja lis tów  spo- 
ry , czy b y ł to. budynek m iesz­
ka lny , czy św ią tyn ia . Są nawet 
przypuszczenia, że b y ł to grobo­
wiec. A le  fak teń i n iezb itym  jest 
że budynek pochodzi z okresu, 
o k tó ry m  dotychczas tak  mało 
w iem y.

P oszukiw ania przeprowadzane 
na dziedzińcu w aw e lsk im  da ły 
re zu lta ty  sięgające jeszcze b a r­
dzie j w  głąb dzie jów . O to zna­
lezione narzędzia przez po rów ­
nanie ich z in n y m i podobnym i 
świadczą, że na wzgórzu w a w e l­
skim , cz łow iek prowadzący ży ­
cie osiadłe, ro ln icze, m ieszkał 
ju ż  cztery i  pó ł tysiąca la t te ­
mu, a wykopane ostrza k rze ­
m ienne, m ów ią . o pobycie tu 
człow ieka dz ies ią tk i tysięcy la t 
temu.

Z b io ry  archeologiczne
K ra k ó w  — m iasto muzeów 

posiada bogate m uzeum archeo­
logiczne. M uzeum  to, prócz dzia­
łu przeznaczonego do badań 
naukow ych, prócz pracow ni a r­
cheologicznych i m agazynów ma 
dzia ł w ystaw ow y, którego za­
daniem  jest spopu laryzowanie i 
udostępnienie ja k  najszerszym 
rzeszom zw iedzających, zdoby­
czy naszej archeologii.

W dziale tym  uderza jedno — 
nie ma tu niepotrzebnego na­
gromadzenia szczegółów. Z w ie ­
dzający przechodząc z sali do 
sali od gabloty do gabloty prze­
nosi się n ie jako  z jednej epoki 
do d rug ie j. Oto sala poświecona 
epoce kam iennej, w ykopa liska  
znalezione w  O jcow ie, a nawet 
na teren ie samego K rakow a , na­
rzędzia z kości m am uta, ślady 
ornam entów , o ryg in a ln y  harpun 
kościany z krzem iennym i za­
dzioram i i in . D a le j poznajem y 
zaby tk i m łodszej epoki kam ien ­

ne j (neolit) ceram ikę, narzędzia 
rolnicze, m a te ria ły  znalezione w  
ziem iankach, narzędzia, kości 
zwierzęce itp., k tó re  pozwalają 
zrekonstruować w a ru n k i życia 
ówczesnego człow ieka. D a le j w i­
dz im y ju ż  k u ltu ry  wyższe, m a­
m y siady tkactw a, f ig u rk i,  ozdo­
by, odciski tka n in  na g lin ianych  
naczyniach itp . Podobnie rep re ­
zentowane są epoki późniejsze 
— brązu i żelaza.

Zw iedza jący ma có oglądać w  
tym  muzeum. Pokazano ińu tu 
nie ty lk o  zabytk i, ale rów nież 
modele m ieszkań p rze dh is to ry ­
cznych, groby z cha rak te rys tycz­
nym  ułożeniem  szkie letów  oraz 
ko lekc ją  upom inków , pop io ły  i 
szczątki z grobów  całopalnych, 
o ryg in a ln y  posąg Ś w ia tow ida  
itd .

N ie  ty lk o  pokazywać, 
ale uczyć

Są to eksponaty, k tó re  in te re ­
sują i pow inny in teresować k a ­
żdego, niekoniecznie specjalistę, 
niekoniecznie człow ieka, k tó ry  
stud iu je , czy ma zam iar s tud io ­
wać archeologię. A le  zwiedzanie 
muzeum i oglądanie rzeczy tak 
nawet a trakcy jnych  i in te re su ­
jących, ja k  ślady życia cz łow ie­
ka przebywającego tu setki czy 
tysiące la t przed nami. nie w y ­
czerpuje jeszcze zagadnienia

W śród la ikó w  fenomen chyba 
ty lk o  zapamięta, jaka  urna czy 
ja k ie  narzędzie pochodzi z ja ­
k ie j epoki Najczęściej z m u ­
zeum wynosi jedną korzyść — 
poznaje m ianow ic ie  ja k  tak ie  
zabytk i w yg ląda ją  i jeże li p rzy ­
padkiem  n a tra fi na nie w  te re ­
nie, będzie w iedzia ł co z n im i 
robić. Szczegóły jednak zatrą mu 
się i pomieszają w  pamięci. A 
m uzeum  przecież pow inno u -

czyć. Czegóż ma w ięc uczyć, je ­
żeli szczegółów archeologicznych 
z w yk ły  la ik  nie jest w  stanie 
zapamiętać? I  tu  w ysuw a się 
zadanie, jeszcze nie w  pełn i 
zrealizowane przez muzeum. Za­
b y tk i k u ltu ry  m a te ria ln e j po­
w in n y  uczyć o rozw o ju  cz łow ie­
ka, o rozw o ju  społeczeństwa. 
Mogą i p o w in n i o tym  m ó­
w ić  przew odnicy oprow adza ją­
cy w ycieczki. A le  rów nież po­
w inno o tym  m ów ić samo m u ­
zeum, pow inny  o ty m  m ów ić 
napisy umieszczofie p rzy ga­
blotach i obok nich. N a p i­
sów jednak  m ów iących nie 
ty lk o  o w ieku  i nazw ie poszcze­
gólnych eksponatów, n iestety w 
m uzeum jeszcze brak.

T rudno  całą w iną  obciążać 
k ie ro w n ic tw o  muzeum. W obe­
cnych w arunkach, aby um ieścić 
odpow iednie teksty  ob jaśnia jące 
trzeba by by ło  chyba część zbio­
rów  przenieść do magazynów, w 
k tó rych  i tak  leżą bezproduk ty ­
w n ie  bezcenne bo ga ctw ^ M u ­
zeum nie m ieści się w  swoich 
ścianach i w sku tek tego nie m o­
że być należycie w ykorzystane 
Pozostają w , magazynach bez­
cenne zab y tk i k u ltu ry  pe ru ­
w iańsk ie j, zb io ry  egipskie, m u ­
m ie i  in. I  co na jważnie jsze 
nie ma gdzie pomieścić wszy­
s tk ich  zabytków  k u ltu ry  sło­
w iańsk ie j, k tó re  w  zw iązku z 
ostatn io przeprow adzanym i p ra ­
cam i pęcznieją i rozrasta ją  
się. M uzeum  nie ma odpow ied­
niego loka lu , ani na wystawę, 
ani na pracownie, ani na maga­
zyny I  ten brak należałoby w 
iak najszybszym  czasie usunąć 

Z. K W IE C IŃ S K A

D la  da lszego ro z ła d o w a n ia  t ło k u
p rz y  ka sach  k o le jo w y c h , „ O rb is “  
w p ro w a d z ił sp rzedaż  b ile tó w  k o le ­
jo w y c h  na te le fo n ic z n e  z a m ó w ie n ia .

Z a m ó w ie n ia  n a le ż y  k ie ro w a ć  na 
n u m e ry  te le fo n ó w : 3-80-05 i  3-30-06 
w  O d d z ia le  H o te lu  „ P o lo n ia “ - w  g o ­
d z in a c h  od 9 — 16.

Z g ło sze n ia  p rz y jm o w a n e  są ju ż  
na  3 d n i n a p rz ó d , n ie  lic z ą c  d n ia  
z a m ó w ie n ia . B i le ty  m ogą  b y ć  d o ­
s ta rcza n e  do d o m u  za w y n a g ro d z e ­
n ie m . bądź o d b ie ra n e  w  o d d z ia le  
„O r b is u “ .

W  d n iu  w y ja z d u  k l ie n ta  za m ó ­
w ie n ia  na d o s ta w ę  do d o m u  n ie  
będą p rz y jm o w a n e . K o s z t d o s ta r­
czen ia  b ile tu  do d o m u  w y n o s i za je ­
den  b i le t  — 4 z ł „  za 2 — 3 z ł,  za 3 
i  w ię c e j — 12 zł.

T E R M IN Y  E G Z A M IN Ó W
D O  P A Ń S T W O W E J  W Y Ż S Z E J  

S Z K O Ł Y  M U Z Y C Z N E J  
W  W A R S Z A W IE

E g z a m in y  w s tę p n e  do P a ń s tw o ­
w e j W yższe j S z k o ły  M u z y c z n e j p rz y  
u l.  S ta lin a  3 o d b y w a ć  s ię  będą w  
n a s tę p u ją c y c h  te rm in a c h :

3 w rz e ś n ia  — g. 10 — 14 i  15 — 18

W y d z ia ł I  — s e k c ja  te o r i i ,  komp®*
z y c j i  i  d y ry g e n tu ry .

4 w rz e ś n ia  — g. 10 — 14 i  15 — 
W y d z ia ł I I  — fo r te p ia n  spec j.

5 w rz e ś n ia  — g. 10 — 14 i 15 —. 
W y d z ia ł I I  — in s t ru m e n ty  s m y c z *0'  
w e , dę te  i o rg a n y .

6 w rz e ś n ia  — g. 10 — 14 W ydzi® 
I I I  — ś p ie w  s o lo w y , godz. 15 — ‘
W y d z ia ł IV  — n a u c zyc ie lsko
in s t r u k t .

E g z a m in  p is e m n y  z w ią z a n y  z kj®* 
ru n k ie m  s tu d ió w  d ia  ty c h  kand> 
d a tó w , k tó r z y  z w y n ik ie m  pomył*! 
n y m  z ło ż y li  e gza m in  p ra k ty c z n y  
b ędz ie  się  7 w rz e ś n ia  o g. 10. .

E g z a m in  u s tn y  z n a u k i o P o ,sc® 
ś w ie c ie  w s p ó łcze sn ym  d la  k a n d y “ ? 

j tó w  z p o m y ś ln ie  z d a n y m  egzarn^ 
nem  p ra k ty c z n y m  i  p is e m n y m  

i 8 w rz e ś n ia  o g. 10.

Z A P IS Y  DO S Z K O Ł Y  I  L lC S tf* *  
C H O R E O G R A F IC Z N E G O

¡ P o d s ta w o w a  S zko ła  C h o r eog*jT 
j f ic z n a  p rz y jm u je  z a p isy  do IV.» . \ 
j V I  i  V I I  k la s y . W a ru n k i p rz y jS c l ,J 
! ś w ia d e c tw o  u k o ń c z e n ia  o d p o w ie d ­

n ie j k la s y  p o d s ta w o w e j s z k o ły  
| n o k s z tą łc ą c e j, e g za m in  p ra k ty c z n . 

z p rz y d a tn o ś c i do z a w o d u  oraz 0
p o w ię d n ie  w a r u n k i  f iz y c z n e . Vo
k la s y  IV  p rz y jm o w a n i są k a n d y j* * , 
c i, k tó r z y  ko ńczą  w  ty m  ro k u  
le n d a rz o w y m  9 la t  i  n ie  p rz e k ra 
c z y li  11 la t  ż yc ia .

D o  I  k la s y  P a ń s tw o w e g o  L ic e U ^  
C h o re o g ra fic z n e g o  p rz y jm o w a n i 5 
k a n d y d a c i w  w ie k u  13 — 15 la t  z V 
k o ń czo n ą  szko lą  p o d s ta w o w ą , 
rz y  z łożą  e gza m in  z części te o re ­
ty c z n e j i  p ra k ty c z n e j,  p o s ia d a ją  o d ­
p o w ie d n ie  w a ru n k i f iz y c z n e  i llZ 
n ie n ia  do  za w o d u  o raz  w y k a ż ą  
p o d s ta w o w y m i w ia d o m o ś c ia m i z r J£)f 
m ik i,  ta ń ca  k la syczn e g o  i l u d o w i  ^

Z g łosze n ia  p r z y jm u je  do  1 %vrZS y  
n ia  s e k re ta r ia t  s z k o ły  i l ic e u m
A l.  N ie p o d le g ło ś c i 116 te ł.  4-
E g z a m in y  w s tę p n e  od 4 w  
b r.

.rześ»13

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  godz. 19. 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  g. 19. 
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li za u ­

łe k “  g. 19.
L e tn i  — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  g. 

19.15.
C y rk  N r .  7 — u l. M a rs z a łk o w s k a  

— g. 19.30.

A ud . d ła  o bozów  m ło d z ie ż o w c y ^  
8.50 M e lo d ie  o p e re tk o w e : 9-45 
fo rm a c je ; 9.50 U tw o ry  o p e ro w e : 
„Z w ię d łe  ż y c ie “  — fra g m . poW . 
R am osa ; l i . 15 ..M u z y k a  i a k tu a l1̂  ^

11.45 „G ło s  m a ja  k o b ie ty “

K I \  A
dod.M o s k w a  — „Z a h a r to w a n i'

„Z a  w aszym  p rz y k ła d e m “ .
P ra h a  — „H r a b ia  M o n te  C h r is to “  

ser. I.
P a lla d iu m  — „ K o n f r o n ta c ja “ .
A t la n t ic  — „D z ie w c z y n a  u  Ź r ó ­

d ła “ .
S to lic a  — „P o w r ó t  L a ss ie “ .
O ch o ta  — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  

ż y c ia “  — dod. „O c h ro n a  osob is ta  
d ró g  o d d e c h o w y c h “ .

W —Z  — „B o g a ta  n a rze czo n a “
1 M a j — „ K r w a w a  V e n d e ta “ .
S y re n a  — „W e s o łe  k u m o s z k i z 

W in d s o ru “  — dod. „W a lk a  t r w a “
Tęcza — „Z a k lę ta  n a rze czo n a “  — 

dod. „Z y c ie  o w a d ó w “ .
P o lo n ia  — „P rz y g o d y  N asse re d i- 

n a “ .
L o tn ik  — „O s ta tn i w y s tr z a ł“  dod. 

..W y ś c ig  k o la rs k i P ra h a  — W a rsza ­
w a “ .

P o c z ą tk i seansów  15, 17, 19 i  21. 
W  k in ie  L o tn ik  — 15, 17 i  19.

R A D I O
Ś R O D A  29 S IE R P N IA  

P rogram  I  na fa li 1322 m.
5.10 A u d . d la  w s i:  5.20 K o n c e r t ;  

6 05 P ieśn i m asow e  i m u z y k a  lu d o ­
w a ; 8.00 M u z y k a  ra d z ie c k a ; 8.30

A u d y c ia  d la  w s i: 12.45 ..Na sw °-,S,l3 ' 
n u tę “ : 13.15 P rz e rw a : 15.30 ,c ;
d la  d z ie c i: 15.50 M e lo d ie  b a ie to ^ . .  
16.20 K o n c e r t  pod d y r .
17.15 „ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta “ : 1 _0,, 
S k rz y n k a  te c h n ic z n a  18 CO ^ otricó' 
z y to r  T y g o d n ia  — L u d o m ir^  ^ ^  
ż y c k i:  18.40 „K r w a w e  ź ró d ło “  
fra g m . pow . H B a rbu sse . 19.00 
c e r t m a s o w y ; 20.30 M. R u d n ic k i 
..W esele k ra k o w s k ie " :  20 50 
w ie d z i .F a li 49": 21 00 K o n c e r t 
p in o w s k i:  21.30 „O p o w ie ś c i z v  ^  
k ie g o  W sch o d u “ : 21.45 K o n c e r t  sy 
fo n ic z n y ; 22.25 M u z y k a  ta n e c z n i

P rogram  I I  na fa li 367 m
- i rfl9' '

6.15 M e lo d ie  lu d o w e  i piesta* 
sow ę. 8.00 P rz e rw a : 13.30 
d la  w s z y s tk ic h “ : 14.30 . .K o ilo 1*3 ^ -  
— fra g m . pow . Józefa  Korzeń1 ^  
s k ie g o ; 14.50 M u z y k a . 15.30 AUd ^14.50 M u z y k a .

15.50 K o n c e r t 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i:
d z ie c i: 15.50 K o n c e r t  s o lis tó w : •- y 

16.35

Í6Í®
vor:
,rt°'

M o z a rta : 17.05 P ogadanka  
w a : 17.15 S k rz y n k a  o g ó ln a : l 7 30 j5  
z y k a  lu d o w a : 18.00 F e lie to n : jca 
K o n c e r t ży c z e ń : 19.00 W sz^c 
R a d io w a : 19.20 K o n c e r t pod  dyr ’ cz* 
re d y ń s k ie g o : 20.30 M u z y k a  ta  
na : 20.45 „W s p o m n ie n ia  ro b o tn  
21 00 K o n c e r t  s y r ft fo n ic z n y  z _ in0ś-

1 ot*aktualh'p esz tu : 22.00 „M u z y k a  i 
c i“ : 22.30 K a m e ra ln a  m uzyk®  L ji.: 
ska ; 23.10 K o n c e r t  z C zech o s ło '

W yd a w c a - K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z le d n o czo n sJ  P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a " ,  R e d a k c ja : W a rsza w a , D om  S łow a  P o ls k ie g o , P la c  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra
N acze ln eg o  8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł c i o p a g a n d y  3-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25 D z ia ł is t w  i in te rw e n c i-  8-65-23 D z ia ł m ie js k i  8-71-82 C e n tra la : 7-01-21 7-01-22-
8 - . it-04 8-57-62, 3-82-28 T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  '-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. p re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  „R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , ul. S re b rn a  ¡2, c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22, 23. 30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  p ocz to w ą  p r z y j '
m u ią  w s z y s tk ie  U rz ę d y  P o c z tc w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  kasy  P P K  ..R u c h "  w W a rsza w ie  p rz y  u l. S r - b r n e j  6 I Plac- 3-ch K rz y ż y  16. P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz. na Jeden adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r zagran iczna 9.— z ł K o n to
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